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lekturze lekko poruszał wargami, tak w ślad za nie- 
mi bezwiednie poruszały się usta Komisarza i, z wy- 
jątkiem nieruchomych oczu, twarz jego cała, jak 
wierne zwierciadto, odtwarzała mieniące się pod 
wrażeniem listu oblicze Marszałka. 

Spochmurnial Korycki. 

Zasępił się pan Koreywa. 


Marszałek zbladł trochę. Ы 

Komisarz zrobił się biały jak chusta. 

— Źle, mości-panowie — rzekł wreszcie gospo- 
darz, list opuszczając — bardzo źle... wojna 1 


— No — zaśmiał się Narbutt — to nie nowina 
wiedzieliśmy przecie, że do tego idzie. 

— Tak! — przerwał chmurno Marszałek — 
ale Księżna Pani pisze, że rozkaz wyszedł bronić 
przez Bug przeprawy... więc sam ogień będzie 
u nas. Każe Książna co kosztowniejsze rzeczy do 
skarbca w kościele pochować. 

— Nie zdźwigamy się bardzo — zauważył Nar- 
butt z uśmiechem — tu rzeczy żadnych niéma. 

-- O! niéma! — powtórzył Korycki—że acpan 
nie wiósz o nich, to nie racya, i są, tylko nie wiele 
tego, bo dużo do Warszawy zabrano; ot, Księżna 
i regestr przysłała — zaczął czytać głośno: — Czte- 
ry kulbaki i cztery do nich rzędy, kamieniami sa- 
dzone ; dwa dywdyki tureckie, buława z turkusami, 
klawa hebanowa, buzdygan aspisowy, ołtarz bur- 
sztynowy, sahajdak turecki, kubek słoniowy, trzy 
puhary srebrne... 

— Ba! — przerwał Koreywa — to i srebra sto- 
łowe... 

Marszałek ruszył się żywo. 

— A! prawda! --- zawołał — no, chodźmy па 
górę, trzeba się brać do pakowania, nióma co od- 
wlekać, 

Działo się to we czwartek dwunastego Sierpnia 

Popłoch się już tego dnia zrobił w calém mia- 
steczku. 

Nazajutrz zaraz doszła wiadomość, ze Książę 
Józef, przeszedłszy Bug, stanął obozem w Dorohus- 
ku, Wielhorski w Świerżach, a w Dubience Ko- 
ściuszko. 

W niedzielę, piętnastego, wiedziano już, że w so- 
bote nadciągnął Kochowski z Włodzimićrza do 
Uściługa, a Lewanidow do Lubomla. 

JMPan Strażnik Mierzejewski wpadł na kilka 
godzin do Kodnia w przyjeździe do Warszawy, 
izwiastował na pewno, że Zabiełło stoi w Szere- 
szewie, ale lada dzień ma wyjść do Brześcia. 

Burza z dwóch stron przeciwnych wprost na 
Kodeń ciągnęła; kto żyw, rad-by był uciec gdzieś za 
dziesiątą granicę, ale nikt ruszyć się nie śmiał; Ko- 
ryckiemu bowiem wyraźnie poleciła Księżna, aby 
siedział na miejscu i przykładem swoim wszystkich 
w Kodnin utrzymał. Czekano więc od dnia do 
dnia, dziękując Bogu za każdą spokojnie upłynioną 
dobę. Trwoga jednak taka opanowała mieszkań- 
ców, że po nocach wszędzie widać było w oknach 
światełka ; chodzono, zbierano się, naradzano kup- 
kami, to po mieszkaniach, to na ulicy, starszyzna 
u Mavszałka ; w dzień czasem gdzie kto mógł, prze- 
drzymał się w kącie. Dwóch było jednak ludzi, na 


których cały ten popłoch najmniejszego nie robił 
wrażenia: ksiądz Ambroży i stary Murgrabia. Piérw- 
szy, lubo się polityką więcćj niż wszyscy zajmował, 


osobiście jednak zZadnéj nie podpadał trwodze, 
i wszystkich jeszcze uspakajając, plagę wojny przyj- 
mować kazał z pokorą i umysłem pogodnym, jako 
karę lub przestrogę, z ręki Boga zesłaną. Stary zaś 
Opoczyński uśmiechał się tylko, pogardliwie spo- 
glastając na wyleknionych. 

= — Ot — mówił — boją się, panie tego, dyabli 
wiedzą czego! no, będzie bitwa, to będzie; wielka 
rzecz! Jak drugi, panie tego, tchórzem podszyty, 
to może się schować w mieście, licho wić gdzie! 
Niechby, panie, popróbował w ezystóm polu! oho! 
to inna rzecz! A tu co? mury naokoło... at! 

Nie każdy jednak obojętnym był tak, jak stary 
Murgrabia ; zaraz w niedzielę wieczorem, wpadł do 
Marszałka Niemiec Rajmer, chirurg Kodeński, za- 
perzony i wystraszony, oznajmując łamaną a pocie- 
szną polszczyzną, że musi jechać do Warszawy, bo 
się boi dostać po plecach „z паћајка“. Мартб- 
żno go uspakajał Korycki; zniecierpliwiony wreszcie, 
pozwalał Niemcowi odjechać, zastrzegając wszelako, 


że mu już powrócić nie będzie wolno i przepadnie 
obiecana przez Księżnę gratyfikacya. 

— Gratification?! — powtórzył z cicha Rajmer 
— i dech wciągając w siebie, dodał basem — jaa... 

— No cóż? — pytał Marszałek, widząc mileza- 
cego i zadumanego mocno chirurga — jedziesz do 
Warszawy ? 

Rajmer uchylił głowę i ręce rozstawił. 

— Ba! już muszi tu zostalem być! 

— А nahajki,? — spytał z uśmiechem Korycki. 

— №... cóż robić... będzie gratification! 

Tak jak Rajmer, i wielu innych było-by do ucie- 
czki gotowych, ale Marszałek siedział sam io ile 
możności wszystkich zatrzymywał na miejscu. Re- 
kruci pułkownika Rymińskiego nie wiele dodawali 
otuchy, jako żołnierz nieliczny, młody, mało wyéwi- 
czony ; w trwodze wiec nieustannćj oczekiwano wy- 
padków. 

We wtorek wieczorem, siedmnastego, nadjechał 
z Włodawy żydek wystraszony, zaręczając, że około 
południa słyszano huk dział od strony Dorohuska, 
со té% i w Kodniu uważali niektórzy. 

Jakoż nazajutrz zaraz dobiegła wiadomość o sła- 
wnój pod Dubienką potyczce, gdzie generał Ko- 
ściuszko, mając w swćj dywizyi około sześciu tysięcy 
żołnierza, stawił czoło nieprzyjacielowi, atakującemu 
go w szeszaście tysięcy wojska. Z obu stron potyczka 
była niesłychanie zacięta ; zginęli w 16) akeyi najle- 
psi oficerowie nieprzyjacielscy: Złotouchin, Potem- 
kin, Kochowski, synowiec generała, Lambert, i naj- 
dzielniejszy, jak to powszechnie uznano, podpułko- 
wnik Pallenbach. Miał to być nie stary człowiek, 
pochodzący z dawnćj Kurlandzkićj rodziny, która 
162 zjechała była na miejsce dla postawienia po- 
mnika. 

W bitwie 46) przy obozie polskim znajdowali 
się i oficerowie austryjacey, którzy tam przez cie- 
kawość obrotów wojennych przybyli umyślnie. 

"Tymczasem Zabiełło nadciągnął z korpusem 
swoim i rozlokował się w Brześciu i Terespolu; po 
bitwie zaś pod Dubienką, odpoczywał Kochowski 
dni kilka, a Lewanidow stanął w Lubomlu, gdzie 
Hetman Branicki świetne dla sprzymierzeńców przy- 
gotował zabawy, festyny, bale i polowania. Jak 
w dym tedy, pisze Hetman do JMPana Koryckiego, 
żeby mu przysłał dziesięć tysięcy lamp, których do il- 
luminacyi potrzebowano. Schwycił się nieszczęśliwy 
Marszałek za głowę, zkąd ich wziąć? w całych do- 
brach Kodeńskich, jak świat światem, takićj ilości 
lamp nie widziano ; ledwie ośmset pięćdziesiąt zebra- 
ło się w kościele i dwóch cerkwiach, w Kodniu 
i Okczynie, i te więc najśpiesznićj do Lubomla ode- 
słał. 

Hetman bawił swoich gości; ale rad był przy- 
tóm, że i sam sposobność miał do zabawy; nie dość 
bowiem że pił, jadł i hulał, lecz upewniano, że fetu- 
jąc swoich nowych przyjaciół, czasem sobie z nich 
i żartował niemiłosiernie, płatał figle i tysiączne psi- 
kusy, z których sig późnićj bral za boki od śmiechu. 
Skrupialo się to najczęścićj na niższych, prostéj 
kondycyi oficerach, którzy w tym kraju nie będąc 
nigdy, a obyczajów większego świata nie świadomi, 
rozmaite towarzyskie popełniali śmieszności. Do 
tych przeto omyłek naprowadzał ich najwięcćj 
umyślnie sam Hetman, а dopomagał mu tóż w owéj 
zabawie własny towarzysz owych oficerów, już nieco 
wiecój ze światem obyty, niejaki Kniaź Kozłowski, 
rotmistrz, jak mówiono, żołnierz wielce odważny, 
gorącćj krwi, a wesołego serca, który miał i ze sta- 
rożytnćj pochodzić rodziny, bo się od rusińskich Ksią- 
żąt Włodzimierskich wywodził; z nim Hetman był 
znajomy od dawna i w dobrej żyli przyjaźni. 

Chcąc go tóż ufetować, jako w łowiectwie zami- 
miłowanego wielce, a zwłaszcza na wilki, które 
szezwaé lubił, że znaczne tych szkodników gniazda 
znajdowały się w stronie Ratna, nie daleko Turowa, 
lubo to i odległość była nie mała, tam postanowił 
polowanie urządzić. Dzień na niedzielę 22 Sierpnia 
naznaczono ; o święto bowiem nie wiele dbano, 
a spodziewano się łatwićj spędzić obławę; bo wło- 
ścianin, nie mając w polu roboty, na wilka, jako na 
najpiórwszego wroga swego, zawsze idzie z ochotą. 

Na dwa dni naprzód wysłano już psy, konie 
i ludzi; że zaś prócz Kniazia Kozłowskiego więcćj 
na tę zabawę ochotników nie było, mieli więc tylko 
we dwóch jechać z Hetmanem i kilku domownikami, 


Rozstawiono konie na przeprząg, aby w niedzielę po 
polowaniu mógł tegoż dnia Hetman wrócić do Lu- 
bomla, a Kniaź drugiemi rozstawnemi końmi zdołał 
wprost podążyć za oddziałem wojska, ktory na po- 
niedziałek Przede dniem, wedle planów z głównój 
kwatery, powinień był stanąć pod Brześciem. 

(D. c. n.) 


Karol Seibor Marchocki.” 
(Wspomnienie pośmiertne.) 


Po-za miedzą mowy naszćj, па Odeskim ementa- 
rzu, usypano w końcu roku przeszłego mogiłę, 
w którćj spoczęły zwłoki męża mało znanego dzi- 
siejszym pokoleniom, niemnićj jednak będącego 
wybitną nader postacią na bladóm, bezbarwnóm tle 
społeczeństwa obecnéj doby. Mężem téj wybitnej 
indywidualności był Karol Ścibor Marchocki. Dłu- 
giem, prawie dziewięćdziesięcioletnióm życiem swóm 
i wspomnieniami, sięgającemi końca przeszłego 
wieku, był on dla nas ogniwem, łączącóm nasze te- 
raźniejsze bytowanić z czasami zamykającemi Sta- 
nisławowską epokę, istnieniem zaś prawóm, bez 
skazy i zarzutu, wielką cywilną odwagą nieszano- 
wania tego, co niegodne szacunku, odtrącania tego 
wszystkiego, co tworzy obcą naleciałość, ciągłym 
biernym protestem wobec otaczających okoliczno- 
ści, ś. p. Karol Marchocki świecił przykładem dla 
licznych pokoleń, które przeszły przed jego wzro- 
kiem podczas omal nie stuletniego życia. 

Dziś, gdy na naszych drzewcach zmieniają się 
tak często sztandary i eoraz to inne barwy nam 
przewodniczą, gdy przyzwyczajamy się wchodzić 
z sobą w kompromisa i wyzuwamy się łaeno z zasad 
tworzących rdzeń naszego bytowania, ze zdumie- 
niem i czcią stoimy na mogile człowieka, który je- 
dnym barwom wierny był zawsze, a prawdziwie 
ludzkie zasady braterstwa i miłości bliźniego, wy- 
niesione z rodzinnego gniazda, umiał zachować 
i urzeczywistniać w czynie w szczupłym zakresie 
swój działalności. 

Karol Marchocki był synem Ignacego Ścibora 
Marchockiego, herbu Ostoja, głośnego na Podolu, 
przy końcu przeszłego wieku 1 na początku bieżą- 
cego, ze swych dziwactw, po-za któremi wszakże 
ukrywały się dążności humanitarne, skierowane ku 
podniesieniu ludu wiejskiego z ciemnoty, ku za- 
szczepieniu wśród niego poszanowania prawa, ku 
obudzeniu samowiedzy przez powołanie go do życia 
myślącego, postawienie na podnioślejszym poziomie 
moralnym i w lepszym bycie materyalnym. 

Tak zaiste, Ignacym Marchockim kierowały po- 
budki wzniosłe, prawdziwie ludzkie; ubierał on je 
tylko w formy dziwaczne. Piękne dobra jego, Miń- 
kowce z przyległościami, położone na Podolu, 
w pow. Uszyckim, miały swą konstytucyą patryar- 
chalną, przezeń nadaną, па mocy któréj kmiecie 
zbierali się na sejmy, rady, gdzie on przewodniczył. 
Sprawami gminy kierował ów sejm i przyboczna 
rada, złożona z najstarszych wiekiem kmieci. Na 
tych sielskich wiecach i podczas rolniczych uroczy- 
stości, miewał on mowy do ludu, na polu, wśród 
niw uprawnych, na murowanych wzniesieniach, któ- 
rych FA do dziś pono pozostały na minkowie- 
ckich łanach. Treścią przemówień były zasady mo- 
ralne, które starał się szczepić wśród ludu. Dużo 
w tóm było sielanki, dużo może zbyt śmiesznych 
niekiedy form; nie mnićj jednak były to chęci wyż- 
sze, dążności szlachetne, do zmiany stosunków spo- 
łecznych skierowane. Dola ludu stawała się lepszą, 
dobrobyt się podnosił. 

Patryarchalna, sielankowa atmosfera powiewała 
nad państewkiem szlachetnego minkowieckiego usta- 
wodawcy, i wśród nićj-to przyszedł na świat, w o- 
statnich latach rządów Stanisława Augusta, Karol 
Marchocki. ` Zasady ludzkości, braterstwa, wcielane 


się 


жу Jakkolwiek 4. p. Karol Marchocki, w żadnym zakresie 
działalno blicznćj, nie położył zasług wybitnych i żadnych 


dzieł po nie pozostawił, i jakkolwiek już dużo czasu 
upłynęło od j śmierci, nie wahamy się jednak poświęcić 
mu w naszém piśmie wspomnienia, ze względu na niepospolity 
jego charakter i na wyjątkowe a smutne jego życia koleje; 
którego obraz. już z powodu samego tła, na jakiém się przed* 
stawia, nie może być dla czytelników naszych obojetnym. 


(Przyp. Red.) 
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KŁOSY. 


(Nr. 892. — Tom XXXV.] 


w życie, wyniósł on z domu rodzicielskiego i wy- 
trwał w nich statecznie aż do końca. 

Jest tradycya, która nawet przeszła do druku me 
że ojciec wychowywał młodego Karola wedle teo- 
ryi Jana Jakóba Rousseau, w stanie natury. Nie 
wiemy, o ile tradycya ta była dokładną, nie wiemy 
jaką drogą szło to wychowanie; wiemy jednak, iż 
rezultaty były świetne. Bardzo być może, iż 8. р. 
Karol Marchocki sobie wyłącznie, albo przynaj- 
mniéj w znacznéj części, zawdzięczał swoje ukształ- 
cenie, że je sam uzupełnił późniejszemi studyami 
i pracą samoistną nad sobą; to tylko niewątpliwa, 
że był to człek powaznéj myśli, obszernych wiado- 
mości, wyróżniający się nader wybitnie na tle ogó- 
łu tamtoczesnćj szlachty, miłośnik ksiąg i muzyki, 
którą uprawiał nawet w ostatnich miesiącach życia. 
Piszący to głęboko był wzruszony przed rokiem, sły- 
sząc wykonywane przezeń polonezy Ogińskiego. 
Uosabiać on zdawał się wówczas całą przeszłość, 
którćj wspomnienia tak wymownie płynęły na fa- 
lach znanych dźwięków ; a do życia powoływała je 
dłoń starca, umiejącego odczuć całe piękno, zawarte 
w słowie muzyki wielkiego kompozytora. 

Piérwsza połowa życia 8. p. Karola Marchockie- 
go przeszła wśród spokoju. Druga była pełną troski. 
Podczas tój piérwszéj połowy widzimy go często 
w Odessie, gdzie w r. 1825 uprzyjemniał Adamowi 
Mickiewiezowi przymusowy jego tam pobyt. W mie- 
ście tém, gdzie poeta „darmo szukał odetchnienia'*, 
bo tam nie miał „ni wolnéj myśli, ni wolnego ru- 
chu*, i o sobie wówczas w ten sposób się wyrażał : 


„Jestem jak drzewo przesadzone w lecie, 
Słońce je spali, a wicher rozmiecie“... 


światłe towarzystwo jego, stało się dla Adama 
pewnego rodzaju pokrzepieniem, było niby rosą 
ożywczą, która zabezpieczała od przedwczesnego 
uschnięcia owo „drzewo w lecie przesadzone*. Nie 
mający swobody ruchu poeta, Karolowi Marchockie- 
mu zawdzięczał piérwszy swój wyjazd z miasta 
(wiosną 1825 r.) i trzy dni spędzone na futorze Mar- 
chockiego i w Akermanie. Późnićj kiedyś opowie- 
my może szczegółowićj owę podróż Adama Miekie- 
wicza na wózku Marchockiego do Akermanu; dziś 
zaznaczamy tylko, iż piórwszy z krymskich sone- 
tów poety jest odbiciem wrażeń %6) podróży, podej- 
mowanéj z panem Karolem i pod jego osłoną... 

Żywy, wrażliwy umysł Karola Marchockiego, 
żądny wiedzy, szukał zawsze towarzystw światłych, 
dłoni zacnych. Na owym futorze, dokąd incognito 
woził on Adama Mickiewicza, podejmował wiele- 
kroć i innych podróżników, wyróżniających się 
z tłumu ówczesnego obywatelstwa naszego, zapeł- 
niajacego wtedy wielką cizba Odessę, szczególnićj 
podczas kąpielowego sezonu. Pobyt swój u niego 
opisał znany nasz botanik Andrzejewski w swych 
pamiętnikach. 

Andrzejewski, w r. 1824, wybrał się był, zwie- 
dzając Odessę z Kaz. Moniuszką, ówczesnym wizy- 
tatorem szkół wołyńskich, i botanikiem Schowitzem, 
na botaniezną exkursyą w okolice ujścia Dniestru 
i tam przypadkiem spotkał ów futor, gdzie wraz ze 
swymi towarzyszami podróży był uprzejmie podej- 
mowany przez Karola Marchockiego. 4 

Futor Karola Marchockiego, jak dowiadujemy 
się z rzeczonych pamiętników, posiadał zbiory róż- 
nych osobliwości, piękne konie i znakomitą broni 
kolekcyą. Była to oaza cywilizacyi wśród dzikiego 
stepu, „wśród fali łąk szumiących, wśród kwiatów 
powodzi*... 

Tam-to, owiany ciszą uroczystą, śród którćj „sły- 
szał ciągnące żórawie, słyszał kędy się motyl koły- 
sał na trawie, kędy wąż ślizką piersią dotykał się 
zioła*,— poeta ucho swe wytężał tak mocno, iż był- 
by mógł usłyszóć głos z Litwy! ale, niestety, nikt 
nie wołał! z 

W r. 1839 widzimy Karola 
w Tobolsku. Już wówczas był on wyzuty ze 
wsżystkiego. „Państwo Minkowieckie', futor zje- 
go zbiorami, ościenny ujściom Dniestru, obszary 


Marchockiego 


*) O Ignacym Marchockim pisał we Wspomnieniach 
swoich ś. p. Franciszek Kowalski, a $. p. Sylwester Groza wy- 
dał powieść, na wypadkach z jego życia osnutą, р. t. „„Hrabia 
Scibor na Ostrowcu. 

(Przyp. Red,) 


ziem pod Odesą, już nie były jego własnością. Tak 
wielka zmiana losu nie zmieniła w niczóm magnata, 
co się stał w jednój chwili ubogim. Tenże spokój, 
tenże umysł żądny wiedzy, taż zasad niezłomność, 
były jego stałemi właściwościami, I w Tobolsku 
otaczał go szacunek, równie swoich, jak i obcych. 
Światły jego umysł, charakter prawy, zdobyły mu 
zachowanie i u tamecznéj władzy. Kiedy pani Ewa 
Felińska opuszczała Tobolsk, udając się do Berezo- 
wa, do okolic ościennych biegunowi północnemu, 
a jój towarzyszka podróży, panna Józefa Rzążew- 
ska, późniejsza pani Wakulińska, miała pozostać 
w jednéj z mieścin, na południu od: Tobolska leżą- 
cych, Karol Marchocki swóm wstawiennictwem wy- 
robił dla pani Ewy Felińskićj możność nierozłącza- 
nia się z p. J. Rzążewską. Stosunków tedy swoich 
używał dla innych, zawsze gotów nieść pomoc cier- 
piącym i stroskanym. 

Po wielu latach, znowu Karol Marchocki za- 
mieszkuje czarnomorskie wybrzeża. Ма maléj grzę- 
dzie pracuje, łamie się z trudnościami. Do Minko- 
wiec już nie powraca; tam już nióma dachu własne- 
go, są tam tylko groby mu drogie, obok których 
pragnie ledz, gdy wybije ostatnia godzina. Lecz ta 
godzina nie nadchodziła... W księdze przeznaczeń 
zapisano było, aby ów mąż sprawiedliwy wychylił 
czarę goryczy do dna, 

Z biegiem lat zmieniło się około niego wszystko : 
stosunki, zwyczaje, pojęcia, dążności, zasady ; ludzie 
innymi się stali. Trzy pokolenia urosły na mogil- 
niku przeszłości, trzy pokolenia przesunęły się przed 
jego wzrokiem, przeszły około niego i znikły w cie- 
niach nieskończoności. Każde z nich było wedle 
innćj modły шапе, całe wreszcie społeczeństwo, ule- 
gając silnym wpływom zewnętrznym i wewnętrz- 
nym, przekształciło się na nowe, różne od dawne- 
go, co stało u jego kolebki przy końen XVIII 
wieku. 

Ostatnie, czwarte pokolenie, które u schyłku 
dni jego wzrastało, już o nim nie wiedziało. On 
był nieznany, obey, chociaż nigdy nie zrywał nici, 
łączącój go ze światem myśli, z duchowym dorob- 
kiem społeczeństwa. Wśród ciszy zamiejskiego 
futoru, pod Odessą, resztki życia swojego spędzał, 
dojeżdżając niekiedy do miasta, gdzie mieszkała żo- 
na jego z dziećmi. Wśród tćj wielkićj ciszy stepo- 
wój, która futor otaczała, gospodarzył, imając się 
sam nieraz własną dłonią rolnéj pracy. Otaczato 
go grono czeladki, którą on swóm postępowaniem 
uczynił prawdziwie „Бойз czeladką*. Współpra- 
cownicy сі w 2080206} części byli rodem z „państwa 
minkowieckiego*, a widziano między nimi woźnicę, 
który sześćdziesiąt lat mu służył, całą duszą odda- 
ny. Kto wie, azali ten stary sługa, ten wieśniak 
mińkowiecki, jedyny przedstawiciel podolskich zie- 
mian na pogrzebie ś. p. Karola Marchockiego, naj- 
starszego z grona obywateli Podola, azali on nie 
najlepićj odczuwał wartość moralną nieboszczyka. 

Prawdziwie rzewny był to widok, jak stary ten 
sługa podczas pogrzebu rozdawał jałmużnę u drzwi 
kościoła żebrakom, szepcąc: „mödleie się, mödleie 
się, bo za niego warto, bardzo warto pomodlić się*. 
Tak zaiste, wart on pamięci, wart i naśladowania, 
gdyż typów wybitnych, typów owianych atmosferą 
przeszłości, a idących ręka w rękę z postępem du- 
cha ludzkiego, urzeczywistniających w życiu wznio- 
sla ideę miłości chrześcijańskićj, coraz to mniéj. 
Powiewy różnych wichrów przetrzebily ich na ła- 
nach naszych. To, co zostało, wedle jednego ko- 
smopolityeznego wzoru jest ulane; być sobą, wyró- 
żniać sie od innych, boimy się. Karol Marchocki 
był sobą zawsze i wszędzie. Myśl jego nieustannie 
pracowała. Książka obok roli była jego stałą roz- 
rywką ; o ile mógł, starał się zdążać za rozwojem 
wiedzy. Nowe objawy postępu obcemi mu nie były. 
Zasady humanitarne, które ojciec uprawiał na sze- 
rokich niwach, on w życie wcielał na szczupłćj 
grzędzie, bo los oddawna szersze niwy z pod nóg 
mu usunął. 

Znużony życiem, znękany niemożnością trzyma- 
nia tak wysoko sztandaru swych przekonań, jakby 
tego pragnął, jak czynił przez cały lat szereg, Ka- 
rol Marchocki upadł na siłach, acz duch mocny był 
zawsze. Czując się snadź blizkim końca, kazał się 
przewieźć ze swój zamiejskićj siedziby do Odessy, 
gdzie na łonie rodziny, spokoju pełny, bez cierpień 


i bólu, d. 6 Listopada (1881 r.), odszedł do życia 
lepszego. Śmierć jego boleśny oddźwięk znalazła 
we wszystkich sercach, umiejących cenić przedniej- 
sze ogniwa, łączące nas z przeszłością, umiejących 
złożyć hołd niezłomności przekonań. Echo zgonu 
jego odbiło się i w dalekim Tobolsku, gdzie miej- 
scowa, ubożuchna plebania, jest darem $. p. Karola 
Marchockiego. Opuszczając Tobolsk, darował on 
tam swój domek na mieszkanie księży. I tam więc, 
na wieść o jego zgonie, szept modlitwy, słowo poże- 
gnania, uleciały za nim do krainy wieczności. 

Dnia 8 Listopada r. z., zwłoki jego spoczęły nu 
Odeskim mogilniku. Orszak towarzyszący mu do 
grobu był bardzo szczupły; po-za rodziną nikogó 
prawie nie było. A jednak, jednak, nad grobem 
tego sprawiedliwego, słusznićj niż gdzieindziéj, 
uchylić czoło winniśmy i wyrzec słowa starego li- 
tewskiego pieśniarza : 


Serce jego dla prawdy i dla enoty biło, 
A całe życie jego pasmem ofiar było... 


Maryan Dubiecki. 


0 KOŚCIELE KATOLICKIM 


< BOŚNII. 


Autor „Listów z Sarajewa”, zamiast udzielenia 
wiadomości o Kościele Katolickim w tutejszych kra- 
jach, odesłał czytelników „Kłosów** (Nr 845 Tom 
XXIII str. 95) do mego artykułu o tym przedmio- 
cie, w Bytomskićj Gérno-Szlazkiéj Gazecie (w N-rach 
5, 6, 8, 10, 11, 13) zamieszczonego ; a ponieważ ga- 
zeta owa mało jest zapewne znaną w Warszawie, 
życząc więc sobie, by opis tych stron był ile możno- 
ści wyczerpującym, przesyłam wspomniany artykuł 
w zmienionym odpowiednio do jego przeznaczenia 
układzie. 

Wiadomo z dziejów że Serbo-Chorwaci, zająwszy 
zamieszkałe dotąd przez siebie ziemie, nie utworzyli 
jednego wielkiego państwa, lecz wiele różnych nie- 
podległych krajów i kraików, które ciągle z sobą 
walczyły, nawzajem się podbijały, łączyły i rosły 
w Królestwa i Carstwa, i znowu rozdzielały się 
i upadały. 

Podobnież działo się i w naszych dwóch pro- 
wincyach. Istniały tu różne Żupy, Baństwa (Bani- 
ny, Banaty), Hrabstwa, Księztwa a nawet Królestwa. 
Lecz cały kraj zależał od królów Chorwackich, a re- 
prezentowanym był głównie- przez Banów Bośnii, 
jako najpotezniejszych między wszystkimi tymi 
drobnymi wladzcami. Pićrwszym historycznie do- 
wiedzionym i pewnym jest Ban Bawicz czyli Barycz 
(Bazitzes, Barisius) 1141; po nim Kulin (Culinus) 
panował lat 36. Dobrobyt za niego miał być tak 
wielkim, że dał początek przysłowiu „Kulinowe 
ставу“ (1163). Był gorliwym katolikiem; ród je- 
go sturczony istnieje dotąd w Bihackim obwodzie 
i pisze się teraz Knljenowicz Beg. Trzecim był : 

Mikołaj, około r. 1233; przez Dominikanów (fra 
z: praedicatores) tępił heretyków. Następcą je 
był: 

Zibislaus (zdaje się Zbisław), gorliwy w wic 
Za niego już są Franciszkanie rozszerzeni i іс 
stodye uorganizowane. 

Gdy eórka ostatniego Króla Chorwackiego, prz 
zamężcie z Królem Węgierskim, czyni go zwierzch pim 
panem tych krajów, nominacyą na Bana otrzyınuje 
z poręki Węgier Ninoslaus. Lecz gdy wspól 
z księciem Spalatu (Split) przeciw Węgrom nis 
szczęśliwie walczy, w r. 1244 przy zawarciu poko- 
ju, punktami jego nie objęty (nominatim exceptus) 
i z kraju wypędzony. Na jego miejsce miano- 
wany : 

Jan Kotroman (Cotromanus). Po jego śmierci 
mianuje Bela IV Węgierski|syna swego młodszego, 
Bele, Księciem Bośnii. Ten umiéra 1270. Wtedy 
król Stefan IV przywołuje na tę godność syna 
swego 

Ladislawa. Ci dwaj ostatni nie mieszkali w kra- 
ju i za nich „Res catholica coepit in illis locis pluri- 
mum detrimentum“. 

Stefan Dragutin, brat Króla Serbskiego Urosza 
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„ои tie bustos. > 
Mit do Anleniego Laudy, 


TOM XXXIII. 


Prenumerata w Warszawie: 
We wszystkich księgarniach i kantorach pism peryodycznych po cenie: 
rocznie rar. 8. półrocznie rar. 4, kwartalnie rer. 2, miesięcznie kop. 67 t pół. 
Cena pojedyńczego numeru kop. 20. 
w Cemarstwie i Królestwie! 
kwartalnie тог. 3, pölroeznie rar. 6. rocznie гаг. 12. 


ŁAD BOŻY. 


(OBRAZ Z ŻYCIA TURECKIEGO) 


przez 


Sahi-Beja. 


(Dalszy ciąg. — Patrz Nr. 858.) 


Rudniewski, słuchając pochwał, oddawanych 
jego rodakom, poweselał, i nie tylko w Walka 
wlewał otuchę, ale ją podtrzymywał i w beju. Ze- 
lazna wola doktora była tym mocnym filarem, 
o który się wszyscy otaczający opierali. 

On 162 nią poskramiał kajmakama, 

iw ogóle wszystkie złe żywioły 
rządowe, bojące rię go, jak ognia. 
Nasłani inkwirenci już chcieli byli 
dręczyć zbolałego Rustema-beka, 
ale jego interwencya zawsze prze- 
szkadzała temu w sam czas. Miał 
wszędzie oddanych sobie ludzi, 
igdy nikt się czegoś dowiedziéé 
nie mógł, on doskonale o tóm był 
zawiadomiony. Wiedział też obe- 
cnie o ukryciu, w którém Mińcię 
trzymał kajmakam, lecz nikomu 
o tóm nie mówił, bojąc się narazić 
niepotrzebnie tych, co mu sekreta 
wielkorządcy Giejwenskiego wy- 
dawali. Robił najskuteezniejsze 
zabiegi u dworu Stambulskiego 
w obecnéj sprawie, posługując się 
mnóztwem znajomych, których 
miał w stolicy. Sułtan już był 
zawiadomiony о tem, że cala prze- 
wina Rustema- beka pochodziła 
z ciemnych machinacyi kajmakama, 
nie mógł jednak wyrokować, nie 
mające świadectwa urzędowego, — 
mazbata dzisiejsza miała być tym 
dowodem, po którym musiało na- 
stapi6 ułaskawienie ojca i córki. 

Ibrahim-bej widział tóż w nim 
nie tylko najlepszego przyjaciela, 
ale najpewniejszego doradzce; po- 
mimo to nie chciał zasięgnać jego 
rady w obeenćj słabości, którą na- 
wet zataił przed nim. Wierzył 
тоспо w sztukę lekarską europej- 
ską, nie chciał јеј wszelakoż pomo- 
cy, gdyż ели, że źródło jego cho- 
roby wypływa z moralnych pobu- 
dek; wolał udać się do misty- 
ezno-magnetyeznych praktyk, wy- 
śmiewanych przez naukę urzę- 
dowa. i 

Zaledwo mógł pożegnać do- 


kadego 


Wydawca S. LEWENTAL. 


Expedycya główna w Kantorze Wydawcy, przy ulicy 
Nowy-Świat, Nr. 1258a (nowy 39). 


W W. Ks. Poznanskióm: u M. Leitgebera i Sp., w Poznaniu: kwartalnie 
talar. pr. 2 i pół, wraz z przesyłką pocztową w opasce, 

W Cesarstwie Austryackióm: u Gubrynowicza i Schmidta we Lwowie: 
kwartalnie ñor. 3 kr. 60, na prowincji z przesyłką pocztową flor. 4 kr. du — 
U D. E. Friedleina w Krakowie: kwartalnie flor. 3 kr. 80, na prowincy 
x przesyłką pocztową fr. 4. 


ktora, gdy go słabość od razu zwaliła z nóg. 
Posłał natychmiast po Hakima-al-Hinda, który nad- 
ciągnął niebawem do konaku. 

— Obliezem twojóm  rozjaśniłeś ciemności, 
w które się coraz głębićj pogrążam ; — rzekł bej na 
powitanie Hakima. 

— Nawzajem użyczyłeś mi światła, dawszy 
oglądać swoje białe oblicze — odpowiedział 
imam. 

— Dostojny przyjacielu! uczyńże, ażeby ode 
mnie biednego to światło nie uleciało. Niemoc 
mną owładnęła, jakby umyślnie, gdy potrzebuję naj- 
więcćj sił. Przyznam ci się otwarcie, że tu spu- 
szczać się na przeznaczenie nie podobna; jeśli złych 


(6146) 


Gustaw Zieliński. (Podług fotogrammu W. Twardziekiego.) 


sami nie zwalezymy, to nie .wyrwiemy ofiar z rąk 
przewrotnych okrutników. 

— Słuszne jest twoje zdanie. Naród, opacznie 
tłómacząe sobie znaczenie słów dostojnój Księgi, nie 
rozumić wcale, co to jest kismet; poddanie się woli 
Bozéj pomięszał z nieporadnością niedołężną. 
Wszechmogący oświeca wielu wśród nas o tajemni- 
cy przeznaczenia, leez tego niepodobna odkrywać 
przed wszystkimi, przy niegodziwóm wyzyskiwaniu 
ciemnoty zabobonnéj naszych prostaków przez 
szarlatanów religijnych. 

— Powiedz otwarcie, czy możesz mi siłę przy- 
wrócić? 

— Spróbuję. Gdym był w Indyach, nauczy? 
mię dostojny Swami-dija-nand- 
Saraswati, arcykapłan na Adamo- 
wój Igle, prawdziwy jogi, przeło- 
żony towarzystwa Arya-Samaj, jak 
przywracać siłę i leczyć nawet 
słabości ludzkie, za pomocą woli. 
Wprawdzie i nasze drogie osoby 
(derwisze) robią coś podobnego, 
ale im się zdaje, że to jest dziełem 
wyłącznóm dian (ducha), gdy 
w rzeczywistości działa tu insan 
(dusza źwierzęca, magnetyzm zwie- 
rzecy). Nasz mistrz, co chciał, 
to dokazywał z ludźmi: nie tylko 
ich uzdrawiał z głuchoty, ślepoty, 
paraliżu, chromoty, ale i przyku- 
wał do miejsca, słowem, odbierał 
mowę, kazał ruszać się w niepojęty 
dla zdrowego człowieka sposob; 
nie tylko ludzie, ale i najdziksze 
¿wierzeta musiały go słuchać. Nie 
mam wprawdzie jego siły, ale zda- 
je się, że potrafię cię podźwignąć 
z niemocy. 

— Samo twe opowiadanie wle- 
wa we mnie siły, albowiem widzę, 
że Allach el basyr (Bóg roztropny, 
przewidujący) — przed tem imie- 
niem otwórzmy serca — przewidział 
trudne położenie człowieka i obda- 
rzył go siłą pokonywania wszel- 
kich zapór cielesnych. 

To rzekłszy, bej, nie mogący 
rozstać się z ogólnym przesądem 
muzułmańskim, że magnetyzm nie 
jest żadnym herimatem (cudem), 
wziął do rąk różaniec i zaczął po- 
wtarzać wszystkie dziewięćdziesiąt 
dziewięć przymiotów Atła ch a 
w skupieniu pobożnóm. Hakim- 
al-Hind podniósł ręce do góry nad 
nim i, jak przed rozpoczęciem zwy- 
kłój roboty, zawołał : 5 


< 
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KŁOSY. 


— Bismillahi-r-rachmani-r-rachim ! 

Następnie włożył ręce na głowę pacyenta i po- 
wtarzał to wkładanie, dopóki pot obfity, a po nim 
senność nie nastąpiła. Słowem, Hakim-al-Hind ro- 
bił tak zwane passy magnetyzerskie, używane przez 
adeptów magnetyzmu w Europie. Nie dopuścił 
chorego do uśpienia, dmuchając mu na czoło i na 
oczy. 

Derwisze wszyscy używają tych sposobów ma- 
gnetycznych, które im się najczęścićj nie powodzą, 
ale wydają je za władzę cudowną, bożą, udzielaną 
istotom uprzywilejowanym na ziemi; łączą tóż 
z niemi amulety i talizmany z wypisanemi na nich 
imionami psa ś. Al-Katmira i strzeżonych przez 
niego siedmiu braci śpiących, lub tóż z jakim wier- 
szem z Koranu. 

Snadź siła uzdrawiająca Hakima była wielką, 
Ibrahim bowiem po obudzeniu uczuł się całkiem 
zdrowym. Ве) przypisał to uzdrowienie cudowi, 
i zrobiwszy kilka rekjatów (pokłonów aż do ziemi), na 
cześć Ałłacha, zbliżył się do Hakima, pocałował 
jego połę, a następnie uściskał go, z przyłożeniem 
policzka do policzka. 

— Czuje, jak dym (utrapienie) wyszedł z mój 
duszy, — oby Ałłach udarował cię za to mocą czy- 
nienia mudżyzału! (cudu о jeden stopień od Kere- 
matu wyższego). Nie stanie się on w twych ręku 
szkodliwym, jak w ręku niektórych wyzyski- 
waczy... 

Hakim się uśmiechnął, i nie odpowiadając na 
razie, machnął tylko ręką. 

— Może to będzie grzechem — rzekł-po na- 
myśle — wyznam ci jednak szczerze, że Allach 
Kahhar (surowy), — imię jego niech będzie postra- 
chem złego — powinien-by odjąć rzeczywiście tę 
władzę ludziom pospolitym, a. nadać ją tylko 
enotliwym wyłącznie, by złych poskromić w ich 
dumie i przewrotności. Nie będą wtedy mogli ro- 
bić cudów dla obałamucenia ludzi i używać ich 
dla brudnych osobistych widoków... 

— Odgaduje twe myśli. Za pomocą cudowne- 
go uzdrowienia nie tylko odzyskałem siłę, lecz ra- 
zem z nią i dar widzenia duszą, dozwalający czy- 
tać teraz na dnie serca to, eo chciałeś mi po- 
wiedziéé. Masz na myśli derwisza Muse, — oby 
Allach miał nad nim zmiłowanie |... 

— Napoiła mię radością twa dostojna domyśl- 
ność. Zgadłeś. Pozwól, niech i ja z mój strony 
odkryje, eo ty myślisz. 

— Imię Allacha niech będzie sławione. Proszę. 

— Myślałeś więc, ze droga osoba może szkodli- 
wie wpływać na welego Alego — niech będzie 
uczczone jego oblicze! — w chwili jego przebudze- 
nia. Uspokój się; mam ina to sposoby, Ktoś 
przy nim czuwa za nas; zresztą jest to zbyteczna, 
albowiem wrócę się niebawem do Dzewismejdanu 
i nie odstąpię go. Będzie mnie słuchał, bo nale- 
żę razem z tobą do Bractwa szczerych; obu więc 
nas miłuje po-nad wszystkich innych, chociażby 
szatą świątobliwości okrytych... 

— Bezpiecznym się czuć może każdy, kogo weż- 
miesz pod swą opiekę. 

— Dowiedziałem się i-o wielu innych rze- 
ezach: oko baczności mam wytężone w stronę nie- 
bezpieczeństwa. Wróg będzie wkrótce zmuszony 
wyjść z ukrycia; mam przygotowane siły dla od- 
parcia go. Oby Allach el mohajmin (zabezpiecza- 
jący) udzielił swéj pomocy naszćj przezorności ! 

Hakim tego samego dnia jeszcze, po przekona- 
niu się, że choroba beja ustąpiła zupełnie, zabierał 
się do powrotu na wieś. Przeciwnicy, sami 
i przez swych zauszników, szpiegowali każdy jego 
krok. Gdy przejeżdżał, spotkał kadego z pobor- 
cą podatkowym; wedle zwyczaju oddał im pokłon 
etykietalny. 

— Fejlesuf (filozof, libre penseur), — wy- 
cedził kady przez zęby — należy podobno do nie- 
bezpiecznych Szczerych Braci, tak samo, jak Ibrahim- 
bej... 

— Aman! czy to być może? — i twarz po- 
datkowego urzędnika skurczyła się, jak wór wypró- 
żniony. 

— Dusza, duszy towarzyszy... Nie tylko z Ha- 
kimem, ale i z hekimem-baszim, jeszcze wiecéj ро- 
dejrzanym, ma stosunki, nawet bardzo blizkie. 
Kto wić, może i z Gajribałdą (Garibaldim)... 


— Meded Allach! — i u podatkowego poborcy 
z oblicza robił się wykrzyknik przerażenia. 

— Dla czegóż nie? Alboz ion nie popycha 
narodu do rewolucyi? Nie dał-że tego dowodów 
dzisiaj ? 

Tu podatkowemu poborcy tchu zabrakło; zda- 
wało sie, że szukał szparki w murze, w ktörg-by się 
mógł wcisnąć. 

Dzeb-effendi wiedział doskonale, że jeżeli z to- 
warzysza swego zadnéj pomocy nie będzie miał, to 
służba im towarzysząca natychmiast poprzerabia na 
gotową rzeczywistość domysły i puści je w obieg 
po mieście. Miał nadzieję skorzystania w swoim 
czasie z tego jadowitego posiewu. 

Na tem nie kończyły się zabiegi stronnictwa 
kajmakama. Wszystkie sprężyny urzedowéj potęgi 
zostały puszezone w ruch. Na groźną mazbatg za- 
rządzono w kajmakamłyku agitacyą dla wyłudzenia 
adressu dziękczynnego do W. Wezyra za tak nieo- 
cenionego urzędnika, jak Hajrulla-effendi — eno- 
ta wcielona, uosobienie wszystkich pięciu węgłów, 
na których spoczywa islam, chmurę szczodrobliwo- 
ści, zdrój hojności, pod którego połą bezpieczeństwa 
wszyscy jego rządom poddani spoczywają, chwaląc 
Ałłacha. Nie bez tego, ażeby nie było siarczy- 
stych piorunów na jadowitych oszezerców, farma- 
zonów, garybaldczyków, wrogów ukrytych za ści- 
sle przestrzeganie sprawiedliwości i porządku, zie- 
jących jadem lwów, skorpionów, ós, tnących żądła- 
mi, ale miodu nie dających i t. d... 

Słowem, niezrównana w przesadzaniu retoryka 
wschodnia, wyhodowana w zaduchu urzędowego 
faryzeizmu, rozsypała się na arkuszu adressowym 
najbujniejszemi kwiatami insza, farst 1 diwami, sty- 
lami stylów, tęczową grą kolorów na mydlanćj 
bańce... Stylu szkoła, fałszu szkoła despotyczna, 
zaprósza dotąd tumanami blichtru mózgi niedoro- 
słój do poznania prawdy ludzkości, — wiele tóż 
spodziewano się po adressie w sferach urzędowych 
giejweńskich. 

Nie zapomniano i o duchowieństwie, najwię- 
kszćj, bo całkiem ukrytéj, potędze islamizmu, odpy- 
chającćj niby od siebie wszelkie pozory urzędowo- 
ści, hierarchii, a w rzeczywistości rządzącćj pota- 
jeranie losami nawy paústwowéj Ottomańskićj. Je- 
żeli Ibrähim®bej mial Hakima, za to Hajrulla miał 
Musę z Dżebem-effendim i całą massę umiarkowa- 
nych sług ołtarza... nie Bożego, ale księcia 14) zie- 
mi. Wprawdzie ulemowie, hodże, derwisze, во/сі, 
stanowią oppozycyą urzędową, — ale w mniejszości 
ich trzeba szukać prawdziwych żywiołów rewolu- 
cyjnych, co jedne są zdolne wprowadzić W schód 
na drogę postępu, rozsadzając zgrzybiałą p owłokę 
kalifatu. 

Wewnątrz kraju duchowieństwo nie jest tyle 
podatne, co stołeczne lub z okolic poblizkich; ła- 
two tóż Hajrułła nawerbował sobie adherentów, 
zwłaszcza gdy i ¿ham Musy cóś każdemu pozy- 
tywnego przyrzekł, tak w widokach na przyszłość, 
jak i w brzęczących argumentach. 

Trafiono i do pałacu sułtańskiego. Doweipna 
Trijal-hanym rozwoziła podarki po haremie; przy- 
rzeczono poparcie. 


VIII 


Od zatoki Perskiéj do morza Adryatyckiego, 
cały świat muzułmański był zaprźątnięty uśpie- 
niem cudownóm błogosławionego Zahyda w Dze- 
wismejdanie. Najrozmaitsze pogłoski krążyły 
o śnie Alego; przy fontannach publicznych, po 
dżamijach, konakach i lepiankach, w seraju padysza- 


cha, opowiadano sobie, a raczćj dorabiano ad libi- 


tum powieści o cudownych zjawiskach, zesłanych 
z nieba dla wywyższenia islamu. Kobiety, derwi- 
sze, dzieci, fanatycy cywilni i duchowni, opowiadali 
za rzecz najpewniejszą o zastepach kerubijundw 
(cherubinów), hurjalojun (hurysek), ewlijów (świę- 
tych), dźinów (geniuszów), fruwających rojami nad 
ciałem uśpionego; samej zaś tiurbe miał strzedz 
święty Al-Katmir, szczekający chwilami głośno 
przez gardziele dwóch psów, towarzyszących zahy- 
dowi zwykle; a obeenie spoczywających przede 
drzwiami zamkniętemi. Nie brakło i innych źwie- 
rzat błogosławionych do strzeżenia uśpionego : — 
nad głową jego ukazywały się uszy dostojnego 
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osiełka proroka Isy (Jezusa), a w nogach podnosił 
się uzacniony garb wielbląda Al-Kasury, co dzwi- 
gal па sobie za życia Pieczęć proroków + wysłanni- 
ków bozkich (Mahometa); dachu strzegł obok kru- 
czka cudowny dudek królowéj Balkisy (krölowej 
Saby), który zwykle przesiaduje w pierwszem nie- 
bie na grzebieniu bozkiego Horosa (koguta), mają- 
cego wysokości trzysta dni drogi. — Było od czego 
rosnąć wierze i zapałowi... 

Trzy tygodnie tój świątecznćj gorączki uply- 
nęły, ioto gruchnęła wieść o przebudzeniu się cudo- 
wnóm z cudownego snu. Druty telegraficzne bły- 
skawicą rozniosły radosną wieść ро Arabistamie, 
Szanue (Syryi), Mizirze (Egipcie), Rumelii, Anatolii. 

Wielki tryumf zapanował w islamie. Najumiar- 
kowańsi nawet z prawowiernych nie mogli po- 
wstrzymać się, ażeby z pewną chełpliwością nie 
wyznać wyższości wiary zbawczćój nad resztą wy- 
znań. 

W jednym dniu wiadomość doszła jednocześnie 
padyszacha, jak i najuboższego kiöjli, wieśniaka sie- 
dzącego gdzieś za Światem. 

Na ulicach, wśród domów, па morzu, па gó- 
rach, w lesie, w pustyni — wszędzie brzmiało ra- 
dośnie : 

— бой Ali się zbudził — oby Ałłach uczcił 
jego oblicze ! 

— Maszałła ! Maszałła ! — i wszystkie lewice 
muzułmańskie śpieszyły nabożnie do macania bród, 
a w braku ich — podbródków golonych. 

Było wielu szczęśliwców, a w liczbie ich i wła- 
dze giejweńskie z kajmakamem Hajrułłą-effendim na 
czele, w pełnćj paradzie, które nabożnie assystowal y 
cudownemu przebudzeniu się. 

Tłum kilkonastotysięczny chwalił Ałłacha od- 
śpiewaniem Felkinu i wynosił imię Pana światów 
(Mahometa). Kto nie mógł był na razie pośpieszyć 
do Dżewismejdanu, skwapliwie się dowiadywał 
o stronę, w którą podążył mąż świątobliwy, by 
przynajmnićj choć na drodze dotknąć, jeśli nie po- 
dołka szaty, ше mozebnéj w Adamowéj modzie, to 
przynajmnićj wierzchu jego błogosławionćj stopy. 

Wieść stugębna rozniosła, że sofi zamierza 
uszczęśliwić, przed wszystkiemi innemi grodami, 
szczęśliwy stokrotnie Ismid. 

Nastąpił powszechny ziaret, pielgrzymka, (hadź 
do Mekki), ze stolicy z przedmieściami i wsiami po 
nad brzegami Bosforu, Marmara, Dardanellów. Co 
tylko było abidów i muteabidów, akifow i muteaki- 
fów (stopnie prawowierności), w białych i zielo- 
nych zawojach, w żółtych i czerwonych papuczach, 
jak czółna, derwiszów wszech reguł w makutrach 
filcowych i śpiczastych astrologicznych kołpakach, 
w kasztanowatych, czarnych, zielonych абас), z ty- 
grysiemi, lamparciemi, rysiemi skórami na plęcach, 
z berdyszykami i łupinami kokosowemi w dłoniach, 
ulemów, hodżów, dygnitarzy staroświeckiego autora- 
mentu, kobiet młodych i starych, brzydkich i ła- 
dnych, w różowych, cebulastych, kanarkowych, ma- 
jowych feradżach, zakwefionych jaszmakami białe- 
mi aż po oczy, lub z czarnemi zasłonami, zamiast 
całkowitych masek, z nieodstępnym dodatkiem 
czarnych ludzkich filarów haremowych, eunuchów : 
wszystko to cisnęło się na parostatki znakomitćj 
kompanii tureckićj Fewaidi Osmanje, obsługują- 

céj linią Stambuł-Ismid, i dążyło wodą do tego 
ostatniego. 

Po wszystkich konakach, hanach, domkach, 
cmentarzach, osłoniętych szlachetnóm drzewem, су- 
prysami, zresztą i całkiem pod gołóm niebem na 
wybrzeżu, lub na placach publicznych, porozkła- 
dały się karawany pobożnych. Połowa placów 
i niemal całe wybrzeża były usłane kilimami, ma- 
tami, sziltami (watowanemi materacami), poduszka- 
mi, na których ze skrzyżowanemi nogami, w bło- 
gim kiefie, z nargilami, lub cybuchami, wysiady wali 
pobożni, cieszący się niewymownie, chociaż w głę - 
bokiém milczeniu, niezrównaną gorliwością spół- 
wyznawców półksiężyca. 

To przepełnienie dubeltowe powiększyło sie 
jeszcze, gdy wieść gruchnęła, że sam kalif i pa- 


dyszach, niezwyciężony zwyciężca wszystkich zwy- 


ciężców, pan nad pany, Abdul-Azis-Chan — oby 
zawsze był zwycięzki ! — miał w swćj osobie przy- 
być na uroczyste spotkanie błogosławionego гаћуда 
do Ismidu. 
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Przepełnienie potóm zamieniło się w zupełny 
wylew uczuć, który rozgłośnóm echem zawtóro- 
wał na wierzchołkach Olimpu Bruskiego, Ałłach- 
Dahu i Alem-Dahu. Ludność z tych ciemnych 
zakątków spływała lawiną na równiny Ismidzkie. 
Wszystko, co było kłapouchów, koniąt, mułów, na- 
wet wielblądów w posiadaniu muzulmanskiem, nio- 
sło na swych grzbietach pobożne ciężary obojga 

ła > 
š Nieprzerwana karawana sunęła do miasta po 
wężykowatćj szosie, zastosowanćj przez pewną zna- 
komitość niemiecką, całkiem do gustu tureckiego... 
Inni spływali rzekami i rzeczułkami w mahonach 
(barkach), i kaikach (łodziach), okrywając wody 
pstremi plamami i plamkami. 

Przepyszny ranek zajasnial nad Ismidem : 
Morze, jak tafla płynnego lazuru, zaledwo lekkiemi 
zmarszczkami pokarbowana, kłębiło się przy świe- 
tle promieni słonecznych od igrających delfinów, 
chmar mew, nurków, kulików, kaczek, pelikanów, 
orłów morskich, które wrzaskiem swym ożywiały 
cały ten niezwykły ruch ludzki. 

W wykrysztalonéj wodzie pływały przecudne 
gwiazdy przezroczyste, kule pełne i płaskie, śli- 
czne polipy morskie, przypominające sobą symbole 
islamskie — polksiezye i gwiazdę. 

Wśród tego cudownego nastroju ludzi i przy- 
rody, przebiegła wieść, niesiona usty pobożnemi, 
że widać pampur sułtański Isuf-Izzedin. Ruszyły 
tłumy pobożne w głębokióm milczeniu, jak proces- 
sya duchów, na przystań; bełkotanie tylko wody 
w nargilach, lub skwierezenie w cybuchach, przery- 
жаю chwilami tę wspaniałą niemotę. Żołnierze 
jedni, co wyszli w ordynku na wybrzeże, wrzasnęli 
trzykrotnie regulaminowe — padiszacha czok jasza ! 
reszta milczała uroczyście, nawet przy dotknięciu 
lądu świątobliwą stopą kalifa. Przy 46) atoli po- 
wierzchownćj obojętności, wyrobionéj tradycyami 
w massach ottomańskich, uważny badacz dostrzegł- 
by z łatwością pewną dziecięcą wdzięczność, świe - 
cącą z każdego niemal oblicza za to, że monarcha nie 
zapomniał o swym charakterze duchownym i, nie 
rozstając się z wiarą ojców, świętuje wspólnie 
z wiernopoddanymi tryumf islamu. Jak gęsi spra- 
gnione wody, tak tłumy wyciągały szyje i wlepiały 
wzrok w białe (jasne) oblicze padyszacha, który, 
jakby żywój duszy nie było, nie patrząc na nikogo, 
szedł, aby dosiąść białego araba, co go ztąd o kil- 
kadziesiąt kroków do kiosku miał zawićóźć. 

To nieoglądanie się na ludzi leży we zwyczaju 
padyszachów, tą razą wszakże miało inne jeszcze 
Źródło, mianowicie : Abdul-Azis jechał całkiem in- 
kognito na tę pielgrzymkę, do którćj officyalnie 
postanowił wcale się nie przyznawać, z obawy 
monitów rozmaitych mocarstw za podtrzymywanie 
ciemnego fanatyzmu pomiędzy Osmanlisami. 

"Tłumy, nie wiedzące о tym ostatnim sekrecie, 
spoglądały z rzewnóm nabożeństwem na pulchne, 
białe, z pięknym czarnym zarostem oblicze swego 
monarchy, nad którego nie znajdowały nie godniej- 
szego na świecie. 

— Ałłach-el-melik! (Bóg król), obdarzył nas 
mądrym i bogobojnym paniskiem — niech mu daje 
wiek długi i zwycięztwa !.. Alboz to którykolwiek 
z frenckich kralów jest jemu równym w gorliwości 
służenia Wszechmogącemu ? Czyż mogą ze sło- 
wem bożóm (Koranem) inne wiary iść. w porów- 
nanie ?... 

I wiele innych podobnych zdań krzyżowało się 
wśród bogobojnych widzów, śledzących z niezrów- 
naną uwagą każdy ruch kalifa, znikającego ze 
swym kapiącym od złota orszakiem w bramach 
marmurowych kiosku. 

Władze ismidzkie i przybyłe z okolic tylko 
w osobie najwyższych dostojników zostały dopu- 
szczone na dziedziniec pałacowy; w liczbie ich wi- 
dać było i Hajrułłę-efiendego. Po zrobieniu nie- 
zliczonćj ilości nizkich pokłonów z dotykaniem 
wierzchem dłoni bruku, po którym stąpał niezwy- 
ciężony zwyciężea wszystkich zwyciężeów, orszak 
urzędniczy z niepospolitą gracyą, jak chór baletni- 
czy, zrobiwszy chassé en arrière, rozplaskiwał się 
znowu do ziemi jak guttaperkowy, i podążał wciąż 
w tym ordynku aż do bramy wjazdowćj, choć już 
nawet ostatni czibukcze zniknął z ganku kiosku. Za 
bramą dopiero zdołali obetrzóć uznojone czoła dy- 
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gnitarze ismidzey. Mutesaryf zaledwo teraz przy- 
pomniał sobie, kim jest właściwie; czuł, że jego 
niezrównana maluezkosé wobec niezrównanéj wiel- 
kości niepospolitego nabrała znaczenia. Opromie- 
niony odblaskiem majestatu pańskiego, jaśniał, jak 
słońce, wśród rzeszy urzędniczej i municy palnćj, — 
zdawał się być równym półbogom. 

Wyścigano się z robieniem mu komplementów 
ihołdów zachwytu nad niepospolitą zręcznością, 
z jaką przyjmował i witał „monarchę, który wpra- 
wdzie ani słówka do nikogo nie przemówił, ale zro- 
bił wyszczególnienie dla niego ; domysł ten, zamie- 
niony na prawdę, pochodził ztąd, iż podobno ko- 
muś udało się podpatrzyć, jak pan nad pany raczył 
zwrócić głowę w stronę szanownego mutesaryfa. 
Urzędowy świat turecki jest pewnego rodzaju astro- 
logiem, co umić układać horoskopy swych przeło- 
żonych z krążenia gwiazd dworskich. 

Zamknięta dla profanów księga tajemnie do” 
brego lub złego humoru pana jest dla niego otwar- 
tą, a ztąd łaski lub niełaski dla najbliższego zwierz- 
chnika. Skazówką np. dla niego w obecnym wy - 
padku, i to całkiem poważną, był brzuch potężny, 
dwupiętrowy, piórwszego szambelana J. C. Mości, 
wspaniale odwalony, jak harbuz na grzędzie ; — 
gdzieżby pospolitemu śmiertelnikowi wpaść na po- 
dobna kombinacyą ?... 

— Uf! uf! а widzieliście? uważaliście? — mó- 
wit Hoajrułła-effendi na ucho do muchasa-bedżego 
(skarbnika), — barek Allach ! piérwszy szambelan, 
siszko (grubas), — oby mu ozdoby i łaski pańskićj 
ciągle przybywało! — aż dwa razy poprawił 
brzucha. Nie jest-że to pewny dowód nadzwy- 
ezajnéj łaski dla naszego paszy, oby rządził nami 
zawsze ?... 

— Widziałem fütüwetlü — odpowiedział mucha- 
sabedźi, ciężko sapiąc— gwiazda szczęścia świeci nad 
jego głową. 

Hajrułła, dotknięty niby ostrogą, zwrócił się 
nagle w stronę mutesaryfa, i pełny rozczulenia 
selamował z oczyma w niebo utkwionemi, uroz- 
maieając te ruchy westchnieniami nabożno-miło- 
snemi. 

— Obyś był wywyższony, saqdatlu-hazer-efen- 
dim — rzekł słodkim głosem — Humaj (baje- 
czny orzeł) roztoczył już nad tobą skrzydła 
sławy; łaska pańska spoczęła па tobie; nieza- 
wodnie wstąpisz na najwyższy szczebel wywyż- 
szenia... 

Komplement trafił do serca mutesaryfa, który 
koniuszki palców przycisnął z kolei najprzód do 
ust, a następnie do skroni. 

— Głos twój wymowny, fütüwetlü, — odpowie- 
dział —osiadł na mem sercu, jak śpiewający słowik 
na róży kwitnącej... 

— Déenabiniz (W. Wysokość) poisz mą du- 
szę słodyczą cudownćj mowy Simurga (mówiącego 
w śpiewie rajskiego ptaka). Obyś zechciał teraz 
otworzyć twe dostojne uszy dla słów, wyjść mają- 
cych z tych pokornych ust. 

— Duszko baranku, alboż przestałem być kie- 
dykolwiek powolnym słuchaczem mądrych i do- 
brych? Bujrum (proszę), mów. 

— Caluje podołek waszćj sukni i zwiastuję 
rzecz arcy-ważną. Doszły mnie słuchy о złośli= 
wych zabiegach moich i rządu wrogów. Nie war- 
to-by o tóm wspominać, gdyby do tego nie nale- 
żał Ibrahim-bej, pałający do mnie osobistą nie- 
przyjaźnią za moję gorliwość w służbie, o czóm 
miałem zaszczyt już raportować do twego podnóżka 
wspaniałego. Człowiek to wielki, musimy się z nim 
liczyć, choć mu przewróciło się ostatecznie w gło 
wie. Ma jakieś złe i niebezpieczne zamiary, nić 
tylko względem mnie, ale i wysokiego rządu; 
słyszę trzyma u siebie całą rodzinę tego rozbójnika 
Czerkiesa Rustema-beja. Może соќ knują?... Trze- 
ba być na wszystko gotowym, z tak złymi lu- 
dimi... 

— Aman! co mówisz? Czyżby śmieli?... To 
niemożebne; ale zarządzę co trzeba na wszelki wy- 
padek; tobie zaś polecam najwyższy nadzór przy 
czuwaniu nad świętą osobą monarchy. Nikogo 
blizko nie dopuszczać, rozumiész ? 


(D. c. n.) 
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Pan Chmielowski przyjął jednak za fakt, że 
poemat „w Szwajearyi“ odbija tylko miłość, która 
znalazła tutaj najdoskonalszy swój wyraz; i na tój 
zasadzie dochodzi do takiéj charakterystyki uczuć 
poety, która do niego całkiem nie przystaje. W sa- 
móm założeniu tkwi błąd, który logicznie zresztą 
wyprowadzone wnioski +62 fałszywemi czyni. 

P. Chmielowski dowodzi nam, że miłość Juliu- 
sza jest to taka miłość, w któréj główną rolę grają 
draperye poetyczne, otoczenie, wrażenia wzrokowe, 
it.d. Że draperye poetyczne, otoczenie, wrażenia 
wzrokowe, były jedyną przyczyną powstania ро6- 
matu, to prawda; ale to samo właśnie powinno 
przekonać autora, że tu nie było żywój, prawdzi- 
wój miłości, bo gdyby była, nie ustąpiła-by pierw- 
szego miejsca niczemu. To tylko, co faktycznie 
panowało w duszy poety, najjaskrawićj tóż w dziele 
się jego odbiło. Z samego więc poematu, który ma 
niby stwierdzać uczucia poety dla Maryi, widzimy, 
że stan jego duszy nie był miłością, że zatóm Ju- 
liusz Maryi nie kochał. Jeżeli to dedukcyjneświa- 
dectwo połączymy ze słowami samego poety, który, 
nie mając powodu kłamać przed matką, pisał jéj, 
że panny nie kochał, to zdaje się powinno wystar- 
czyć do przekonania każdego o prawdzie słów Ju- 
liusza. W rzeczywistości jednak nie wystarcza ; 
a dążność do upatrywania miłości w stosunku z ka- 
żdą spotkaną kobietą posiłkuje się tu jeszcze je- 
dnym listem poety do matki, w którym powiada, że 
Marya kochała go pićrwszą miłością. 

Pisał on, co następuje: „Mówią, że się Szopen 
z Marya W. a niegdyś moją Maryą, ożenił ; może 
poszła za niego trochę z przyjaźni dla mnie, bo mó- 
wią ludzie, że Szopen do mnie, jak dwie krople 
wody, podobny. Jak to sentymentalnie pójść za 
człowieka podobnego temu, którego się piórwszą 
miłością kochało! stałość i niestałość harmonizują 
się z sobą w takiém zdarzeniu“ i t. d. 

Bez uprzedzenia sądząc, niepodobna w urywku 
tym dopatrzóć czegoś innego, nad to, że Słowacki 
był niezwykle zarozumiałym. 

Przywykł on był do tego, że się pannom łatwo 
podobał; nabrał nawet przekonania, że wszystkie 
kochać go powinny; wszak sam mówi, że jest ule- 
piony 2 gliny, obdarzonej magnetycznym pociągiem, 
który mu serca zjednywa. 

Że był pewnym, iż go Marya kocha, mogło się 
to stać tak dobrze, jak to, że znajdował naturalnóm, 
iż Kora umierała z miłości dla niego. Że zaś po- 
wiedział to w chwili, kiedy usłyszał, żeza mąż idzie, 
niéma się co dziwić, bo właśnie była to chwila, kie- 
dy rzeczywistość zdawała się zadawać kłam po- 
dobnym pretensyom, dotkliwie raniąc jego zarozu- 
miałość. Oto do czego redukuje się mniemana mi- 
łość Słowackiego do Maryi. 

Smutek i tęsknota, trawiące poetę, wybuchają 
chwilowo silnićj, niż zwykle, na widek młodego, 
rwącego się do życia dziewczęcia; uroczy powab 
gór łagodzi te niszczące serce jego uczucia, a nie- 
zatarte wrażenia piękna znajdują wyraz w utworze, 
gdzie je owiała lekka mgła pragnień miłosnych, za- 
wiedzionych, niestety, już dawnićj i to na zawsze. 

Gdy potóm panna szła niby zamąż, poeta dał 
poznać, że i tym razem nie przestał być do siebie 
podobnym; a ufając w swą władzę czarowania sere 
niewieścich, sądził, że powinna go była kochać. 
Miłości z jego strony nie było. Czas )6) już minął 
dla niego, po to, aby wiecéj nie wrócić. 

Pozostaje LA Moszezynska. Historya sto- 
sunku z nią jest, wyznać należy, ustępem w dzie- 
jach życia Słowackiego bardzo drażliwym. Cokol- 
wiek bowiem będziemy przytaczali na stwierdzenie 
gorącćj dla nićj miłości, niewątpliwe świadectwa 
przekonywają nas, że nietylko jéj nie kochał, ale że, 
myśląc jedynie o ustaleniu sobie losu i doznawszy 
zawodu, czuł się poeta upokorzonym i poniżonym 
we własnóm sumieniu. Poznali się, jak powie- 
dziano wyzéj, we Florencyi, w r. 1838. Usposo- 
bienie moralne Słowackiego było niemal takie samo, 
jak wtedy, kiedy się zbliżył do Maryi. Ta jedynie 
zaszła różnica, że 06788 przytarł nieco idealne jego 
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i erwiastki, karmione niegdyś żywóm wspomnie- 
niem niewygasłćj miłości dla Ludki, i wysunął na 
piérwszy plan czysto praktyczną jego stronę. Sło- 
wacki wprawdzie pozostał i dotąd w głębi duszy 
wiernym piérwszéj kochance. Wszak we trzy lata 
późnićj jeszcze z rozdartéj piersi wołał: „kocha- 
łem jednę*. Badz-co-badz, газе wypadki, brak 
wreszcie wszelkiego 
gruntu dla jakiejkol- 
wiek nadziei na szczęś- 
cie z tego starego źró- 
dła, zrobiły swoje. 
„Dom rodzinny“ zaczął 
mu się przedstawiać ze 
strony bardzićj realnćj. 
Gdyby spotkał na dro- 
dze żywota „szczęście, 
w ludzkićm rozumieniu 
wielkie*, w postaci bo- 
5246) panny, ше wa- 
hał-by się „schylić 


po nie“, aby kiedyś 
„nie miał na sumieniu, 
że lekkomyślnie zapo- 
minal о przyszłości. 
Ludce w takim razie 
zachował-by wierność 
idealną, i to w tym sa- 
mym stopniu, w jakim 
postąpienie to jego by- 
ło-by nacechowane pra- 
ktycznością. 

Takie właśnie 
szczęście zaszło mu 
drogę we Florencyi. 
Panna Aniela miata 
sporo urody, wiele ro- 
zumu i milionowy ma- 
jątek. 

Poeta nie pokochał 
jój, jak sam mówi do 
matki: „„serce moje było 
zupełnie zimne i wszy- 
stkie wady widziało, 
A że je „„widziało*, to 
właśnie dla tego, że by- 
ło „zimne“ i że tylko 
umysł patrzał i badał. 
Poeta zresztą nie miał 
nadziei, żeby oświad- 
czenie jego przyjęto; 
idla tego, nie awan- 
sując sie zbytecznie, 
zumyślał nawet о opu- 
szczeniu miasta. Tu- 
taj jednak zaszedł dzi- 
wny wypadek. Przez 
trzecią osobę zapropo- 
nowano mu, ażeby po- 
został i o pannę stara- 
nia rozpoczął. 

Pomimo dumy swo- 
jój, sam to wyraźnie 
stwierdza, że, . chociaż 
nie wierzył, aby to mo- 
gło być prawdą, pozo- 
stał, jedynie w nadziei 
ustalenia sobie losu. 
Jeżeli Słowacki nam 
coś podobnego wyzna- 
je, możemy mu wierzyć. 

Łatwićj-by nam 
przyszło przypuścić, że 
on zatai coś, co-by 
o nim niekorzystnie 
świadczyć mogło, niż, 
że się zechce dobro- 
wolnie obmawiać. Je- 
żeli jednak to robi, musi w tem być tyle przynaj- 
mnićj prawdy, ile jéj sam podaje. 

Bywał tedy u Moszczyńskich, pomimo, że dom 
ich znajdował wstrętnym nieomal. Wydawał się 
on poecie „domem egoizmu i zimną napełnionym 
atmosferą zlota“. „„Dręczyło* go to, témbardziéj, 
że w braku wszelkich pewnych wskazówek, nie 
mógł przewidziéé, jak się rzecz ta skończy. Zada- 


leko już posunął się jednak, aby tak od razu się co- 
fnąć. Zbyt wielką już zrobił z siebie ofiarę, aby ją 
chciał sam udaremnić i ustąpić przed stanowczym 
krokiem; a z drugićj strony położenie było tak fa- 
talne, że Juliusz obawiał się, aby ten krok stanow- 
czy większego mu jeszcze nie przyniósł upokorze- 
nia. Im daléj bowiem szedł, t&m bardzićj się prze- 
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ludzie, dzięki niedyskrecyi owych pośredników, 
i tak się wszystko złożyło, że, pożegnawszy się „zi- 
mno“, Juliusz odjechał. 

Co teraz powinien i mógł jedynie czuć poeta 
w ‘luszy? Oczywiscie niesmak, wstręt i gorycz. 
Tak się 162 stało. Duma jego została upokorzoną, 
jak nie można więcćj. Gdyby się był ożenił, nie- 
miłe wrażenia drażli- 
wćj inicyatywy zatar- 
ły-by się jakoś; bo 
choć panny nie kochał, 
nie mogła mu być 
wstrętną,i stosunek 
z nią ułożył-by się do 
jakićjś znośnćj harmo- 


nii. Ale to się nie sta- 
ło. W takich warun- 
kach nie mogło być 


114026}, jak tylko, że 
spełzłe na niczóm za- 
miary przygnębiały go 
wspomnieniem dobro- 
wolnego poniżenia, 
а drasnieta ambicya 
w gryzących strofach 
szukała ujścia oburze- 


niu swemu, napróżno 
pragnąc zamaskować 
porażkę. 


Słowacki rzecz ca- 
łą wzgardliwie „awan- 


N 


Żyd zwolujacy na modlitwę. Kopia z akwarelli J. Fałata. 


konywał, że panna „była-by go odrzuciła na pe- 
wno*. Dostał się więc między młot a kowadło. 
W ezłowieku tego charakteru, téj dumy, co Showae- 
ki, położenie podobne mogło budzić tylko oburze- 
nie i wstręt. Musiał więc z niego, tak, czy owak, wy- 
plątać się, choć-by mu węzeł rozciąć nawet przy- 
szło. Na szczęście, (a ze stanowiska zamiarów poe- 
ty, na nieszczęście) wmieszali się w to inni jacyś 


turą“ nazywa; mówi, 
że zostawiła mu ona 
„w sercu gorycz tylko 
i niepewność, czy się 
nie urągano* z niego. 
Zdaje mu się, że go 
niecnie ,,kokietowano“; 
podczas, gdy on-to,wła- 
ściwie mówiąc, kokieto- 
wał; tylko, że duma 
wrodzona robiła go 
w tym wypadku zbyt 
sztywnym i niezdolnym 
do porządnego odegra- 
nia roli. Dume tę po- 
trafił on wprawdzie 
ugiąć nieco; ale tutaj 
potrzeba było całkiem 
ją złamać, Tego doko- 
nać nie był zdolen, 
bo ona silniejszą była 


od niego i zbyt samo- 
władnie od dzieciństwa 
nad nim panowała. 
Walczył połową sił tyl- 
ko, przegrał; a prze- 
grana na długo rzuciła 
cień na jego dnszę. 
Taką jest prawda 
o (6) mniemanćj ,,milo- 
ści“ Juliusza, wyniesio- 
na ponad wszelką wąt- 
pliwość, a czerpana 
z własnych zeznań po- 
ety przed matką, któ- 
rćj nie mógł i nie chciał 
utaić tego, со о caléj 
przyszłości jego stano- 
wić miało. Trudno go 
winić za tę prawdę, 
ani tóż można robić 
mu wyrzutów. Poeci 


" są ludźmi: i oni moga 
(6147) 


mióć chwile słabości, 
których potóm nieraz 
gorzko żałować im 
przychodzi. Takiéj 
chwili ofiarą padł właśnie Juliusz, а рећаја 


go do nićj po części tęsknota za szczęściem, 
którego znalézé nie mógł. Chociaż w wyborze 
środków mógł się pomylić i ubocznym względom 
zbyt wiele wyznaczyć miejsca, nie mnićj koniecz- 
ność zapełnienia trawiącój życie pustki może dlań 
być częściową wymów ką. 

Oprócz listów do matki, mają jednakże istnićć 
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Bukiet z kwiatów alpejskich. 
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inne dowody, przekonywające o gorącćj miłości poe- 
ty ku Anieli. Za takie uważa p. Chmielowski so- 
nety „do Anieli M.* i wpływ, jaki stosunek z nią 
miał wywrzóć na twórczość Słowackiego, miano- 
wicie przy. kreśleniu postaci „Anieli“ w „Beniow- 
skim“, Ale rozważając treść sonetów, nie znaj- 
dziemy w nich nie więcćj, prócz gorącego, namięt- 
nego zaprzeczenia, że ją kochał. Siła, z jaką to za- 
przeczenie wyrzuca z piersi, goryczą przejętćj, naj- 
zupełnićj odpowiada ciężarowi upokorzenia, dozna- 
nego z powodu nieziszczenia się zamiarów ; a jedyną 
rzeczą, która poecie mogła wyostrzyć język w ten 
sposób, jak to w sonetach widzimy, była mało ideal- 
na treść owych zamiarów, które wraz z Anielą rad 
byłby wymazał z pamięci, jako ciemną plamę na 
swćj przeszłości. Lecz plama ta, właśnie dla tego, 
że nie była jasną, ustąpić nie chciała, a piekła go, 
jak rozpalone żelazo. 

Nie ślady miłości w sonetach tych znajdujemy, 
ale raczćj Чаду wstretu do caléj +6], nie smacznéj 
dla samego poety, „awantury. 

Со do „Anieli“ w Beniowskim, to dziw nawet, 
że przedsięwzięto wyciągnąć ztąd podobne wnioski. 
Aniela pisana ma rysy wspólne z żywą, mówi pan 
Chm., a miłość jćj dla Beniowskiego, odmalowana 
z wyrazistością i prawdą, jest odbiciem miłości poe- 
ty ku Апел, 

Przypuśćmy, że obie Aniele są do siebie podo- 
bne, co zresztą ściśle udowodnić się nie da. Będzie 
to tylko dowodem, że Słowacki, jak w ogóle poeci 
i dramaturgowie, przenosił w artystycznćj formie 
w dzieła swoje postacie spotkane w życiu. Jest to 
prawem twórczości, które znajduje tutaj tylko je- 
dno więcćj stwierdzenie. Gdybyśmy z podobień- 
stwa о miłości wnosić chcieli, musieli-byśmy przy- 
puścić także, iż Mickiewicz kochał się w damie, 
z którą podróżował po Krymie, a która posłużyła 
za wzór do Telimeny, albo że Słowacki kochał się 
w Delfinie Potockiéj, bo na wzór 16) Idalia swoję 
malował. Tego wszakże pan Chmielowski twier- 
dzić nie zechce; a jednak, podług jego własnego 
zdania, Telimena jest najstarannićj wycieniowaną 
z Mickiewiezowskich kobiecych postaci. Dalej, 
miłość „Anieli“ odmalowana jest z prawdą; jest 
„miłością prawdziwą, którćj źródłem serce, a nie 
rozum i wyobraznia“. Gdyby ztąd należało wnio- 
skować, że Juliusz kochał się w pannie, trzeba-by 
także wyznać dwie rzeczy: albo charakterystyka 
„Wdowy (Balladyna), podana przez autora, jest 
fałszywą, albo Słowacki był żonaty i miał dzieci. 
Istotnie bowiem, „Wdowa“ ma przedstawiać do- 
skonały, „realistycznie“ oddany, typ miłości macie- 
rzyńskićj. Ponieważ jednak charakterystyka wdo- 
wy jest w rzeczywistości prawdziwą i ponieważ 
z drugićj strony wiadomo, że Juliusz nie mógł czuć 
macierzyńskićj, czy ojcowskiéj miłości, pozostaje 
do wzięcia jedno tylko przypuszczenie, że poeci 
mają władzę wiernego odtwarzania tych nawet 
uczuć, któremi w danćj chwili nie są związani 
z żadnym zewnętrznym przedmiotem, czy osobą. 
I to właśnie przypuszczenie jest zgodne z prawdą. 
Ono leży w osnowie całój dramaturgii; ono jest 
wyrazem zasadniczćj własności geniuszu takiego 

właśnie, jaki uczynił Szekspira wielkim. Panteon 
kreacyi jego przedstawia nam najrozleglejszą i wy- 
czerpaną niemal całkiem skalę uczuć ludzkich. 
Ubliżało-by jednak poecie twierdzenie, że kreacye 
te tworzone były, każda przy zdarzonéj „szezesli- 
wej okazyi“, w tém znaczeniu, jak p. Chm. chce 
mićć z „Але“. 

Ale podobny stan rzeczy całkiem usuwa grunt 
z pod hipotezy o związku Anieli, jaka nam została 
w Beniowskim, z miłością poety, którćj nie było. 
Usuwa tem dalćj, że jeżeli, nie mając dzieci, mógł 
Juliusz stworzyć piękny i prawdziwy wzór macie- 
rzyńskićj miłości, mógł tóm łatwićj stworzyć taki 
wzór zwyklej ludzkićj miłości, ile, że kochał 
w swóm życiu, kochał Ludkę gorąco i trwale. 

Takie to są dzieje ,,dumnego“ serca, przedsta- 
wione bez uprzedzeń i bez złudzeń, wyolbrzymia- 
jących psychiczną naturę poety w jakim-bądź kie- 

runku. Widząc w nim człowieka, o genialnym umy- 
śle wprawdzie, ale człowieka, winniśmy badać 
świadectwa historyi serca jego i ducha z tą bez- 
stronnością, która dostrzeżonych słabości nie usu- 
wa rozmyślnie, jako rzeczy niemożliwych, lub nie- 
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pożądanych. A uwzględniając w ten sposób 
wszystkie okoliczności i wszystkie dane, nie może- 
my dojść do innegó wniosku, jak, że człowiek ten 
kochał raz tylko w życiu. Rzeczywistość taka mo- 
że się wydać komuś zbyt idealną, jak na Juliusza, 
mającego tak odmienną opinią. 

Mniejsza z tóm, dość, że jest prawdziwą, 

A inni poeci, Mickiewicz, Krasiński? Niechaj 
czytelnik sam sobie rozważy wszystko, co się do 
ich stosunków miłosnych odnosi. My, chętnie- 
byśmy zrobili to z nim razem, ale powołują nas in- 
ne kwestye, poruszone w dwu wymienionych wyżćj 
książkach, a przedewszystkiém w dziele p. Chmie- 
lowskiego. 

Kwestya ideałów kobiecych poezyi пав26) i ko- 
biet żywych, kwestya „realizmu w poezyi* i inne, 
oczekują i proszą, aby je poruszyć. 

(D. n.) 


Gustaw Zieliński. 
(Str. 369.) 


Smierć obfite żniwo zbiera wśród naszego społe- 
czeństwa. Nieublagane јеј слову dosięgają zarówno 
młodych obiecujących płonek, jak i sędziwych dębów 
królewskich, wznoszących ku obłokom niepokalane 
czoła. Jeden z tych dębów-starców, co wzrosły na 
ziemi naszćj, i wszystkie na nićj burze przetrwały, 
wszystkim oparły się gromom, kilkanaście dni temu 
piękny zakończył żywot. 

Dnia 23 Listopada, w dobrach Skępe, zgasł po 
długićj i ciężkiej chorobie Gustaw Zieliński, jeden 
z najznakomitszych, najświatlejszych i najszlache- 
tniejszych obywateli ziemi Płockićj, sławny poeta, 
mąż, przed którym każdy, przyjaciel czy nieprzyja- 
ciel, ze czcią musiał głowy uchylić. Zgon jego bo- 
lesnem echem odbił się w sercach ludzi, którzy 
umieli cenić tę wzniosłą duszę, ten prawy charakter 
i umysł niepospolity, znali to życie bez skazy i pla- 
my, jaśniejące czystym blaskiem cnót rodzinnych 
i obywatelskich. 

Š. p. Gustaw Zieliński, urodził się r. 1309 
w Markowicach, powiecie Inowrocławskim, z ojca 
Norberta, pułkownika wojsk polskich za Kościusz- 
ki, i matki Kazimićry z Zielińskich. 

Pierwsze nauki pobierał w Toruniu, następnie 
kształcił się w Szkole Pijarskićej w Warszawie, 
a wreszcie, wstąpiwszy do Uniwersytetu Warszaw- 
skiego, ukończył w nim r. 1830 wydział prawa 
i administracyi, Jednocześnie w kraju naszym za- 
ciemnia się horyzont i wybucha burza, wstrząsając 
do gruntu calém społeczeństwem... Zielinski został 
wysłany do kraju Orenburskiego. Ç 

Ale jak żelazo hartowane w stal niespożytą się 
zamienia, tak duch młodzieńca wyrósł i zmężniał 
w próbach. Praca na chleb powszedni, nauka, 
dająca mu klucz do skarbów wiedzy, ścisłe sto- 
sunki z towarzyszami, chronią go od zwątpienia, 
stając się dlań źródłem pociechy i nadziei. 
Wycieczka w okolice, zamieszkiwane przez Kirgi- 
zów, odsłania mu nieznane piękności stepu i urok 
życia koczowniczego, a zarazem budzi w nim ducha 
poezyi. Natchnioném słowem, z którego tryska si- 
ła, energia i prostota, maluje tę wspaniałą azyatycką 
przyrodę, odtwarza obyczaje pół-dzikich synów ste- 
pu, kreśli pełny grozy obraz śmierci dwojga kochan- 
ków, dokoła płomieniami objętych. „Kirgiz“, wy- 
dany w r. 1842, od razu został uznany za arcydzieło 
i zapewnił sławę młodemu poecie. Na kilka obcych 
przelczony języków (czeski, rossyjski i niemiecki) 
i po-za granicami kraju zyskał mu także rozgłos. 

Z kolei inne ukazują się utwory, a mianowicie 
„Stepy“, które mniejszy jednak otrzymały poklask. 
Odtąd autor naprzemian bądź na wyżynach poezyi 
przebywa, bądź tóż oddaje się mozolnćj pracy na 
niwie historyi. W „Bibliotece Warszawskićj* wy- 
chodzi starannie opracowana monografia ziemi Do- 
brzyńskićj; w tym roku, na krótko przed śmiercią, 
ukazuje się wydana w Poznaniu historya domu 
Świnków Zielińskich, wespół z p. Janem Zielińskim 
ułożona; a mamy wszelkie prawo się spodziewać, że 
w rękopismach wiele cennych kryje się jeszcze 
utworów. W „Biesiadzie Literackićj* z r. 1878 
czytamy kilka drobnych jego poezyi, między które- 
mi odznacza się wdzięczny wierszyk: „Wiosna“, 


zakończony. tęsknóm życzeniem sędziwego wiesz- 
cza : 


„O gdyby zawsze można tak żyć, 
„Tak słodko śnić! 

„Z uwiędłych marzeń, z uczuć zawodu, 
„Po burzach życia znów się ocucić, 
„Kochać i nucić 

„Jak z młodu*, 


Utwory jego i stanowisko w literaturze niech 
inne, zdolniejsze oceni pióro, my przypomniéé chce- 
my, że na skroniach tego męża, prócz lauru poety, 
jaśnieje jeszcze dębowy wieniec zasługi obywatelskiej. 

Wkrótce po powrocie do kraju (roku 1842), 
Gustaw Zielinski osiadł w majątku Zaäynie, 
a potóm odziedziczył po stryju ogromne do- 
bra, Skępe, w powiecie lipnowskim. Spadek ten, 
na pozór świetny, przyniósł mu nader wiele trosk 
i kłopotów. Gospodarstwo było zaniedbane, lasy 
nieurządzone, a rozpoczętych processów kilkadzie- 
siat. S. р. Gustaw, objąwszy dobra w posiadanie, 
przedewszystkiém postarał się, bez względu na stra- 
ty, o polubowne zakończenie tych spraw, unikając 
tym sposobem wstretnego dla siebie pieniactwa, 
W krótkim przeciągu czasu wszystkie processa zo- 
stały zgodnym sposobem umorzone. Ciężka praca 
znaczyła następne lata jego życia, miał jednak tę 
pociechę, że wcześnie zaczął zbierać јеј owoce. 
Stopniowo podniósł gospodarstwo, ustanowił wzoro- 
wą administracyą, i w borach, mających blizko tysiąc 
włók obszaru, zaprowadził gospodarstwo leśne. 
Fortuna rosła w jego ręku, stawiając go w rzędzie 
najbogatszych ludzi w Plockiem. 

Zajęty interessami i zarządem rozległych włości, 
nigdy się jednak nie uchylał od posług obywatel- 
skich. Czas, mienie, zdrowie i życie — wszystko to 
chętnie poświęcał dla dobra 46) ziemi, którą tak uko- 
chał, że żadna ofiara dla nićj nie zdawała mu się 
dość wielką. 

Z r. 1856 obywatele płoccy powołują go na radcę 
Dyrekcyi Głównćj Tow. Kred. Ziem. Sprawia mu 
to wielką różnicę w interessach, które wymagają 
ciągłćj jego obecności w majątku, ale on stawia wy- 
zej obowiązek nad korzyść materyalną i na lat czte- 
ry przyjmuje zaszczytny wybór. W następnym 
roku Namiestnik Królestwa mianuje go członkiem 
Rady Przemysłowój przy Kommissyi Spraw Wewn., 
w r. 1858, zostaje członkiem Tow. Rol. w Warsza- 
wie, a w r. 1860 należy do Komitetu tegoż Towa- 
rzystwa i prezyduje w Sekcyi Administracyjnej. 
Przemówienia jego na posiedzeniach, odznaczające 
się talentem, znajomością rzeczy i jasnym na nie po- 
glądem, drukowane są w Rocznikach Towarzystwa 
Rolniczego. 

Mimo poważnych prac obywatelskich, młodzień- 
czy ogień poezyi nie wygasł jednak w jego piersi; 
dowodem następujące zdarzenie. Podczas pobytu 
jego w Warszawie, u jednego ze wspólnych przy- 
jaciół zgromadziło się grono obywateli. Przy 
lampce starego węgrzyna ożywia się towarzystwo, 
rośnie wesołość, gawęda płynie jak rzeka, szeroko 
iswobodnie. Nagle powstaje jeden z gości, serde- 
czny Pol, i wiązaną mową przemawia do Zielińskie- 
go, podnosząc jego zasługi literackie i obywatelskie. 
Wzruszony autor „Kirgiza“ nie chce pozostać dłuż- 
nym twórcy ,,Mohorta i krótką odpowiada mu im- 
prowizacyą. Niedosyć na tóm : w tydzień przesyła 
Polowi wiersz, pełny ognia i poetyeznéj siły, który 
nigdzie dotąd nie był drukowany. 

Czas od r. 1856 do 1862 jest epoką najwiekszéj 
działalności obywatelskiej Gustawa Zielińskiego. 
Dobro rodzinnéj ziemi tak mu leży na sercu, że nie 
szczędzi ofiar, byle tylko dorzucić cegiełkę do wzno- 
szącćj się budowy. W r. 1858 założył, wraz z pp. 
Kleniewskim i Jackowskim, pierwszą w kraju współ- 
kę obywatelską, , Dom Zleceń Rolników Płockich, 
kierując się przy jój ustanawianiu radami światłego 
ekonomisty, p. Falkenhagen-Zaleskiego. Urok jego 
imienia, odpowiedzialność moralna i majątkowa sta- 
nowiły wielkie poparcie dla tego przedsięwzięcia, 
które świetnie mogło się rozwinąć. Ale wr. 1865 
nastąpiła likwidacya. Gustaw Zieliński, nie bacząc 
na ofiary poprzednio poniesione, nie wahał się po- 
święcić kilkadziesiąt tysięcy rubli, byle tylko zadosyć 
uczynić zobowiązaniom. а 

Odtąd życie jego przeważnie w wiejskićm płynę- 
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ło zaciszu, wśród licznéj i ukochanćj rodziny, po- 
święcone pracy, którą natychmiast jednak porzucał, 
ilekroć go wzywał głos obowiązku, lub żądanie 
współobywateli. Powołany na sędziego pokoju, 
kilkanaście lat zaszczytnie ten urząd sprawował ; 
w r. 1862 mianowany został prezydującym w radzie 
powiatowej pow. Lipnowskiego, kilkakrotnie tóż 
przewodniczył zebraniom ziemian na wyborach do 
władz Tow. Kred. Na każdćj wystawie rolniezej 
widzimy go w gronie sędziów, a wiemy, jak wysoko 
ceniono jego zdanie i znajomość rzeczy. 

Oszczędny dla siebie, nie żałował grosza na cele 
publiczne i pożyteczne wydawnictwa. Wśród zało- 
życieli Biblioteki Warszawskiéj, na liście składek na 
pomnik Mickiewicza, na pomoc naukową dla Serbów 
Łużyekich, na wydanie dzieł Kochanowskiego, na 
wsparcie Gazety Leckićj — wszędzie wraz z hojnym 
datkiem czytamy jegoimię. Trzymał wszystkie niemal 
pisma, wychodzące w kraju, ale największe summy 
poświęcał ne bibliotekę, którą sam założył, corocznie 
licznemi wzbogacając ją nabytkami. 

Dziedzic rozległych włości, pan na kilkunastu 
milionach, jeden z magnatów ziemi Płockićj, mie- 
szkał w nizkim dworze szlacheckim; ale za to bi- 
blioteka mieści się w ozdobnym pałacyku, w ogro- 
dzie nad jeziorem. Parter powięcony jest na archi- 
wum, pierwsze piętro na książki i manuskrypta. 
Osobny bibliotekarz ma pieczę nad temi skarbami ; 
starannie ułożony katalog wykazuje przeszło 30,000 
tomów, między któremi znalézé można wiele cen- 
nych i rzadkich dzieł, prawdziwych białych kruków. 

Czynił bardzo wiele dobrego, ale najczęścićj po- 
tajemnie, nie szukając rozgłosu, ni chluby. Dawni 
towarzysze niedoli nigdy napróżno do niego nie za- 
kołatali, wiełu do zgonu miało w jego dobrach przy- 
tułek i pracę, port spokojny po długich latach cier- 
pienia i tułactwa. 

Wyrozumiały dla dzierżawców, pełny dobroci 
i względności dla włościan i offieyalistöw, iluż on 
ludziom pomógł, ilu byt zapewnił! Jakim zaś był 


dla przyjaciół, niech powiedzą ci, którzy mieli- 


szczęście w bliższych z nim zostawać stosunkach. 

Był to charakter wysokićj szlachetności i Katoń- 
skićj niemal cnoty. Cichy, skromny, małomówny, 
nigdy za popularnością nie gonił, nigdy jednego 
kroku nie uczynił dla zyskania poklasku tłumów. 
Gardził zbytkiem i próżną wystawą, kryjącą często- 
kroć ubóztwo moralne i umysłowe; pan ogromnej 
fortuny, żył skromnie, jak ziemianin, nie imponujące 
nikomu. Wspaniały i bezinteressowny, nigdy się 
chciwością nie splamił, nigdy przed złotym cieleem 
czoła nie uchylił. Ceniae ludzi tylko podług rze- 
ezywistéj ich wartości, umiał oddać hołd cnocie 
i zasłudze. 

Pod układem na pozór zimnym i dumnym kryło 
się serce gorące, umysł żywy i bogaty, młodzieńczy 
niemal zapał do wszystkiego, co piękne, dobre i za- 
спе. Rozkosz była go słuchać, kiedy, ożywiwszy 
się, zaczął gawędzić w nielicznóm i dobraném kółku 
przyjaciół. Poprawiając ulubiony ogień na komin- 
ku, sięgał do skarbnicy wspomnień i opowiadał 
о swoich podróżach ро Europie, о dalekićj zimnéj 
krainie, kędy długie przepędził lata, o stepie, po 
którym tak lubił bujać, o wiernych druhach i towa- 
rzyszach niedoli. Poetyczne obrazy, pełne grozy 
opisy, urozmaicał humorystycznemi epizodami, wy- 
wołując kolejno to łzy, to uśmiech na twarze słu- 
chaczy. Ileż uroku miała wtedy jego rozmowa, ja- 
kim wdziękiem i prawdą tchnęło opowiadanie! 

Imponującą, a zarazem sympatyczną była postać 
sędziwego wieszcza. Na wyniosłóm czole, na któ- 
rem myśl i cierpienie głębokie poorało bruzdy, osia- 
dła smętna powaga; bujne włosy, latami posrebrzo- 
ne, nadawały dziwnie łagodny wyraz 16) szlachetndj 
twarzy, o rysach regularnych, jakby z marmuru 
wykutych; postać cała, pełna godności, budziła mi- 
mowolną cześć i szacunek. 

Piękne to było życie, czyste jak kryształ, a tak 
pożyteczne, tak zapełnione dobremi czynami, na 
usługi kraju poświęcone. Wielki majątek, który 
po nim odziedziczą synowie, niczóm jest, w porówna- 
niu z imieniem, jakie im zostawia. Strata to, nigdy 
niepowetowana dla rodziny i przyjaciół, szezerba, 
nigdy nie zapełniona w obywatelstwie, którego był 
chlubą i ozdobą. 2. 5. 


KŁOSY. 
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KWIATY ALPEJSKIE. 
(Str. 318.) 


Roślinność gór ma urok niepospolity dla miło- 
śników przyrody. -Nie znajdziemy tam wprawdzie 
wyniosłych, okazałych kształtów, pnie drzew nie 
strzelają śmiało w górę, nawet łodygi zielnych roślin 
trzymają się nizko przy ziemi; lecz za to kwiaty 
jaśnieją krasą nieporównaną, a wdzięk ich podnosi 
jeszcze balsamiczny zapach, florze górskićj właści- 
wy. Piękne Tatry nasze w niczóm prawie nie ustę- 
pują pod tym względem wyżynom alpejskim, tyl- 
ko że skarby ich mniéj są znane, mnićj dokładnie 
i szezegółowo opisane. 

Od dawna zauważono, że roślinność gór zbliża 

się wielee do roślinności okolie podbiegunowych. 
Czy od równika zwolna posuwać się będziemy ku 
północy, czy 162 z podnóża góry, lezacéj w strefie 
gorącćj, wziesiemy się aż do tych wyżyn, gdzie 
wieczne śniegi panują ; szata roślinna ziemi prawie 
16% same zmiany przedstawi nam kolejno. Tu i tam 
działa głównie jedna przyczyna, stopień temperatu- 
ry. W piórwszym razie wpływa na to szerokość 
geograficzna, w drugim — wzniesienie nad poziom, 
to jest zmniejszenie ciśnienia powietrza. Ale oprócz 
tego mnóztwo jest warunków klimatycznych, które 
każdćj niemal miejscowości odrębne nadają cechy 
i wytwarzają w świecie roślinnym owę zadziwiającą 
rozmaitość. 
‚ Promienie słoneczne, stanowiące źródło życia na 
ziemi, trojakićj są natury : niosą ciepło, światło i ułat- 
wiają rozkład chemiczny. W życiu roślin wszystkie 
te promienie niepospolite mają znaczenie. Ciepło 
niezbędnóm jest roślinie w każdćj chwili jej rozwo- 
ju; pod wpływem światła odbywają się w )6) tkan- 
kach wymiany gazów, powstaje bogactwo barw ; 
uczestniczą w tém i chemiczne promienie, które też 
głównie sprzyjają kiełkowaniu zarodków, 

Na szczytach gór wyniosłych rozrzedzone po- 
wietrze słabą tylko ilość ciepła pochłania, a ztąd 
ciągle jest oziębione. Lecz ciepło promieniste tém 
samóm silnićj działa na powierzchnią ziemi, która je 
zatrzymuje, gromadzi i tym.sposobem ogrzewa tulą- 
ce się do jéj łona rośliny. дану karłowate ва 
główną cechą roślinności gór; im wyżćj- wstępuje- 
my, tem więcćj wszystko się pochyla, pełzając 
prawie po ziemi, którćj dobroczynne ciepło podtrzy- 
muje życie roślin na wyżynach. To-tez, pomimo 
mroznych podmuchów, widzimy tam wątłe krzewi- 
ny i zioła, występujące z niepospolitą świetnością ; 
mogą one nawet długie miesiące zimowe przetrwać 
bezkarnie, przytulone do ziemi, gdyż zapasy ciepła, 
nagromadzone przeż lato, przechowują się pod osło- 
ną śniegu. Lecz oprócz tego powietrze pod stabém 
ciśnieniem inny jeszcze wpływ na rośliny wywiera: 
ułatwiając w tkankach wyziewanie wilgoci, osusza 
je ustawicznie i czulszemi czyni na bezpośrednie 
działanie światła i ciepła. Ztąd rozwijają się pier- 
wiastki aromatyczne, i dlatego-to zioła i kwiaty 
górskie odznaczają się przejmującą wonią, tak samo, 
jak płody korzenne i balsamiezne stref zwrotniko- 
wych, gdzie znów suche powietrze chciwie pochła- 
nia wszelką wilgoć z tkanek roślinnych. 

Do tych warunków dodać jeszcze należy, iż 
światło dluzej działa w ciągu dwudziestu czterech 
godzin na miejsca wzniesione na ziemi, które 16% 
zazwyczaj są odsłonięte i niczém nie zacienione. 
Waznym jest jeszcze jeden szczegół: na wysokich 
górach znaleziono stosunkowo większą ilość ozonu, 
aniżeli w miejscowościach niżej położonych, zkąd 
wnosić można, iż powietrze na wyżynach posiada 
wiecéj własności pobudzających. Cóż dziwnego, 
że w takich warunkach wszystko tam śpiesznićj się 
rozwija i dojrzewa. Lato niedługo trwa w górach, 
a jednak piękna flora alpejska w tym krótkim prze- 
ciągu czasu tyle bogactw roztacza, tyle świetnych 
wydaje kwiatów ! 

Moglibyśmy wskazać powody, które w strefie 
półnoenćj podobne wywołują skutki. Tam powie- 
trze nie jest wprawdzie rozrzedzone, lecz w skutek 
oziębienia nie zatrzymuje w sobie pary, jest więc 
ustawicznie suche, a tóm samóm posiada własność 
pochłaniania pary z tkanek roślinnych. Co do pro- 
mieni słonecznych, te w ogóle słabsze są na półno- 
су, lecz zato, z powodu niezmiernćj długości dni le- 


tnich, działają prawie nieustannie przez dwadzieścia 
cztery godziny. Tem więc tłómaczyć można, że 
i tam, podobnie jak i w górach, rozwój roślinności 
jest przyśpieszony. š 

Ogólne tło górskich krajobrazów powleezone 
jest ciemną, posępną zielenią. Począwszy od bo- 
rów iglastych, opasujących podnóża wyniosłych 
szczytów, aż do mchów 1 porostów, które pokry- 
wają ogołocone wyżyny, wszystko tu ma odrębny, 
dziki charakter. Na tem tle ciemnéj, smetnéj ziele- 
ni, występują kwiaty, najświetniejszemi barwami ja- 
śniejące, w niezmiernćj obfitości stroją łąki i doliny, 
zwieszają się po urwiskach i nawet na szczytach 
niedostępnych, obok wiecznych śniegów, tulą się 
pod skałami, wychylając do słońca ozdobne korony. 

Są pewne gatunki roślin, które wyłącznie trzy- 
mają się okolic górzystych. Do takich należy prze- 
śliczna Szarota Alpejska, Leontopodium vel Gnapha- 
lium Alpinum. * Każdy, kto był w Tatrach, pozna ją 
od razu w pięknym snopku kwiatów alpejskich, 
przedstawionym na naszćj rycinie. Niewielka roślin- 
ka cała jest biało omszona, liścię nawet mają mięk- 
kość aksamitu, kwiateczki żółtawe, u wierzchołka 
łodygi w gęstą główkę zebrane, otoczone są białą, 
puszczystą pokrywą, rozchodzącą się w kształcie 
gwiazdki. Zasuszone szaroty prawie się nieróżnią 
od świeżych, posiadają własności nieśmiertelników, 
biały miękki kwiat zawsze wygląda, jak z bawełny 
lub puchu utkany. 

W Alpach Szwajearskich szarota, przez Niem- 
ców zwana Edelweiss, już dziś do osobliwości na- 
leży, — wyniszczono ją całkowicie w dolinach, zry- 
wajac zbyt nieoględnie, aż w końcu rząd zaopieko- 
wał się pięknym kwiatem, tak samo, jak resztkami 
gemz i świstaków, i w kilku kantonach wzbroniono 
sprzedaży szaroty na targach. Z tem goretszém 
pożądaniem ubiegają się górale o tę szacowna zdo- 
byez i często z narażeniem życia szukają rzadkiego 
kwiatu na niedostępnych urwiskach, ponad straszne- 
mi przepaściami, nieraz nawet padając ofiarą swojego 
zuchwalstwa. Z dzienników niemieckich dowiadu- 
jemy się, że w roku ubiegłym w jednéj tylko miej- 
seowosci, na stromych wyżynach Berchtesgaden, na 
wybrzeżach jeziora Królewskiego, czterech ludzi 
zginęło, poszukując pięknego kwiatu szaroty, któ- 
rym chcieli przyozdobić góralskie kapelusze, czte- 
rech ludzi, oswojonych z górami i niebezpieczeń- 
stwem. 

W Zakopanćm szarota, nie ustępująca okazałością 
alpejskićj, jest bardzo pospolitą, nietylko na wynio- 
ślejszych miejscach, ale i w dolinach. W niektó- 
rych zakątach, znanych przez górali miejscowych, 
wyrasta niezmiernie obficie, kwiatek przy kwiatku. 
Próby przyswojenia 46} rośliny hodowli ogrodowéj 
wcale się nie powiodły. Podczas, gdy wiele innych 
górskich kwiatów, jak ostróżki alpejskie, aurykle, 
gduły, różaneczniki, zdobią ogrody i cieplarnie 
i w umiejętnych ręku człowieka okazalćj jeszcze 
wyglądają, niż w stanie natury; szarota przeciwnie, 
przeniesiona w niziny, przy najstaranniejszem utrzy- 
mywaniu, wyradza się, nędzny kwiat wydaje i utra- 
ca wdzięk swój cały, ów puch biały i miękki, któ- 
ry ją całkowicie otula. 

Szarota należy do rodziny złożonych, Compositae, 
zarówno jak bławatki, stokrocie, astry, rumianek 
i mnóztwo innych kwiatów, gdyż najliczniejsza to 
ze wszystkich rodzin roślinnych, a jak się okazało 
z geologicznych odkryć, najmłodsza na ziemi, gdyż 
późnićj od wszystkich innych ukazuje się pomiędzy 
kopalnemi szczątkami. Kwiaty złożone odznaczają 
się osobliwą budową, którą Schleiden uważa za 
najdoskonalszą w calém państwie Flory. Те głów- 
ki okrągłe, wypukłe lub spłaszczone, które nieświa- 
domi biorą za pojedyńcze kwiaty, są to bogate rów- 
nianki drobnych kwiatków, skupione w kielichu 
wspólnym, jakby w koszyczku. W stokrotce, 
w chabrze, w rumianku, każda z tych cząstek, któ- 
re wyglądają, jak liczne płatki korony, jest kwiatem 
osobnym, opatrzonym zawiązkiem oddzielnym. Nie- 
które jednak, między innemi bławatki i osty, mają 
zewnętrzne kwiatki większe i okazalsze, lecz puste, 
nie wydające nasion. Przyroda nie poskąpiła rów- 
niankom kwiatów złożonych ozdoby, którą moda 
przystraja sztuczne bukiety: każda kwiatogłówka 
osadzona jest na wspólnym kielichu, czyli pokry- 
wie, złożonój z wazkich, $piezastych listeezköw, 
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Z poematu J. Słowackiego: „Ojeiee Zadźumionych*, Rysunek W. Mottego. 


„Rankiem nazajutrz, sine jak żelazo 
„Dwie córki moje, zabite zarazą, 
„Wywlee strażnikom kazałem z namiotu.'* 
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podobnie jak bukiet spoczywa zazwyczaj na papie- 
rowćj podkładce, w misterne zęby i desenie wy- 
стпапеј. 

Szarota przedstawia, według Schleidena, najwyż- 
szy stopień doskonałości pomiędzy złożonemi, mo- 
gła-by się nazwać podwójnie złożoną, gdyż mieści 
w sobie kilka kwiatogłówek, skupionych w pokry- 
wie wspólnej, tak, że wyglądają, jakby jeden kwiat. 
Trudno określić, na czóm polega wdzięk szaroty, ale 
to pewna, że i prosty góral, i wykwintny turysta, 
zawsze јеј pierwszeństwo przyznają przed innemi 
kwiatami, chociaż nie posiada ani świetnćj barwy, 
ani balsamieznéj woni. 

Do téjze saméj rodziny złożonych należą pię- 
kne alpejskie gwiazdosze, astry i bławatki, które 
także w górach okazalsze przybierają rozmiary; je- 
dne i drugie łatwo rozpoznać na rysunku. U dołu, 
przy samóm związaniu snopka, widzimy gałązkę 
górskićj bylicy, artemisia mutellina ; piękna ta roślin- 
ka pokryta jest całkowicie białym, srebrzystym kut- 
nerem. 

Po samym środku umieszczony jest Mikołajek 
Alpejski, Eryngium Alpinum, ciemnolazurowy, z kol- 
czastą pokrywą téj samćj barwy, z odbłyskiem 
metalicznym. Rozmiary jego o wiele przewyższają 
skromne mikołajki, rosnące w dolinach. I tu okrągła 
główka złożona jest z licznych drobnych kwiateczków, 
Jecz cechy ich różnią się znacznie od złożonych, inne 
téz w klassyfikacyi roślin zajmują miejsce, —zaliczaja 
je do rodziny baldaszkowych. U góry widzimy znów 
większe i mniejsze jarzmianki, Astrantia major et 
minor. Kwiaty ich białe, z lekkim różowym odcie- 
niem, ułożone są w kształcie gwiazdki, o licznych, 
skupionych promieniach. Jest to już prawdziwy 
baldaszek, ale tak zwany baldaszek pojedyńczy, wy- 
Jatkowo tylko przytrafiający się w 16) rodzinie. 
Jarzmianki należą do ozdobniejszych kwiatów 
górskich. 

Ale rysunek przedstawia zaledwie drobną cząst- 
kę bogatćj flory alpejskićj; raz dotknąwszy tego 
przedmiotu, skorzystamy ze sposobności i wyliczymy 
tu jeszcze niektóre rośliny, wyłącznie a w górach 
napotykane. 

Najpierw skalnice, czyli łomikamienie, Sazi Fragae; 
nazwa ich sama wskazuje, że przebywają na grun- 
tach kamiennych, a częstokroć na dzikich i nagich 
skałach się sadowią. Z tatrzańskich gatunków naj- 
okazalsza jest skalnica górna, Sazi Fraga Aizoon, ros- 
паса obficie w dolinie Kościeliskićj. Liście jéj ko- 
rzeniowe, grube i twarde, jakby ze skóry wycinane, 
skupione są w gęstą różyczkę; na wysmukléj ło- 
dydze wznosi się ozdobny baldaszek kwiatków mato- 
wo-białych, purpurowemi kropkami upstrzonych. 
Te różyczki liściowe, jakby naklejone na skałach 
ogołoconych, i strzelające z nich w górę cieniutkie 
lodygi, dziwnie piękny przedstawiają widok. 

Gromadka goryczek, gentianae, w górach także 
ma swoję właściwą ojczyznę; niektóre tylko ga- 
tunki pojawiają się w dolinach, lecz kto je chce 
oglądać w caléj ich krasie, niech wstąpi ‘na hale 
i wiechry tatrzańskie. Таш, wśród mchów szarych 
i ciemnych liści karłowatćj wierzby, nieopisanym 
wdziękiem jaśnieje goryczka bezłodygowa, Gentiana 
Acaulis. Niewielkie kwiateczki błękitne tula się 
przy saméj ziemi, ale w ich barwie lazurowćj jest 
blask jakiś, który się z niczém porównać nie da. 
Najpiękniejsze nasze bławatki wyglądały-by przy 
nich blado i szarawo. Przy téj lazurowćj goryczce 
prześlicznie odbija swą barwą żywo różową karło- 
waty goździk lodowy, Dianthus Glacialis, który zwy- 
kle przebywa w jój towarzystwie. Całkiem odmien- 
ną jest postać wielkiéj, zöltej goryczki, którą bota- 
пісу nazywają olbrzymem alpejskićj Ногу, bo tóż 
potężna 16) łodyga przybiera czasem okazałe roz- 
miary, dorastając przeszło dwóch łokci wysokości. 

Wspaniałe gatunki storczyków pospolite są w do- 
linach tatrzańskich; do najpiękniejszych zaliczyć 
można storczyk kulisty, Orchis Globosa, na piérwszy 
rzut oka podobny do wielkićj dryakwi, bo kwiatki 
jego, zywéj liliowéj barwy, zebrane są w główkę 
kulistą. Drugi, Gymnadynia odoratissima, odznacza 
się mocną i przejmującą wonią, kwiaty ma także 
jasno-liliowe, ułożone w kłos podługowaty. 

Łąki tatrzańskie wyglądają, jak grządki ogrodo- 
we; mnóztwo bladych, niepozornych kwiatków na- 
szych dolin tam występuje w tak ozdobnój postaci, 
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że trudno uwierzyć, aby dziko wyrastały. Bratki, 
fiołki, mają kwiaty wielkie, o żywych barwach fio- 
letowych, liliowych i błękitnych, strzępiaste goździki 
przechodzą wszystkie odcienie różowe i purpurowe. 
Botanicy rozmaicie tłómaczą to bogaetwo barw flo- 
ry górskiej i podbiegunowćj. Jedni utrzymują, ze 
kwiaty stroją się w jaskrawsze sukienki dla przy- 
wabienia owadów, których mnićj stosunkowo tu 
przebywa; inni jednakże, powątpiewając o tój za- 
lotności kwiatów, i tę cechę górskićj roślinności przy- 
pisują głównie silniejszemu natężeniu promieni sło- 
necznych w rozrzedzoném powietrzu i przedłużone- 
mu ich działaniu na północy. M. J. Z. 


PRZEGLAD TEATRALNY. 


Teatr Rozmaitości. -- Zloty Cielec; komedya w je- 
dnym akcie, oryginalnie napisana przez 5. Dobrzańskiego. 


I tytuł sztuki „Złoty Cielec*, i nazwiska boha- 


terów : Rosenblatt, Goldenstern, wskazują ponie- 


kąd do jakiego świata wprowadza nas ten utwor. 
Zastojemy tam próbkę tego ściekowiska ludzkiego, 
tych gieszefciarzy, twórców różnych szwindlów 
i krachów, którzy, korzystając z niedoświadczenia 
lub słabości ludzkićj, bez czei i sumienia, spotęgo- 
wali oszustwo do ostatnich granie, tysiące dopro- 
wadzili do nędzy i zachwiali dobrobyt milionów. 
Autor, Galieyanin, blizéj znający i stosunki, i indy- 
widua, rzuca w tym krótkim epizodzie pewne 
światło na wnętrze charakteru takich przedstawi- 
cieli finansów galieyjsko-wiedenskich, i w trzech 
postaciach, to jest w bankierze Rosenblacie, oraz 
w ojeu isynu Goldensternach, maluje dosadnemi 
barwami ducha, zagrzewającego podobne istoty. — 
Wszystko tam, oczywiście, ściąga się do zysku: 
jemu poświęcone są zasady moralne, honor, uczu- 
cia rodzinne, wszelkie względy społeczne, a każdy 
hołdownik tych względów, który-by uczciwość i bez- 
interessowność przeniósł nad zysk nieprawy, byle 
bezpieczny, nazywa się w ich języku głupcem; mg- 
drym, kto odrwi i. złupi pod puklerzem prawa. 
I ci ludzie mają argumenta, tłómaczące racyą ich 
postępowania i zasad: wyznawcy ich są rozdawca- 
mi orderów i koncessyi na zyskowne przedsiebier- 
stwa: syn szwindla, ożeniony z córką bezczelności, 
staje się ojcem potęgi i wpływu. —Oni-to na miejscu 
sumienia w słowniku swych zasad postawili inte- 
res; chełpliwie głoszą swą bezwyznaniowość i ko- 
smopolityzm; syn nazywa ojca swym starym, widzi 
w nim prostego towarzysza giełdy, przedmiot 
w danym razie do wyzysku lub szyderstwa. — Oto 
mnićj więcćj rysy téj falangi, w którćj ręku spo- 
czywa jedna z najważniejszych sprężyn ruchu spo- 
łecznego — to są Rosenblatty i Goldensterny. 

Pomiędzy nimi zawiera się rodzaj umowy han- 
dlowćj, któréj przedmiotem córka Rosenblatta, 
Emma. — Ale na ten raz jabłko daleko od jabłoni 
padło. Emma nienawidzi ojcowskiego trybu: 
wobec bezwyznaniowców zachowuje wiarę w ideał 
duchowy, wobec kosmopolitów nazywa się Polką, 
nie bije pokłonów złotemu cieleowi; a pokochaw- 
szy młodego sekretarza ojca, z usposobienia po- 
dobnego sobie, kobiecemi fortelami zrywa umowę 
handlową, by się połączyć z wybranym. W tóm 
młodóćm pokoleniu, wychowaném род lepszemi 
wpływami, autor zdaje się wskazywać możność 
odrodzenia się téj klassy, ı zarazem zaznaczać, że 
nie przeciw plemieniu, ale przeciw osobnym wyrzu- 
tkom zwraca swą dyatrybe. 

Utwór ten szezuplego rozmiaru, wypełniony 
żywiołem humorystycznym najlepszego gatunku, 
tryskający żywym i oryginalnym dowcipem, po- 
siada tę rzadką zaletę, że w rysach treściwych, 
szkicowych, nadaje znamiona charakterystyezne 
fizyognomiom. Akcya sceniczna rozwija się szyb- 
ko, bez szalonych podskoków farsy, a całość, uba- 
wiwszy widza wesołą satyrą, nie kończy się z za- 
padnięciem zasłony, lecz pozostawia za sobą w pa- 
mięci myśl poważną. - 

Ta perła rodzimego humoru dostała się w ręce 


- najzdolniejsze, które nie umiały się z nią obejść : 


to nowa pomyłka w zapatrywaniu się na formę, 
jaka przystoi duchowi utworu. Wszyscy grający 
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wzięli oktawą wyżćj, niż należało, i dla tego widz 
nie mógł się rozpoznać, w jakim posadzono go 
świecie. Ażeby oddać uczucia, pojęcia, a nawet 
formy szubrawców, aktorowie przybrali powierz- 
chowność i ton tak zwanój haute finance: ztąd po- 
wstała dysharmonia pomiędzy treścią i jej ducho- 
wą obłoczą. Dość słyszóć i widzićć cynizm, z ja- 
kim mówi i zachowuje się względem ојса 1 panny, 
o któréj rękę się stara, młody Goldenstern (p. Szy- 
manowski), ażeby spostrzedz, że to ordynaryjny 
łapserdak, tak jak jego ojeiec (p. Ostrowski), oraz 
Rosenblatt (p. Żółkowski). Bez względu na dodat- 
ni charakter, jaki nadano Emmie (pani Lebrun), 
panna ta, skoro obealowuje nieśmiałego kochanka 
(p. Prażmowski), ażeby go kompromittować i zmusić 
niejako do oświadczenia się ojcu о jéj rękę, — nie 
musi być panną, wychowaną na damę wyższego 
świata. То nastrojenie się na ton za wysoki do 
miary osób, gdyż, koniec końców, ci geszefciarze 
są to wierutni głupcy, — nie tylko że zaciemniło 
sferę, ale, roztracając jedność charakteru całości, 
ujęło effektu komicznego, jaki mógłby wyniknąć, 
gdyby w ogólnym rysunku gry i w cechach ze- 
wnętrznych panowały rysy grubsze. — Pomimo to 
jednak, rzecz вата w sobie taką posiada siłę ko- 
miczng, że nawet przy grze nie zupełnie odpowie- 
dnićj, długo jeszcze elektryzować, będzie rozwese- 
lone tłumy. Kazimierz Kaszewski. 


Obchód rocznicy Śmierci Mickiewicza 


we Wrocławiu. 


Za przykładem Krakowa, Lwowa, Poznania 
oraz wielu miast obcych, równie w Starym, jak 
w Nowym świecie, gdzie tylko żywioł polski ma 
znaczniejszą garstkę przedstawicieli, poszedł tego 
roku i Wrocław”, urządziwszy za przewodem mło- 
dzi uniwersyteckiej obchód uroczysty rocznicy 
śmierci Mickiewieza. Uniwersytet Wrocławski na 
1000 studentów Niemców liczy zaledwie stu Pola- 
ków, którzy, złączeni z sobą solidarnie, wszelkich sił 
dokładają, by nie uledz wpływom germanizacyjnym, 
pracując nad gruntowném poznaniem dziejów i li- 
teratury ojezystéj i rozniecając w swoich sercach 
miłość ziemi rodzinnéj. W tym celu, podzieleni 
na trzy kółka: Naukowe, Literackie i Górno-Szląz- 
kie, zgromadzają się peryodycznie na dyskussye, 
odczyty, wieozorki artystyczno-literackie i t. p., al- 
bo tóż urządzają pamiątkowe obchody. 

Obchód rocznicy śmierci Mickiewicza odbył się 
dnia 28 Listopada w Hotelu Szlązkim, dokąd się 
bardzo licznie towarzystwo polskie zebrało. Pro- 
grammat uroczystości był następujący: najpiérw 
prof. Wojciech Jarochowski odczytał wiersz A. E. 
Odyńca, napisany umyślnie na prośbę Wrocław- 
skiego Koła Akademickiego i przyjęty przez pu- 
bliczność z wielkim zapałem. Następnie wygłosił 
odczyt ,,O zaletach i wadach szlachty polskićj, po- 
dług Pana Tadeusza*, w którym kierował się sło- 
wami Odyńca, wyrzeczonemi w jego wierszu o Mic- 
kiewiczu : : 


„Zmał błędy ojców, znał braci przywary, 
Lecz jak syn tylko, jak brat, nie jak wróg“. 


Po odczycie studenci odśpiewali „Pieśń Filare- 
tów“ na cztery głosy. Za pieśnią poszła deklama- 
cya: „Rozmowa Sędziego z Robakiem*, przedsta- 
wiona wyśmienicie przez dwóch studentów. Dalej 
śpiew z „Pieśni о ziemi“ Dembińskiego, a ро nim 
udramatyzowana „Када w Dobrzynie* (z Księgi 
V. Pana Tadeusza). Siódmy numer programmatu 
stanowiły żywe obrazy z utworów Miekiewicza (Pa- 
ni Twardowska, oraz Gerwazy i Protazy). Osmy 
wreszcie: chór Krakowiaków z „Pieśni о ziemi‘ 
Dembińskiego. Podczas przydłaższych, pauz wyko- 
nywał na skrzypcach pan Kafelski z towarzysze- 
niem fortepianu utwory kompozytorów polskich. 

Za wejście płaciło się po jednéj marce, jednak, 
mimo tak skromnej ceny, czysty dochód, przezna- 
czony na pomnik Mickiewicza, od 300 do 400 ma- 
rek wyniesie, 
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PRZEGLĄD POLITYCZNY. 


Dnia 13 Grudnia 1881 r. 


Odezwanie się Bismarcka o Włoszech, podczas 
walk sejmowych w Berlinie, w.dniach 28 do 30 Li- 
stopada, musiało ugodzić w samo serce, nie tylko 
Irredentę, ściśle zrosłą ze stronnictwem demokra- 
tycznóm i republikańskićm, ale i rząd, stronnictwu 
temu pokrewny. - W d. 6 b. m. p. Mancini nie wa- 
hał się nazwać oświadczeń księcia Bismarcka wy- 
cieczką, zapędem krasomówczym, niemającym zna- 
czenia politycznego ; czóm oczywiście dał do zrozu- 
mienia, że książę bredził trzy po trzy. Gniew le- 
wicy nie dał się uśmierzyć; ale stronnictwo umiar- 
kowane, umiejące się lepićj liczyć z okolicznościami, 
znalazło pociechę w podróży do Wiednia i nawiąza- 
пет dobróm porozumieniu z Austryą. Przez usta 
p. Minghettego stronnictwo to oświadczyło, że po- 
dróż króla Humberta wydobywa Włochy z odo- 
sobnienia, i choć-by to lub owo słówko przykrość 
sprawiać miało, wzgląd na rzeczywiste pożytki na- 
kazuje trzymać się Austryi, jakkolwiek Niemcy idą 
z nią razem,i właśnie dla tego, że idą, bo sojusz ten 
jest dziś osią polityki europejskićj. Quantum muta- 
tus ab illo! Со się stało z Włochami, z zagranicz- 
пеші stosunkami Włoch, od r. 1866! Ktoby się 
spodziewał, że politycy włoscy uważać będą współ- 
działanie z Niemcami za złe konieczne, za coś, do 
czego dopićro biczem rozumu zapędzać potrzeba, 
a zbliżenie się do Austryi będzie dla nich liną ra- 
tunkową, wydobywającą ich z przepaści odosobnie- 
ша! Taki przewrót w umysłach jest jeszcze dziw- 
niejszym przez to, że bynajmniej istotnemu stanowi 
rzeczy nie odpowiada: Niemcy, z natury swćj, po- 
wołane są ciągle, jak były, do oddania przysługi 
przy odzyskiwaniu przez Włochy granie naturalnych 
a wojna z Austryą należy do rzędu najulubieńszych 
marzeń bóztwa wojny, któremu przecież Włosi 
i Niemcy wspólne w latach 1866 i 1870 wyprawiali 
całopalenia. Gdyby nie przyjaźń z Niemcami, nie 
było-by dziś ani Wenecyi, ani Rzymu. 


Co wywołało ów, chwilowy tylko, marny, zni- 
komy gniew na Niemeów? Oto nie ten ustęp wy- 
cieczki p. Bismarcka, w którym Żelazny Kanclerz 
dość jasno przepowiada królewskości we Włoszech 
blizki już upadek, ale ten, w którym stwierdza do- 
brą wolę Watykanu do pokoju z Niemcami i oznaj- 
muje, że w budżecie pruskim na r. 1882 znajduje się 
już fundusz na utrzymanie poselstwa przy papieżu. 
Papież jest głównym cierniem w nodze włoskićj. 
Szara massa polityków włoskich niezmiernie mało 
czyta i źle czyta. Ufnością w siebie, podstawia- 
niem własnych myśli, złudzeń i pragnień w miejsce 
rzeczowych stosunków świata, przypominają ci poli- 
{усу aż nadto często dzieci i kobiety. Obecnie wy- 
starczyła im wieść z Berlina, że Bismark dla tego 
tylko nić chce wziąć papieża do Fuldy, iż pragnie 
mu przywrócić panowanie w Rzymie. Bismarck 
obrońcą papieztwa! Kto od razu nie czuje komicz- 
ności takiego hasła, ten nawet po najdłuższóm rozu- 
mowaniu nie pojmie niemożebności roli, przypisy- 
wanćj tu Bismarekowi. 

Gdyby Włosi mieli dziś lepszych polityków 
i lepsze tradycyć; gdyby im ciągła niewdzięczność 
względem Franeyi nie odbierała; rozumu 1 nie zaćmie- 
wała ich przyrodzonych zdolności; gdyby nienawiść 
ku Papieżowi, po unieszkodliwieniu papieztwa, była 
tylko archeologicznym zabytkiem, a nie siłą żywą, 
żywszą nad inne i nad wszystkierai innemi panują- 
cą: widzieli-by jasno, że władzy świeckićj nikt już 
dziś nie przywróci, nie tylko Bismark, ale nawet 
przyszły Bonaparte klerykalny; że ani Europa ca- 
ła, ani żadna jéj cząstka nie poświęci z siebie nie 
dla wytworzenia nowego państwa papiezkiego : 
ale jednocześnie może i powinna ta Europa 
wziąć papieztwo dzisiejsze pod swą zbiorową opiekę 
i wbrew twierdzeniu, że sprawa rękojmi prawnych 
i, rzeczywistćj nietykalności papieztwa jest sprawą 
wewnętrzną Włoch, przeprowadzić i jak najsilnićj 
obwarować zasadę, że papież nie do Włoch, ale do 
świata całego należy, i świat cały, gdzie tylko biją 
serca katolickie, stoi dla niego otworem, 


KŁOSY. 


Do przywrócenia papieżowi władzy świeckiej 
chce namówić Europę broszura, bezimiennie wyda- 
na, a obiegająca teraz po gabinetach dyplomatów 
i redaktorów większych dzienników europejskich. 
Robi ona dużo hałasu i pod jój wpływem nawet tak 
poważny organ, jak dzisiejsza augsburska Allg. Ztg., 
pozwala sobie pisać o możliwości przywrócenia daw- 
nych stosunków, w których-to cesarze niemieccy 
byli urodzonymi obrońcami tronu papiezkiego. Bro- 
szury i artykuły mogą na razie sprawiać wrażenie, 
ale nie sprawią przewrotu w umysłach, nie przetwo- 
rzą, nie przeistoczą zasad, organicznie już w umysło- 
wość powszechną wrosłych i stanowiących jakby 
drugą naturę dzisiejszćj ludzkości. Sami katolicy 
nie chcą dziś już tego, czego chcieli przed siedmiu- 
set i sześciuset laty. Dziś dążyć potrzeba do takie- 
go urządzenia, w ktörem-by władza papiezka, na 
świat cały rozpostarta, miała rzeczywisty swój 
wszechświatowy charakter, i nie ulegając nikomu 
i niczemu, w duchu swym niosła swoje przeznacze- 
nie. Oderwanie jéj od polityki jest dla піс) najwięk- 
szem dobrodziejstwem ; trzeba ją oderwać jeszcze od 
Włoch, a przywiązać do świata całego; dokonać 
zaś tego można tylko przez reformę wewnętrzną. 
Nadszedł już czas, żeby kollegium kardynałów prze- 
stało być zaściankiem włoskim, a zamieniło się 
w wielką, wspaniałą, prawdziwie katolicką zbioro- 
wość przedstawicieli wszystkich narodów i wszyst- 
kich ludności katolickich. To jest ideałem przy- 
szłości, to, a nie wskrzeszenie Państwa Kościelnego, 
lub przywrócenie „opieki“ niemieckićj, o której 
zresztą historya nieosobliwe składa świadectwa. Pa- 
pież obędzie się bez szczególnćj opieki, jeśli tylko 
będzie miał opiekę powszechną, do istoty katolicy- 
zmu zastosowaną. 


W Niemczech narzeczeni kłócą się: p. Wind- 
horst grozi Norddajezerce ogłoszeniem protokółów 
kommissyi, w кёбге) ta stuzebnica nigdy niestrudzo- 
na, a zawsze nikczemna, kazała przewödzey Środka 
mówić słowa, wcale przez niego nie powiedziane. 
Na niedawnóm przyjęciu u Bismarcka nie było ani 
jednego Srodkowea. Kto wić, może pod temi kwa- 
sami ukrywa się dobijanie targu o sojusz, czego 
wskazówką również było i głosowanie Środka prze- 
ciwko funduszowi na Radę Ekonomiczną Cesarstwa 
—ulubione marzenie księcia Bismarcka. 


Między Rumunią i Austryą nieporozumienie 
o żeglugę na Dunaju przybrało tak gorączkowe zna- 
miona, że p. Hoyos, przedstawiciel Austro-Węgier 
w Bukareszcie, zerwał wszelkie polityczne stosunki 
z rządem rumuńskim i ogranicza się do załatwiania 
spraw bieżących. P. Kalnoky, który już powrócił 
z Petersburga, według- niektórych dzienników wie- 
deńskich, miał przywieźć obietnicę poparcia słusz- 
nych żądań Austryi; poparcia niemieckiego na Ball- 
platzu pewnymi być mogą; Włochy, stwierdzając 
nowo zawiązaną przyjaźń, bronią interessów au- 
stryackich: przyjaciół dużo; ale Austrya chyba 
i bez nich się obędzie i przeprowadzi swoje, tém 
latwiéj, że ma za sobą brzmienie traktatów i—spra- 
wę ze słabszym. 

„Połączona Lewica*, jak się nazywa obecnie 
dawna „Verfassungspartei“, podstawia nogi mini- 
steryum Taaffego przy każdćj sposobności. Zain- 
terpellowała go na początku tego miesiąca o bez- 
prawne jakoby przywileje Länderbanku; w parę 
dni późnićj uczuła się obrażoną słowami Prażaka, 
ministra sprawiedliwości, który jakoby bez należy- 
tego szacunku wyraził się o Niemcach Czeskich. 
Obie sprawy już załagodzono. Formacya Lienba- 
chera ,,Rechtes Centrum“, z odstepeow od Partyi 
Hohenwarta nie ma powodzenia ; liczba jój członków 
nie dochodzi nawet do dwudziestu. Przepowiadaja 
jéj blizkie rozpłynięcie się.— Powstanie w południo- 
wćj Dalmacyi, chowane starannie pod korcem przez 
rząd wiedeński, nie pozwala mimo to wątpić о swej 
rzeczywistości. O eo dziś już idzie Serbom dalmac- 
kim? w jak wielkićj występują liczbie, jakiemi środ- 
kami rozporządzają ? Nikt о tém nie nie wić pewne- 
go; można mićć tylko tę niezawodną wiarę, że się 
ruch umiejscowi i rychło ustanie, i że ani Bośnia, ani 
Hercegowina nie zajmą się płomieniem od Krzy- 
wościańskiego ognia. W Hercegowinie panuje nad- 
spodziewanie spokojność i porządek. Nowe prawo 
о służbie wojskowćj nie będzie pewno świetnie wy- 


879 


konaném; połowa popisowych pochowa się zapew- 
ne w jaskiniach i szczelinach skał: ale nie będzie 
tóż i żadnego ruchu powstańczego. 

Okazuje się, że do dziś dnia Turcya nie zanio- 
sta protestacyi przeciwko pomienionemu prawu, 
w saméj rzeczy naruszającemu zasadę najwyższo- 
władztwa, przysługującego sułtanom. 

D. 5 b. m. minister wojny, Welserheimb, pod- 
czas rozpraw nad wojskiem, określając rolę armii 
austryackićj w powszechności państwowego i naro- 
dowego bytu monarchii, wykazał јеј spajający, do- 
środkowy charakter, nazwał ją szkołą języka nie- 
mieckiego a patryotyzmu austryackiego dla ludów 
w monarchii żyjących, uwydatnił wysokie 16) po- 
wołanie w stosunkach między-państwowych, a pod 
czysto formalnym względem mówił tak dobrze, iż, 
zanim jeszcze skończył, wiele już sere między słu- 
chaczami swymi poruszył. Patryotyzm austryacki 
nie jest istotnie dziś już czczym, śmiech nawet lub 
oburzenie wywołującym wyrazem, jakim był za Met- 
ternicha, Schwarzenberga, Bacha: ludom nie-au- 
stryackim z natury dobrze jest w Austryi i z Au- 
stryą i sami Niemcy w Austryi żyją bezporównania 
spokojnićj, szczęśliwićj, swobodnićj, z większóm 
uprawnieniem obywatelskiém i polityezném, niż 
w Cesarstwie Niemieckióm. Ludy zatém, zgarnięte 
przez Habsburgów, mogą 11166 żywy interes, mogą 
11166 nawet obowiązek względem samych siebie, ab y 
się trzymać Austryi i potęgować w sobie uczucie 
bezpieczeństwa i pożytku w trzymaniu się kupy, 
stanowiące treść patryotyzmu austryackiego. Uczu- 
cie to nie tamujeinnych, dalój idących, dążeń, i idea- 
łowi żadnćj narodowości nie ubliza—jest ono ko- 
niecznością dziejową, w danych warunkach dziejo- 
wych występującą, O patryotyzmie austryackim 
świetnie mówił Hohenwart jeszcze w Lutym 1871 
roku. 

W d. 27 b. m. 13,000 gmin francuzkich wy- 
bierało pełnomocników do zgromadzeń wyborczych 
senatoryalnych. Wybory te dowiodły ciągłego 
postępu idei republikańskich, a przyszli senatoro- 
wie, w Styczniu r. p. wybrać się mający, wzmocnią 
znacznie zastęp republikanów w Senacie. Oprócz 
75 nowych senatorów na miejsce występujących 
z prawa, wejdzie jeszcze 6 na miejsce zmarłych. 
Przewidują, że reforma konstytucyi znajdzie w no- 
wym składzie Senatu potrzebne poparcie. 

Okólnik min. oświaty i wyznań, p. Berta, roz- 
porządza, żeby nauka religii wykładaną była w szko- 
łach tylko na wyraźne żądanie rodziców. 


(Jour. des Déb., Nord, Ind. Bel., Times, N. Allg. Zig.) 
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KRONIKA PARYZKA. 


Październik i Listopad 1881 r. 


Numa Roumestan, powieść Alf. Daudeta. — Andrzej Gill. — 
Spekulacye giełdowe. — Wybory do Akademii Francuzkiéj.— 
Panoramy i dyoramy — Odetta, Wiktora Sardou. 


Najważniejszym wypadkiem, który. zdarzył się 
w życiu paryzkiém od naszćj ostatnićj kroniki, jest 
wypadek literacki. Zapisujemy fakt ten ochotnie. 
Gdy wśród kalejdoskopowego, różnolitego 2у- 
cia paryzkiego, wyżćj po-nad inne wzniesie się 
i zagóruje zdarzenie literackie, jest to dowód, że 
materyalizm nie owładnął nami jeszcze w zupełno- 
ści, i że są w społeczeństwie francuzkiém pierwia- 
stki duchowe, około których skupia się i gruppuje 
wszystko, co myśli i co czuje. 

Alfons Daudet jest w chwili ођеспеј piérwszym 
powieściopisarzem francuzkim. Podczas kiedy na- 
turalizm, uosobiony w Emilu Zoli, i realizm w pp. 
de Goncourt, cheą gwałtem zaciągnąć go do swego 
obozu w egoistycznym celu ozdobienia swój nago- 
ści przez jego błyszczące pióro, poetyczny idealizm 
może z równóm prawem zaliczać Alfonsa Daudeta 
między swych pierworodnych synów. Hojnie 
przez naturę obdarzony, ten pisarz, jest w powieścio- 
wych swych kreacyach istotnie eklektycznym. Jako 
podstawa do jego społecznych obrazów, służy 
mu nieprzebrana ilość spostrzeżeń, rysów żywcem 
z rzeczywistości pochwyconych; ale gdy raz tło 
to realistyczne uczuje, żywa i bujna jego imaginacya 
tworzy postacie lotne, powietrzne, i że tak powiemy, 
apriorystyczne. Dla tego Daudet jest zarówno се- 
niony przez tych, którzy się pragną w utworze 
sztuki napoić ideałem. Istotne dziecko szczęścia, 
Alf. Daudet, nie ma ani jednego nieprzyjaciela, 
itak samo artystyczna, jak i prywatna, jego osobi- 
stość, wszędzie spotyka tylko serde 'znie ku sobie 
wyciągnięte dłonie. Talent jego dojrzewa wśród 
tego ciepła ożywczćj sympatyi, jak soczysty owoc 
południa, krzewi się i mężnieje. Każdy nowy jego 
utwór znaczy nowy postęp na drodze jego roz- 
woju i każdy daje mu kłos nowy do złocistego 
wieńca. 

Francya i Europa, cały świat czytający po 
francuzku, oczekuje z upragnieniem każdego jego 
nowego utworu, i każdy pyłek jego pióra ceniony 
jest jak dyament czystój wody. Od siedmiu tygo- 
dni, jak pojawił się w księgarni p. Charpentier 
ostatni jego romans, Numa Roumestan, co tydzień 
pojawia się edycya 1,000 exemplarzy; za granicę 
samę odeszło 20,000 exemplarzy, które do powyż- 
826) liczby nie wchodzą, i sądzą, że przed Nowym 
Rokiem rozejdzie się więcćj, niż 150,000 exempla- 
rzy. Sukces to bezprzykładny i tóm przyjemniej- 
szy, że jest zasłużony. 

Numa Roumestan jest obrazem, należącym do 
życia politycznego Francyi, gdyż bohater jego jest 
ministrem. Należy on do klerykalno-reakcyjnego 
stronnictwa, i nie trzeba w postaci tój szukać por- 
tretu żadnćj osobistości politycznćj Francyi obec- 
ne) ; posiada bohater powieści wiele rysów, należą- 
cych do jednego lub drugiego męża stanu, który 
w ostatnich czasach odegrał rolę wybitną ; ale ca- 
łość, ten typ skończony, ciekawy, nie zapomniany, 
Jest czystą kreacyą romansopisarza. Numa Воите- 
stan jest uosobieniem poludniowej, wrazliwéj, pło- 
miennćj natury, nie mającćj zasad, ale dajacdj się 
kierować wrażeniami, popędami chwili, wpływami 
okoliczności; jest to człowiek bez charakteru, bez 
linii działania wytknietéj, kłamiący, improwizują - 
cy, blagujący całe swe życie. Obok tego, dosko- 
nale wystudyowanego, typu, autor postawił, jako 
przeciwieństwo, żonę Numy, Paryżankę, która jest 
wcieleniem rozsądku, taktu, wdzięku, smaku, 
a zarazem czci, honoru i sumienia. Nie mysli- 
my opowiadać po szczególe +6) powieści, w któréj, 
jak zwykle u Daudeta, niema wiele awantur 
i przygód, ale gdzie są zato typy doskonałe, chara- 
ktery, skreślone po mistrzowsku, i obrazy, epizody, 
opisy nieporównane. Jako dzieło sztuki, utwór 
ten jest najbardzićj skończonym ze wszystkich, jakie 
wyszły dotąd z pod pióra Daudeta. 

Nie mając czasu rozbierać szczegółowo tego 


pięknego utworu, ograniczymy się na gorącóm pole- 
ceniu go czytelnikom naszym. 

Nie wiemy, czy na obczyznie powieść ta zrobi 
takie wrażenie, jak tutaj na miejscu. Za granicą, 
w oddali, pod ogólnóm mianem Francuza obejmują 
całkiem odmienne, wręcz sobie przeciwne typy 
ludzi południa i północy. `Tu wiemy, że ludzie to 
należący całkiem do innych światów, i nigdy prze- 
ciwieństwo to tak znakomicie uwydatnionćm nie 
było, jak w tym utworze. Jest to więcćj niż 
powieść obyczajowa: jest to karta, należąca do 
fizyologii francuzkiego społeczeństwa. 

ж ж 


ж 

Wszyscy lubownicy illustrowanych humorysty- 
cznych wydawnictw franeuzkich znali Andrzeja 
Gilla, którego niewyczerpany dobry humor, dar spo- 
strzegawczy i nastrój umysłu :arkastyczny, zrobiły 
szeroko i wysoce popularnym. Artystyczna dzia- 
łalność tego humorysty zamkniętą została w nie- 
spodziewany sposób pomieszaniem zmysłów. Smu- 
tny ten wypadek tóm większe wrażenie wywarł 
w Paryżu, że objawy umysłowej choroby Andrzeja 
Gilla są zupełnie takie same, jak u innego artysty, 
muzyka, pana Coedes’a, który przed kilku miesiąca- 
mi wyobraził sobie, że zarabia miliony, i zamknię- 
tym został w domu waryatów. Andrzej Gill tak 
samo mówi, marzy i bredzi tylko o milionach, i sy- 
pie z rogu obfitości skarby Potozu. Fakt to psy- 
chiczny ciekawy, gdyż pokazuje, jak żądza zysku 
i szybkiego zbogacenia się owładnęła umysłami, które 
na pozór zdawały się być wolnemi od tego 
pasożytu; artyści waryują, a ileż jest takich samych, 
jak oni, waryatów, którzy się swobodnie przecha- 
dzają po ulicach! Nie można zaprzeczyć, że wszy - 
stkie sukcessa artystyczne mają jedno tylko kryte- 
ryum: pieniądz; że o nie więcćj nie chodzi obecnie 
większości, jak o natychmiastowe zbogacenie się. 
Jest to istotnie choroba społeczna. Slabsze orga- 
nizmy upadają i rozstrajają się pod naciskiem (6) 
idee fixe; inni, silniejsi, zuchwalsi lub rozważniejsi, 
pięścią, przebojem zdobywają ów milion, który jest 
talizmanem, otwierającym narozcież podwoje życia. 

* * 


W świecie giełdowym spekulacye dosiegaja 
rozmiarów fantastycznych. Ogarniają one obecnie i te 
klassy społeczne, które dotąd stały na uboczu i nie 
miały z niemi nie wspólnego. Pojawił się w Pary- 
żu spekulant, który, pod pozorem wypowiedzenia 
walki żywiołowi żydowskiemu, trzymajacemu 
w swych ręku kapitały wszechświata, zaciągnął do 
swych spekulacyi arystokracyą, duchowieństwo, ko- 
biety. 

Dotąd istotnie spekulant ten, p. Bontoux, wy- 
grywa na giełdzie miliony, i hojną ręką sypie je 
swćj klienteli. Powstały w krótkim przeciągu cza- 
su fortuny bajeczne. Można przewidzićć, że wkrót- 
ce odwróci się karta, i że ruiny posieją się, jak za 
czasów słynnego Lawa. Ale nim tragiczny ten 
moment nadejdzie, szał publiczny trwa i.gorączka 
wzmaga się, coraz jawniejsza, coruz mniej ukryta. 
Wielko-światowe damy, te same, co wieczorem bły- 
szczą brylantami w swych lożach, albo misternie 
ozdobionych salonach, czekają w zamkniętych ka- 
retach, albo w najętych pokoikach w okolicach gieł- 
dy, na rezultat operacyi. Jest to obecnie rys cha- 
rakterystyczny Paryża, rys szp'tny, ohydny, cho- 
robliwy, ale do tego stopnia dominujący nad wszy- 
stkiemi innemi, iż pominąć go w 46) kronice nie mie- 
liśmy możności. 

ж ж 

Nigdy wybory do grona nieśmiertelnych, do 
grona czterdziestu Akademików, nie wywołały ta- 
kiego zajęcia, jak obecnie. "Trzy fotele są opró- 
żnione, trzy wielkie miejsca do zdobycia, ależ ilu 
kandydatów! Obok pana Pasteura, chluby i za- 
szczytu $01816] wiedzy francuzkićj, który cieszy się 
nie tylko uznaniem, ale, rzec można, popularnością, 
we wszechświecie naukowym, znajdujemy p. Wi- 
ktora Cherbuliez, znanego delikatnego romansopi- 
sarza; dal&j p. Karola Mazade, publicystę, który, 
za pośrednictwem poczytnego Revue de Dena Mondes, 
ma zawsze szerokie koło czytelników; а nakoniec 
całą plejadę poetów, kuszącą się o zielone palmy 
akademickie. P. Sally Prudhomme piórwszy z po- 
śród młodych Parnasczyków, pierwszy głęboko- 
ścią nastroju i czarem słowa; p. Franciszek Соррб, 
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płodny poeta dramatyczny i liryczny ; p. Manuel, 
111016} głośny, ale ceniony wysoce w kołach literac- 
kich, i nakoniec p. Henryk de Bernier, poeta dra- 
matyczny, oklaskiwany w Komedyi Francuzkiéj 
i w Odeonie,—oto czteróch zapaśników, między któ- 
rymi wybór nie będzie łatwy, każdy z nich po- 
siada bowiem swe specyalne zalety i ma swe miej- 
see w pośród znakomitości krajowych. 

Intrygi, zachody, wizyty, rekommendacye, uży- 
cie wpływów wszelkiego rodzaju, poruszają cały 
literacki i arystokratyczny świat paryzki, który się 
Akademią Francuzką interessować nie przestaje. 
Jesteśmy pewni, że utworzenie nowego gabinetu po- 
litycznego nie poruszyło tak i nie dotknęło tej 
specyalnćj publiczności, jak obecne wybory. Jedna 
rzecz pewna, że p. Renan, za którego prezydencyi 
kandydatury te powstały, przemawiać będzie do 
neofitów. Mowy pana Ernesta Renana są Шегас- 
kim przysmakiem. Pisarz ten znajduje się obecnie 
u zenitu sławy. Siódmy i ostatni tom jego Począ- 
tków chrześcijaństwa, pojawił się w druku. Poswie- 
cony on jest Markowi Aureliuszowi. Z chwilą 
{а można uważać chrześcijanizm, jako wyszły z ma- 
łoletności, która trwała 180 lat, i któréj dzieje opo- 
wiedział sam p. Renan w pomnikowóm swem 
dziele z wielką erudycyą, z bezstronnością history- 
ka, i z namaszczeniem poety, zbliżającóm się do na- 
maszczenia kapłańskiego. Gdy się przypomni 
krzyki zapamiętałe, które wywołał pierwszy tom 
téj epopei, Zycie Chrystusa, trzeba przyznać, że albo 
namiętności się uspokoiły, albo prawo pisarza do 
wypowiadania otwartego swych opinii weszło w fa- 
zę spełnionego faktu. 

R * * 

Mówihśmy w swoim czasie o licznych proje- 
ktach panoram i dyoram, które tu powstać miały. 
Moda ta, a lepiéj mówiąc, mania, ogarnęła całą 
Europę i niéma stolicy, niéma wielkiego miasta, 
gdzie-by ich nie urządzano. Malarze francuzey 
byli używani prawie wszędzie do malowania tych 
olbrzymich dekoracyjnych obrazów, ale zachowali 
przedmioty narodowe dla Paryża. Dotąd mieliśmy 
tylko jednę panoramę w Paryżu, na polach Elizej- 
skich, wystawiającą Oblężenie Paryża. Ogromne 
pieniężne powodzenie tćj panoramy dało właśnie 
pochop do stworzenia innych. I od razu mieć ich 
będziemy trzy, czy cztery nowe. Najpierwsza, któ- 
ra w tych dniach otwartą będzie, mieści się w pię- 
knym gmachu, umyślnie w tym celu zbudowanym 
na ruinach dawnego Valentino tanecznćj pamięci. 
Bitwa pod Reichshoffen i owa słynna szarża kiryssye- 
rów, stanowią treść +6) panoramy i dają najzupełniej- 
sze złudzenie rzeczywistości. PP. Detaille i de Neuvil- 
le, dwaj pierwsi malarze scen wojskowych, wykoń- 
czają inną panoramę, mającą za przedmiot bitwę 
pod Saint-Privat, a znany literat, p. Ludwik Ulbach, 
otwiera w okolicach Zoclogicznego Ogrodu trze- 
cią, która ma przedstawić wiekopomną scenę Wzięcia 
Bastylii. 

Wszystko to sceny z życia narodowego, prze- 
mawiają do patryotyzmu i, jako takie, zasługu- 
ją na naszę sympatyą. Jaka będzie artystyczna 
wartość tych widowisk, pomówimy, gdy się otworzą 
te zakłady, tak wielkim zawczasu cieszące się fa- 
могет. 

= * 

Sezon teatralny otworzył się w dość niepo- 
myślny sposób, gdyż jedne po drugich sztuki, na 
które liczyły dyrekcye, upadły z hałasem. Kilka tea- 
trów, zaskoczonych niespodzianie, znajduje się w sku- 
tek tego w przykrem położeniu. Nie wchodzimy 
w szczegóły tych niepowodzeń, wiedząc, że dla 
oddalonćj publiczności jedynie sztuki, rozgłośne- 
go powodzenia używające, istnieją i istnićć mają 
prawo. 

Nakoniec doczekaliśmy się jednéj z takich 
sztuk. Jest nią Odetta, p. Wiktora Sardou, którą 
z ogromnóm powodzeniem grają w Vaudeville’u. 
Jako istotny czarodzićj, p. Sardou zaklął złą dolę 
i odtąd dni snuć się będą złote. Talent tego szeze- 
śliwego pisarza nie pokazał się zapewne w 16) no- 
we) sztuce w jakićjś dotąd nieznanćj formie; ale 
błyszczy za to w сајбј pełni zwykłych swych 
zalet. 

„Одена“ ma za przedmiot matkę, zhańbioną 
przez lekkomyślne i występne życie, odtrąconą 
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przez męża od lat wielu, nie znającą swćj córki, 
i która się z nią spotyka z okazyi jéj małżeń- 
stwa. Wyrzuty sumienia i chęć zachowania 
w sercu 16} córki, która ją uważa za zmarłą od- 
dawna, czci dziecięcćj, doprowadza Odettę do samo- 
bójstwa. Oto treść sztuki, do opowiedzenia łatwa, 
a jak to czytelnicy przyznają, nie mająca w sobie 
nie nadzwyczajnego. Ale co jest nadzwyezajnem, 
1 ezego opowiedzićć się nie jest w stanie, to akcya 
żywa, dramatyczna, nie pozwalająca odetchnąć 
widzowi, to interes naprężony, gorączkowy, to 
sceny epizodyczne, naszkicowane z nieopisaną 
werwą, humorem i wiernością realizmu. Są cha- 
raktery w 16) sztuce, które się zna, z któremi 
się żyło; są sceny, przejmujące tragiczną grozą, 
i drugie, gdzie się śmiech nieprzezwyciężony rwie, 
z piersi. „Jest to sukces zupełny, bezwarunkowy, 
i sztuka, która, przy łatwości swój wystawy, wkrótce 
wejdzie do repertoaru europejskiego. 

Grana jest przedziwnie, nieporównanie. Pan 
Dupuis w roli męża, hr. de Clermont Laterer, jest 
jednym z najznakomitszych aktorów, jakich Paryż 
posiada; a panna Pierson, w roli Odetty, jest dowo- 
dem, do jakićj wysokości wytrwała praca dopro- 
wadzić może artystkę, któru, nie kontentując się 
tytułem ładnćj kobiety, zapragnęła zaszczytniejszego 
epitetu. Nekanda. 


Jan Ernest Smoler. 
Szkie biograficzny 


przez A. J. Parczewskiego. 
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Na wiadomość o upadku świeżo rozpoczętćj gaze- 
ty, podążył Smoler z Wrocławia do Budyszyna, aby 
zachęcić nakładeę do dalszego wydawnictwa. Nakład- 
cy przecież nie chodziło bynajmnićj o popieranie 
serbskiego piśmiennictwa, lecz o interes księgarski; że 
zaś dotąd prenumeratą pokrywała tylko koszta dru- 
ku i papieru, a na honoraryum nie starczyła, trzeba 
się więc było starać о redaktora bez pensyi. Zna- 
laz! się on w osobie poety Seilera; wspólpraco- 
wnietwo, oczywiście także bezpłatne, przyrzekli 
dwaj Smolerowie, ojciec i syn. W tak trudnych 
i ciężkich warunkach zaczęła wychodzić ,,Tydzen- 
ska Nowina“ (Gazeta Tygodniowa). Wydawni- 
ctwo i drukarnia znajdowały się w Budyszynie, re- 
daktor i jeden ze współpracowników, stary Smoler, 
mieszkali w Łazie, w odległości kilku mil, już 
w granicach innego państwa, jeszcze daléj drugi 
współpracownik, Jan Ernest Smoler. Co najgor- 
sza, gazeta z powodu zakazu rządowego nie mogła 
drukować politycznych wiadomości, a tą częścią 
właśnie można było najłatwićj zainteressować czy- 
telników. Pomimo to, dzięki wytrwałym stara- 
niom redakcyi, pismo nie upadło i wychodziło od- 
tąd bez przerwy. 

Lud nabierał ochoty do czytania. Dawniej tyl- 
ko najbardzićj konieczne w życiu religijnem książ- 
ki drukowano w języku luzyckim, a więc przekła- 
dy Biblii, katechizm, agendy, kazania. Uważano 
za niemożliwe wyrażać poetyczne uczucia lub nau- 
kowe pojęcia w nieokrzesanéj mowie Serbów nad 
Szprewią, zresztą nie odczuwano nawet potrzeby li- 
teratury świeckićj w ojczystym języku. Dla każ- 
dego nieco wykształsonego Serba literatura nie- 
miecka wystarczała. W XVII wieku unikat pod 
tym względem tworzył przekład kilku ustępów 
z Messyady Klopstocka, które na górno-łużycki ję- 
zyk przetłómaczył Jerzy Möhn, pastor z Nieswa- 
cidła, a wydał syn jego, August Teodor w r. 1806. 
Jednakże była to tylko sztuczna próba, w którćj 
tłómaczowi chodziło raczéj o udowodnienie pewne- 
go, z góry postawionego założenia, że mowa łu- 
życka zdolną jest także do oddania wzniostych 
i szlachetnych uczuć, aniżeli o ostateczne, zastosowa- 
ne do rzeczywistości i szerzéj obmyślane poparcie 
górno-łużyckiego piśmiennictwa; zresztą nawet 
w przedmowie Jerzy Möhn, lubo był serbskiego 
pochodzenia, przyznał się do niemieckićj narodowo- 
ści. Toetéz praca jego wpływu na lud nie wywar- 
ła, Teraz, po roku 1840, czasy się zmieniły. Na 
Górnych Łużycach istnieli już wykształceni Serbo- 


wie, przyznający się do swéj narodowości, więc 
zbudziła się 162 potrzeba górno-luzyckiéj literatury. 
Obok Sejlera, Smoler tutaj także torował drogi. 
Przy współudziale Warki, przełożył słynny w swo- 
im czasie w literaturze czeskićj Odgłos pieśni ruskich 
Czelakowskiego. Przekład ten wyszedł w r. 1846 
w Pradze. 

Przed tóm jeszcze, w r. 1844, ukończył Smoler 
studya filologiczne, ale do katedry jakoś się nie 
śpieszył. Goraco przywiązany do ojczyzny, nie 
mógł oddać się jedynie teoretycznym badaniom 
w chwili, gdy prawie nad brzegiem przepaści sto- 
jąca narodowość wołała ratunku. Pozostał nadal 
we Wrocławiu, czasami przebywał na Łużycach, 
ustawicznie zajęty myślą podźwignięcia narodowćj 
sprawy.  Przedewszystkióm zamierzał utworzyć 
trwałą instytucyą, która-by scentralizowała w so- 
bie wszystkie usiłowania rozwoju ludowćj oświaty 
na Górnych Łużycach; widzieliśmy, że pierwszy 
Kollar, w liście do Budyszyna pisanym, rzucił myśl 
założenia towarzystwa wydawniczego na wzór Ma- 
ticy Czeskićj. Zbliżony do Purkyniego i Czelakow- 
skiego, Smoler, mógł dokładnie poznać wewnętrzne 
urządzenie i pożyteczność czeskiéj instytucyi. Za 
przykładem Pragi, myślał o podobnóm centrum li- 
terackiém w Budyszynie. 

Projekt był śmiały i do przeprowadzenia tru- 
dny. W Czechach była liczebnie silna massa ludu, 
gotowa do przebudzenia się w narodowym duchu ; 
były jednostki, mogące dać większe ofiary pieniężne; 
Rudolf Kinsky złożył na rzecz początkującej Mati- 
cy tysiąc guldenów. Na Euzycach о czómś podob- 
nóm marzyć nie można było. Mała garstka od 
wieków podbitego ludu wiejskiego, garstka goracéj 
ale ubogićj młodzieży, z niedowierzaniem spoglą- 
dające pokolenie starszych księży i pastorów, w.oko- 
ło wszędzie potężny, bogaty, oświecony niemiecki 
żywioł, niechętnie widzący każde, choć-by najmniej- 
sze drgnienie słowiańskiego życia: oto było pole, na 
którém działać miała Serbska Matica w Budyszy- 
nie. Z oddali, z pokrewnych słowiańskich krajów, 
dokąd tęskny wzrok słała łużycka młodzież, do- 
chodziły tylko odgłosy współczucia ze strony poje- 
dyńczych, gorętszego serca ludzi. Echa idealnéj 
sympatyi przypominały jakby oklaski widzów, cie- 
kawie się przyglądających nierównéj walce mę- 
żnego, z większym, olbrzymich sił przeciwnikiem, 
gladyatora. O prozaicznóm, pieniężnóm poparciu, 
które-by mogło dać podstawę dla szerszego Jiterac- 
ko-narodowego rozwoju Serbów Łużyckich, nie po- 
myślano wcale, pomocy nie można się było znikąd 
Bern Trzeba było liczyć jedynie za własne 
siły. 

Smoler jednakże rąk nie opuścił; z gotowym 
projektem statutów stowarzyszenia wydawniczego 
przybył w r. 1845 na wiosenne zebranie serbskićj 
młodzieży do Budyszyna. Odbywało się ono 
w dniu 18 Kwietnia, w środę po Wielkićj Nocy, 
i jak zwykle na winicy. Zgromadzenie było o wiele 
liezniejszém od poprzednich, zebrało się bowiem 
około trzydziestu Serbów; oprócz młodzieży przy - 
szli niektórzy ze starszych, przybyli pastorowie Sei- 
ler i Jakób, przybył 162 stary budyszyński miesz- 
czanin, Jan Denka, ten sam, który jeszcze w czasie 
wojen francuzkich wydawał serbskiego Kurryera. 
Zgromadzenie udało się dobrze. Nauczyciel wiej- 
ski, Kocor, zdolny kompozytor-samouk, rzucił myśl 
urządzenia serbskich uroczystości spiewackich; 
Smoler przedstawił projekt stowarzyszenia, mające- 
go na celu wydawnictwo książek görno -luzyckich. 
Oba projekta przyjęto z radością; do wprowadze- 
nia w życie myśli Smolera wybraną została kommis- 
sya, w któréj skład, oprócz wnioskodawcy, weszli 
Smoler, Mnżak, natenczas już urzędnik sądowy, 
kandydaci teologii Imisz i Wanak, nauczyciel We- 
la, studenci Pful i Суз. Koncessya jednakże nie 
była rzeczą łatwą, zwłaszcza, że członkowie wy- 
branéj w tym celu kommissyi byli młodymi i zbyt 
mało wpływowymi ludźmi, aby ją u rządu mogli 
wyrobić. Sprawa ciągnęła się długo. Wiosenne 
zebranie w następnym roku przeszło bez niczego. 
Dopićro odkąd udało się Smolerowi pozyskać dla 
16) kwestyi radcę miejskiego, Dra Klina, który raz 
już na sejmie potrafił skutecznie sprawę serbskiego 
języka obronić, rzecz przyjęła inny, pomyślniejszy 
obrót. 


Tymczasem, na początku r. 1846, Smoler prze- 
niósł się do Lipska, dokąd zawezwał go Jordan dla 
współudziału w redakeyi czasopisma Jahrbücher ‚Für 
Slavische Literatur, mającego być centralnym orga- 
nem dla wzajemnego zaznajamiania się ludów sło- 
wiańskich. Czynny i ruchliwy Smoler, pomimo 
ciężkićj piersiowćj choroby, którą w tym czasie 
przebył i w skutek którćj, długo nie mogąc mówić 
głośno, musiał się już na zawsze rozstać z myślami 
o katedrze, zawiązał w kole uniwersyteckićj mło- 
dzieży Towarzystwo Słowiańskie, w któróm przyj- 
mowali udział Serbowie Łużyecy, Polacy, Czesi 
i Słowacy. 

Nareszcie w dniu 26 Lutego 1847 r. rząd saski 
udzielił pozwolenie na założenie Maticy. W pa- 
tryotycznych kołach serbskich zapanowała niemała 
radość. Na dorocznóm wiosennóm zgromadzeniu 
w Budyszynie ukonstytuowało się ostatecznie sto- 
warzyszenie. Członkowie dzielili się na dwie klas- 
sy: jedni opłacali rocznie 1 talara i 10 srebrnych 
groszy, drudzy tylko po 25 srebr. groszy. Pićrwsi 
mieli prawo dostawać czasopismo i książki, wydawa- 
ne nakładem Towarzystwa, drudzy tylko książki, 
Ochoczo garnęli się do narodowego stowarzyszenia 
Serbowie z okolic Budyszyna, w części także z prus- 
kich górnych Łużyc, odkąd, za staraniem superin- 
tendenta Kubicy z Wojereców, regencya lignicka 
dała koncessyą na działania Maticy pod panowa- 
niem pruskióm. W ciągu pierwszego roku istnie- 
nia towarzystwa, przystąpiło do niego 121 członków. 
Przystępowali katoliccy duchowni: Haszka, Piech, 
Smula, Sznajder, jak również pastorzy i kandydaci 
teologii ewangelickićj : Jakub, Sejler, Wjacka, Wa- 
nak i t. d.; nauczyciele elementarni i rolnicy, kilku 
mieszczan i prawników.  Najliczniéj zapisywała 
się młodzież gimnazyalna; z pomiędzy nićj dwaj 
studenci Budyszyńscy upamiętnili potóm swe na- 
zwiska: jednym był Herman Lotze, rodowity Nie- 
miec, który następnie przez całe życie okazywał 
rzadką w Niemcu sympatyą dla umysłowego ruchu 
Serbów Luzyckich, a naukowe zainteressowanie sie 
łużyckićm pismiennictwem okazał wydaniem części 
rękopismu Jaköbiey; drugim był Michał Hornik 
z Workleców, późnićj najserdeczniejszy przyjaciel 
Smolera i współpracownik jego we wszystkich usi- 
łowaniach nad podniesieniem narodowości. Z sło- 
wiańskich pobratymców przystąpili do Towarzystwa 
dwaj czescy literaci: Wacław Hanka i Franciszek 
Władysław Czelakowski, oraz dwaj Polacy: Jerzy 
książę Lubomirski z Przeworska i Mieczysław Pa- 
wlikowski. Prezesem Stowarzyszenia wybrano Kli- 
na, zastępcą jego pastora Jakuba, Smoler został re - 
daktorem czasopisma *). Pomimo tego, że stale 
mieszkał w Lipsku, wziął się energicznie do reda- 
kcyjnćj pracy. Wkrótce ukazał się pierwszy ze- 
szyt bez przerwy odtąd wychodzącego czasopisma 
Maticy. Klin napisał słowo wstępne, a w nićm kilka 
serdecznych wyrazów poświęcił pamięci zmarłego 
przyjaciela, Lubienskiego, który, chociaż w ciężkich 
warunkach, bo sam jeden i bəz Zadnéj wiary 
w przyszłość, pracował przecież, jak mógł i umiał, 
dla Serbów ; Seiler zamieścił bajki, a Smoler rozpo- 
czął druk obszerniejszéj grammatyeznéj pracy 
o serbskim alfabecie, w któréj właściwie podał za- 
sady górno-łużyckićj głosowni. 

Pierwszy zeszyt czasopisma wyszedł już w lu- 
tym 1848 r. przy odgłosie zrywajacéj się w całej, 
Europie politycznej burzy. W Niemczech lud, 
w Austryi narody w skład państwa Habsburgów 
wchodzące upominały się o podeptane prawa. 

Prąd liberalny przebudził także spokojną ici- 
chą Saxonią; w dniu 6 Marca Fryderyk August 
wydał odezwę do „swoich Sasów*, wzywając o utrzy- 
manie spokoju i cierpliwe oczekiwanie na to, co 
król dla ludu zrobić zamierza. W saméj rzeczy 
dawne ministeryum ustąpiło, do rady królewskićj 
powołano świeżych ludzi; w miejsce starych, szla- 
checkich nazwisk von Könneritz, von Wietersheim, 
von Zeschaw, stanęli na czele rządu ludzie nowi, 
mieszczańskiego pochodzenia : Braun, Georgi, Ober- 
länder. Ruch liberalny rozchodził się głównie po 
miastach, a pomiędzy miastami przodował uczony 


*) Wiadomości o zawiązaniu się Maticy Serbskiéj w Bu- 
dyszynie w czasopiśmie jéj z r. 1845 i 1865, oraz w Jahrbü- 
cher für slavische Literatur r. 1852, zeszyt V 
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Lipsk, miasto pełne księgarzy, professorów i stu- 
dentów. 

Tutaj, pod skromną nazwą Stowarzyszenia, ma- 
jącego па celu ćwiczenie się w wymowie, zawiązany 
Klub Polityczny rozbierał najbardzićj palące kwe- 
stye życia publicznego; ztąd pojechała do Drezna 
deputacya z żądaniem wolności prassy, zaprowadzenia 
sądów przysięgłych, jawności i ustaw w procedurze. 

Pod świeżóm wrażeniem liberalnego prądu, któ- 
ry w pierwszych chwilach zdawał się zapowiadać, 
że dla wszystkich uciśnionych nadchodzi godzina 
sprawiedliwości, łatwo rozentuzyazmował się gorą- 
cy i skory do uniesień Smoler. Na wiadomość 
o wybuchu rewolucyi w Berlinie, podążył tam ra- 
zem z wielu innymi mieszkańcami Lipska. W dro- 
dze ochłonął i zastanowił się, że, jako Serb Łużycki, 
był tu wcale niepotrzebny; powracać jednak było 
Już zapóźno, pociąg szybko się zbliżał do pruskiej 
stolicy, a wkrótce rozeszła się wieść, że główny cel 
podróży chybiony i rewolucya skończona. Nie dłu- 
go zabawił Smoler w Berlinie, powrócilido Lipska, 
zajęty myślami, jakby skorzystać z powszechnego 
dążenia do swobody i przynieść ulgę pokrzywdzo- 
néj od wieków narodowości serbskiéj. Rachowal 
nieco na otwierające się właśnie zgromadzenie nie- 
mieckie we Frankfurcie, i pełny nadziei, że zebrani 
pod hasłem wolności ludzie nie odmówią јеј in- 
nym, napisał list do deputowanego Roberta Bluma, 
którego poznał w Politycznym Klubie lipskim, 
uczęszczając tam razem z Polakiem Voglem, jako 
szczerego i gorącego demokratę. W liście zwra- 
cał uwagę na smutny, graniczący prawie z zupeł- 
ném pozbawieniem opieki prawa, stan będących pod 
niemieckióm panowaniem słowiańskich ludów w ogó- 
le, w szczególności zaś Serbów Luzyckich, i prosił 
o uwzględnienie języka narodowego w kościele, 
szkole i sądach. 

Blum nie zostawił listu Smolera bez odpowiedzi, 
i w krótkich ale stanowczych słowach przyrzekł, że 
wyrażone w nim życzenia prawdopodobnie nieza- 
długo staną się czynem *), 

Tymczasem na Saskich Łużycach zaczynały 
także drgać tętna nowego życia. Pogrążony w uci- 
sku, prawie zapomniany, maleńki naród zdawał się 
przebudzać z długiego odrętwienia ; patryotom 
uśmiechała się nadzieja, że, wśród rozpoczynającego 
się powszechnego wymiaru sprawiedliwości, mowa 
serbska odzyska służące sobie z natury rzeczy pra- 
wa. Tydzenska Nowina, otrzymawszy, w skutek znie- 
sienia cenzury, możność zajmowania się polityką, 
notowała wiadomości o narodowych ruchach 
w Austryi, z serdeczną sympatyą donosiła. powięk- 
szającym się ciągle czytelnikom o wypadkach po- 
znańskich. 

Wśród najpiękniejszych nadziei odbyło się 
we Srode po Wielkiéj Nocy doroczne walne posie- 
dzenie Maticy. Zeszło się z górą sześćdziesięciu 
członków; Dr Klin prezydował ; załatwiono w zwy- 
kłym porządku sprawozdanie i bieżące interessa To- 
warzystwa; posiedzenie więc w ścisłóm słowa zna- 
czeniu było skończone, ale Serbowie nie mieli ocho- 
ty rozchodzić się. Każdemu leżało coś na sercu, 
wyrywało się na usta. Wśród chwilowego zamie- 
szania, Dr Pful, młody filolog i gorący patryota, 
objął przewodnictwo i zaczął kierować rozprawa- 
mi. Wtedy, zabrawszy głos, pastor Bróska z Budy- 
steców przedstawił, że w ważnćj chwili, w któréj 
wszystkie ludy upominają się o swe prawa, Serbo- 
wie uczynić to samo powinni. Posypały się zaraz 
różne żądania i propozycye. Melda, nauczyciel 
elementarny z Dażina, odezwał się, że w każdym 
urzędzie przynajmnićj jeden Serb być powinien; 
gorący Smoler dodał, iż należy się, aby i м mini- 
steryum mógł być jeden serbski radca. Piekar 
przemawiał za postawieniem żądania, żeby w semi- 
naryum uczono języka łużyckiego; Cyz wspomniał 
o serbskich examinach, a Smoler dodał znowu, aby 
serbska szkoła była otwartą dla seminaryuszów. 
Jak to zwykle bywa, odezwały się także głosy bo- 
jaźliwsze; lękano się stawianiem żądań obrazić 
Niemców; ktoś proponował odroczenie petycyi przy- 
najmnićj na teraz. Dopiero Domaszka jasno po. 
stawił kwestyą, że tu nie chodzi bynajmniéj o pe. 


*) ` Listy Smolera i Bluma drukowane w czasopiśmie Zużi- 
czan z r. 1879 N.5. 


tycyą przeciwko Niemcom, ale o petycyą za Serbami, 
a Imisz stanowczo zbijał myśl odroczenia. Wtedy 
Smoler zaprojektował wybór kommissyi, która-by 
się zajęła ułożeniem petycyi, zebraniem podpisów 
i dalszemi jój losami, 

Wniosek przyjęto ; do kommissyi wybrani zo- 
stali: Imisz, Bröska, Domaszka, wikaryusz Kućank, 
nauczyciele Melda i Bartko, student Cyz. Radość 
była ogromna. 

Na wszystkich twarzach, —opowiada naoczny 
świadek w Zydzeńskićj Nowinie,—można było czytać 
słowa pieśni narodowéj, Hiszeze Serbstwo njezhu- 
bjene *). 

Ruch rozlewał się z Budyszyna po wsiach; 
w d. 10 Maja w Boranecach odbył się wiec serb- 
skich chłopów, na którym mówiono o prawach na- 
rodowości serbskićj i polepszeniu doli ludu wiej- 
skiego. Zapał powiększył się jeszcze, gdy nadeszła 
z Frankfurtu wiadomość o uchwale z 4. 31 Maja, 
w którćj parlament niemiecki przyznał zasadę rów- 
nouprawnienia języków i narodowości, w obrębie 
Rzeszy zamieszkałych. Młodzieńczy liberalizm nie- 
miecki rozkoszował się wówczas miodowemi mie- 
siącami wolności i pod јеј uszlachetniającóm tchnie- 
niem zdawał się być na chwilę chętnym do spra- 
wiedliwości dla drugich. Wobee odsłaniających 
się nadziei, Smoler spodziewał się, że, stale mieszka- 
jac wśród rodaków, może być użyteczniejszym dla 
sprawy łużyckićj, opuścił więc Lipsk i przeniósł się 
do Budyszyna. Z początku jednak nie widzimy 
go na przodującóm stanowisku w ruchu. Po wsiach 
czynnym był głównie wspomniany wyżój Jan Bart- 
ko, elementarny nauczyciel 2 Kwacic. W Kommis- 
syi Petycyjnćj duszą był niezmordowany Imisz. On 
zredagował petycyą, obejmującą żądanie równou- 
prawnienia języka serbskiego w szkole, kościele 
i sądzie, a deputacya powiozła ją do Drezna i 25 
Lipca wręczyła prezesowi ministeryum, Braunowi. 
Nazajutrz członkowie deputacyi przedstawiali się 
królowi w Pilnitzu. Przyjęcie było bardzo łaskawe, 
ale odpowiedź stanowcza nie prędko nastąpiła. 

Podczas działania Imisza w sprawie petycyi, 
Smoler stał nieco na uboczu od politycznój agita- 
суі, oddawał się: raczéj: pracom literackim. Brat 
czynny udział w robotach kommissyi, która z pole- 
cenia Maticy zajmowała się ułożeniem czytanki dla 
szkół ludowych; dla geograficzno-statystycznego 
opisu Górnych Łużyc, opracowanego zbiorowo 
przez Jakuba i Kućanka, napisał krótki ale jędrny 
wstęp historyczny o narodowości Serbskićj, w któ- 
rym szczególnie uwydatnił ciężkie krzywdy, zadane 
krajowi przez Niemców. W czasopiśmie Maticy 
drukował rzecz o szczątkach słowiańskićj mytholo- 
gii na Łużycach i dalszy ciąg pracy o serbskim al- 
fabecie, przedewszystkiém zaś i najwięcćj poświę- 
cał się Tydzeńskićj Nowinie, którćj kierownictwo, 
prowadzone przedtém chwilowo przez Imisza i Wa- 
naka, objął w Czerweu, jako główny redaktor. 

Trudnemu zadaniu redagowania politycznego 
ludowego pisma w czasie niesłychanie gorącym i do 
uniesień łatwym, odpowiedział Smoler z wielkim 
taktem i zręcznością. Nie gasząc uczuć, któremi 
wzbierały serca patryotów serbskich, przyczynił się 
nie mało przez umiejętny kierunek pisma do roz- 
sądnego poprowadzenia sprawy. Jako redaktor 
zyskiwał coraz większą popularność wśród ludu, od 
Września zaś rozwinął praktyczną działalność bar- 
dzo ruchliwą. (D. c. n.) 


POKŁOSIE. 


Wyjaśnienie. — Jeszcze o Teatrze Poznańskim i o krzykach 

oburzenia. — Komplement. — Jubileusz odsieczy Wiednia. — 

Konkursa. — Międzynarodowa Wystawa sztuki. — Pożar 
Ringtheatru. — Przestroga. 


Przypuszczałem ргедабј, ze mi głowa posiwieje 
w przeciągu miesiąca, aniżeli, że na nią sypną się 
takie kamienie i kamyczki potępienia, za kilka 
wierszy o smutnym fakcie upadku polskiego teatru 
w Poznaniu. 

Zarzucono mi tyle złego ityle winy, ża mu- 
siałbym chyba całe Kłosy zadrukować obroną wła- 
sną na odparcie pocisków, wywołanych albo nie- 


*) Tydźeńska Nowina 2 r. 1848 М. 20. 
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porozumieniem, albo zbytnią drażliwością koryfeu= 
szów opinii publicznój nad Wartą. Może w tóm 
moje nieszczęście, że ostatni zabrałem głos w spra- 
wie, ogół nasz obchodzacéj, i małym kłoskiem kro- 
nikarskiego snopka ukłułem w oko siostrzaną pro- 
wincya, która dotychczas patrzala obojętnie na 
upadek jedynćj swój polskićj sceny, — ,,tama prze- 
ciw zalewowi germanizmu* przeze mnie nazwandj. 

Dotknąłem tylko tego jednego faktu, w danych 
warunkach bardzo ważnego — i w nim upatrzyłem 
wymowny rys apatycznego usposobienia Poznań- 
czyków, 

Nikt nie mógł mi zaprzeczyć, że teatr polski 
zaledwie wegetował tam w ostatnich latach, że 
utrzymywał się ofiarnością i ryzykiem jednego czło- 
wieka, i to nie Poznańczyka, który jesienne i zi- 
mowe niedobory w budżecie teatralnym pokrywać 
musiał dochodem, tu w Warszawie zbieranym ; że 
taka wreszcie obojętność publiczności poznańskićj 
dla sceny swojskićj nie mogła być ani usprawie- 
dliwioną zupełnie, ani poczytaną za objaw dodatni 
społecznego ducha i zrozumienia swych obowiąz- 
ków w danćj chwili. 

Fakt był faktem, który przemawiał sam za sie- 
bie potępiająco przez lat kilka. 

Nie tylko do obowiązku kronikarza, ale do 
obowiązku Polaka należało wspomniéé o nim i upo- 
mniéé się o naprawienie złego. 

Pomimo wszystkich krzyków oburzenia, uznano 
widocznie słuszność zarzutów i zabrano się do 
podtrzymania zachwianćj sceny polskićj, która, jako 
przybytek sztuki i języka narodowego,tam, gdzie o ka- 
żde żywe słowo, o każdą własność niemal walczyć 
trzeba, powinna być otoczona wyjątkówą piecza 
i miłością publiczną. 

Szkoda tylko, że ten obowiązek przypominać 
trzeba było aż takiemi środkami i pociągnięciem 
naszćj ambicyi pod pręgierz. 

Ale stało sig: niéma złego, coby na dobre nie 
wyszło. 

Dzisiaj Teatr Poznański ma podobno zapewnio- 
ną subwencyą: pod nową dyrekeya cieszy “sig po- 
wodzeniem i gorętszóm poparciem, które oby tylko 
po niejakim czasie nie ochłodło znowu, wraz 
z chwilowóm rozdrażnieniem. 

Uderzono na pewną część prassy W arszawskićj 
i Lwowskiéj za owe głośne wymówki, poparte po- 
wagą takiego obserwatora i sędziego spraw na- 
szych publicznych, jak czcigodny Kraszewski ; 
w obronie wlasnéj posunięto się nawet zadaleko, 
bo aż do napaści, ale to nic, — przykre słowa, nie 
zawsze z logiką i taktem przyzwoitym zgodne, roz- 
wieje wiatr, wygładzi czas, — ale eo najważniejsza, 
zyska kwestya publiczna, zyskała już instytucya, 
którą losy w milczeniu mogły były skazać na zu- 
pełny upadek. 


W tćj obronie pro domo sua zrobiło się wiele, 


ipro honore domus; a choćby nawet stawiane Po- 
znańczykom zarzuty poza sprawą teatru były nie- 
co za ostre, zawsze będą miały tę zasługę, że po- 
budziły społecznego ducha, zapukały do sere i am- 
bieyi, zelektryzowały i popchnęły do nowego czynu. 

To oburzenie dzisiejsze jest stokroć pomyślniej- 
szym objawem, niżby przypuszczać wolno było ; 
smutniejszym byłby chłód i obojętny, pogardliwy 
może, uśmiech. 

Sądzić wolno, że w sprawach familijnych głos 
raają wszyscy członkowie rodziny, i nióma w tóm nie 
ubliżającego, gdy brat bratu zrobi uwagę ży- 
ezliwa, choćby w sposób przykry i w formie 
ostrzejszćj. 

Po co zaraz widziéé jakąś zawiść i złe zamia- 
ry? po co przypuszczać prowincyonalna politykę 
i zaślepienie? dla czego z jakąś hysteryczną dra- 
żliwością podglądać w słowach myśli, a w uczuciach 
pobudki, których nie było. 

Są kwestye, któremi nie wolno zabawiać pióra 
nikomu, choćby najzręczniejszemu styliście, i każdy 
polski, uczciwy publicysta, czy literat, wić o tém 
dobrze; niechaj będą spokojm o to owi, zbyt po- 
chopni do lekkkomyślnych sądów od śliny, którzy 
innym zarzucają lekkomyślność istylistyczną zabawkę 
w traktowaniu spraw ogólniejszego znaczenia |... 

Wiemy tu o tóm zbyt dobrze, że nie miłość 
własna kierować ma piórem polskiego pisarza, ale 
miłość ogółu; że sine ira et studio ma być hasłem 
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każdego z nas, którzy pozwalamy sobie sądzić o lu- 
dziach i wypadkach. 

Niechże nad Wartą nie przywłaszczają sobie 
jedynie tych przymiotów, których nie brak także 
nad siostrzaną jćj Wisłą. > 
' _ Uschła-by ręka, co umyślnie siała-by kakol nie- 
zgody i żarzewie nowych swarów wrzucała w dom 
raz spalony... SWO 

Raz jeszcze, już dla własnego usprawiedliwie- 
nia siebie i „Kłosów* powrócić muszę do owych 
trzydziestu wierszy, które zasypano całemi arty- 
kułami, niby Absalona gradem kamieni; zrozu- 
miéé mi trudno, zkad na Boga zaczerpnięto 
w nich tyle insynuacyi krzywdzących i obrazli- 
wych, a zwłaszcza, gdzie tkwi owa rzekoma obelga 
zestawienia Poznańskiego z Magdalenkami?... 
Chyba w tóm, że, po kwestyi upadającego Teatru 
w Poznaniu, kronikarskie pióro prześlizgnęło się do 
sprawy Magdalenek Warszawskich, zupełnie w tre- 
ści i formie odmiennéj od poprzedniéj i niczém 
-z nią nie sprzężonej. 

Jeżeli to było iskrą, która pądła na procho- 
wnią drażliwości interessowanych, że przypadko- 
wo, bez dotkliwój intencyi, zaraz w ustępie po 
Teatrze Poznańskim znalazła się wzmianka о lo- 
sach instytucyi umoralniającćj, (a wcale nie niemo- 
ralnéj); to upraszam swoich zagniewanych czytel- 
ników w Poznańskićm o przeczytanie raz jeszcze 
owych kilkudziesięciu wierszy w Nr. 855 na zimno 
io przekonanie się, że ich gorący plenipotenei 
w prassie tamtejszéj i tutejszéj narobili trop de 
bruit pour une omelette. 

Jeżeli może być ubliżeniem lużne następstwo 
jednéj kwestyi po drugićj, i jeżeli po Poznanskiem 
nie wolno kronikarzowi mówić o instytucyi Magda- 
lenek w Warszawie, to powinno być ¿o najmniéj 
komplementem, łagodzącym zły humor moich nie- 
łaskawych napastników, jeżeli dzisiaj od Poznań- 
czyków przejdę do... Sobieskiego i wspomnę o ju- 
bileuszu jego świetnego zwycięztwa pod Wiedniem. 

W roku 1888 stolica Austryacka obchodzić za- 

mierza bardzo głośno i wystawnie pamiątkę odpar- 
cia nawały tureckiej. Rozumié się, że jednę 
z główniejszych ról w tym obchodzie zająć po- 
winni Polacy, i nie ulega wątpliwości, że zajmą. 
:— Zanim wszelako Wiedeńczycy, dzisiaj niestety 
zupełnie о czóm inném myślący, zawezwą nas до 
wspólnćj pracy w uświetnieniu rocznicy, zanim — 
jak chcą niektórzy, — mistrz Matejko z Mackar- 
tem wskrzesi wiek XVII w nowym Festzugu na 
bruku naddunajskićj stolicy ; bardzo godziwą było- 
by rzeczą pomyślóć u siebie w domu o uczezeniu hi- 
storycznój chwili, tak pięknój i chwalebnój w na- 
szych dziejach, a jednego z ostatnich rozbłysków 
wielkićj naszéj chwały. 

Dotychczasowe projekta zamknęły się głównie 
na gruncie literackim. 

Gmina miasta Lwowa rozpisala konkurs na dzie- 
ło historyczne o królu Sobku, Towarzystwo literac- 
kie ogłosiło podobny konkurs na popularną rozpra- 
wę o Janie III, teraz wreszcie i Kraków wystąpił 
z trzecim konkursem, na który złożyli się: p. Stani- 
sław Koźmian, dyrektor tamtejszego teatru, iks, Zu- 
zanna Czartoryska. 

Chodzi o napisanie sztuki ludowej w pięciu 
aktach, osnutój na tle dziejów Jana Sobieskiego, 
a obejmujacéj odsiecz Wiednia. Nagroda wynosi 
rs. 500, termin nadsełania prac pod adresem Kan- 
cellaryi teatru krakowskiego oznaczony na dzień 
1-во Września 1882 r. 

Zdało-by się wszelako pomysléé i о inném ja- 
kiém upamiętnieniu wielkiego zwycięztwa i zasług 
bohatera wiedeńskićj wyprawy. 

Dla literatów i historyków nadarza się teraz 
nie jedna sposobność zdobycia sobie laurowego 
wieńca i... pozłacanego przynajmnićj runa. 

Oto do powyższych konkursów przybywa jesz- 
cze jeden, na opis miasta Torunia, ogłoszony przez 
tamtejsze Towarzystwo Naukowe. 

Odnośne rękopisy winny być przysyłane kom- 
„nissyi konkursowéj na ręce Adama hr. Sierakow- 
skiego w Waplewie pod Starym-targiem (nazwa prus- 
ka Altmark) najpóźnićj od dnia 1-go Sierpnia 1882 r. 

Nagroda wynosi 500 marek. 

Bliższe szczegóły konkursu podamy na właści- 
wem miejscu, nadmieniajac tylko przy téj sposobno- 
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ści, że wobec systematycznego zniemczania polskich 
grodów, takie wydawnictwa są nie tylko protestacyą 
przeciw bezprawiu,ale dokumentem żywotności i środ- 
kiem wzbudzania w młodszych pokoleniach zamiłowa- 
nia, szacunku i przywiązania do rzeczy swojskich. 

Także i dla artystów naszych otwiera się za- 
szczytne pole do odznaczenia się talentem i pracą na 
wielkim międzynarodowym popisie sztuki, który roz- 
począć się ma w Wiedniu 1 Kwietnia roku przyszłego. 

Znajdą miejsce na téj wystawie rzeźb i obrazów 
wszystkie dzieła, jakie utworzone zostały od r. 1878, 
+. j. od ostatnićj powszechnéj wystawy wiedeńskićj. 

Konsulat austryacki w Warszawie rozesłał urzę- 
dowe uwiadomienie, wraz z programmatem rzeczo- 
néj wystawy, wyrażając nadzieję, — „ze sztuka 
polska, tak wysokie zajmująca stanowisko w tego- 
czesnym rozwoju artystycznym, chętnie skorzystać 
zechce z nadarzajacéj się sposobności, aby godnie 
wystąpić we współzawodniczćj walce z innemi naro- 
dami*. 

Tego rodzaju wystawy mają być przez Wiedeń- 
skie Stowarzyszenie artystów, za protekcyą i kosztem 
Rządu, urządzane peryodycznie, jeżeli piérwsza pró- 
ba uda się pomyślnie. 

Miejmy nadzieję, że pomiędzy arcydziełami 
dzieła polskich mistrzów zabłysną, obok najjaśniej- 
szych gwiazd współczesnćj sztuki. 

Okropna katastrofa, która zaalarmowala nie 
tylko cały Wiedeń, ale całą Europę, wstrzymała 
chwilowo wszystkie przygotowania i prace wspólne 
nad Dunajem. Pożar Ringtheatru, dawnćj Opery 
Komieznéj, jest jednym z najstraszniejszych wypad- 
ków, jakie nasz sensacyjny wiek zapamięta. 

Nigdy jeszcze tyle ofiar ludzkich nie stało się 
pastwą płomienia i nigdy, przy wszelkich warunkach 
ratunku, nieszczęście tak bezwzględnie nie rozpo- 
starło swój siły zniszczenia. Około tysiąca osób 
znalazło śmierć w płonącym teatrze, który spalił się, 
jak wiązka siana, pomimo środków bezpieczeństwa, 
ogromnych rezerwoarów wody, żelaznej kurtyny, 
drzwi ratunkowych i t. d. 

Z jednćj strony karygodne niedbalstwo, z dru- 
giéj obezwładniający wpływ katastrofy, wywołały 
nieszczęście bezprzykładne w swoim rodzaju. 

Całe kłęby ciał ludzkich zwęglonych i zduszo- 
nych, tuż u otwartych wejść w ciemnych kurryta- 
rzach po zgaszeniu świateł, świadczyły o stra- 
sznych skutkach utraconćj przytomności i śmiertel- 
nego strachu. 

Dzisiaj na miejscu wspaniałego gmachu leży ku- 
pa żgliszczy i gruzów, wielka mogiła, w którćj za- 
grzebano setki żywotów i ogromne kapitały mienia 
ludzkiego. 

Statystyczne wykazy pożarów tego rodzaju do- 
wodzą, iż po większćj części explozya gazowa była 
powodem katastrofy, a pomimo tylu okropnych do- 
świadczeń nie zdołano zapobiedz złemu i z cudzego 
złego skorzystać. 

Niechże to ostatnie nieszczęście nauczy ostrożno- 
ści i gorliwszéj opieki nad teatralnemi gmachami, 
a niechby przedewszystkiém naszę Dyrekcyą Tea- 
trów skłoniło do przedsięwzięcia na seryo potrze- 
bnych reform w urządzeniu wewnętrznóm tak Tea- 
tru Rozmaitości, jak i Teatru Wielkiego. Dziwnym 
zbiegiem okoliczności, teatr nasz mieści w sobie... 
piekarnią ! 

Jedna iskra zabłąkana mogłaby u nas powtórzyć 
klęskę, która bodaj czy jeszcze nie gorzćj zakończy- 
ła-by się, niż w Wiedniu. 

Pamiętajmy, że strzeżonego Pan Bóg strzeże, 
a lekkomyślnych karze dotkliwie, chociaż niekiedy 
długo karę odkłada. Quis. 


Wiadomości bieżące 1 pola literatury, ranki i sztuki, 


Z końcem roku ruch wydawniczy dość znacznie 
się u nas ożywił : pominąwszy liczny, jak zawsze, 
zastęp kalendarzy i książki kolędowe dla dzieci, 
którym osobny poświęcimy artykuł; pominąwszy 
również ciąg dalszy publikacyi zeszytowych, jak 
„Słownik geograficzny*, (zeszyt XXIV, na któ- 
rym się skończył Tom II), „Eneyklopedya peda- 
gogiezna“ (zeszyt piąty tomu drugiego), „Historya 
literatury powszechnéj Scherra* (zeszyt III), „Hi- 
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storya filozofii materyalistyeznéj Langego* (zeszyt 
XX, obejmujący rozdział trzeci: nauki przyrodni- 
cze (e. d.); człowiek i dusza; jako téz początek 
czwartego : materyalizm etyczny i religia); powin- 
niśmy przedewszystkiem tu wspomnióć o prowa- 
dzoném z godną uznania wytrwałością wydawnie- 
twie szacownych Dzieł Juliana Bartoszewicza, któ- 
rego Tom XI mieści w sobie na 496 str. ścisłego 
druku monografią o Annie Jagiellonce. — Daléj nie 
możemy 2210266 о części drugiego tomu Sejmu 
cztero-letniego Ks. Waleryana Kalinki, zawierają- 
св) księgę IV, р. t. „Przyjaźń z Prusami“, о któ- 
rój sam autor powiada: „Jest to obraz polityki 
zagranicznój Cztero-letniego Sejmu, od chwili za- 
warcia przymierza, i wszystkich następstw, które 
to przymierze przyniosło, aż po dzień 3 Maja; 
obraz płodny w naukę, nie tylko dla wielu faktów, 
nie dosyć znanych, których z przeszłości dostar- 
cza, ale i dla uwag, które baczny czytelnik wycią- 
gnie z niego па dzisiaj*. — (Wydanie to, wraz 
z przedrukiem piórwszego tomu, wyszło we Lwo- 
wie, nakładem księgarni Seyfartha i Czajkowskie- 
go). — Daléj notujemy jeszcze Opowiadania i roz- 
trząsamia historyczne Józefa Szujskiego, pisane w la- 
tach 1875 — 1880, a ogłoszone z datą 1882 r. 
nakładem Gebethnera i Wolffa. Zanim to dzieło 
oeenimy krytycznie, polecamy je uwadze czytelni- 
ków, wykazujące bogatą i ciekawą treść jego, którą 
stanowią artykuły następne: Charakterystyka Ka- 
zimierza W.; Maćko Borkowicz i pićrwsza konfe- 
deracya rycerska 1852 r.; Warunki traktatu Kali- 
skiego 1343 r.; Ludwik Węgierski i bezkrölewie 
po jego śmierci; Kraków aż do początku XV wie- 
ku; Jeszcze o elekeyi w epoce Jagiellonów; Sta- 
nowisko Długosza w historyografii Europejskiej ; 
Artykuł o wypowiedzeniu posłuszeństwa ; O młod- 
szości naszego cywilizacyjnego rozwoju. 

Z obcych języków mamy najpierw  niezmier- 
nie zajmujące a popularnie i ponętnie opowiedzia- 
ne przez Ludwika Jacolliota Tajemnice Afryki, 
(1882 r., nakład Gebethnera i Wolffa), których 
przekład wyszedł z pod pióra professora Karola 
Jurkiewicza, со samo przez sie jest juz dostateczną 
rękojmią rzeczywistćj wartości tego dzieła. — Na- 
Кадет zaś Ludwika Polaka, wyszło przetłóma- 
czone przez Jana Karłowicza słynne dzieło Dra- 
pera, Dzieje stosunku wiary do rozumu, ze złagodzo- 
nym, jak widzimy, tytułem, i z pewnemi modyfi- 
kacyami, jeśli nie treści, dla wierzących wielce 
drazliwéj, to przynajmnićj zbyt jaskrawych tu 
i owdzie wyrażeń. 

Na polu belletrystyki najpierw ściąga na- 
szę uwagę nigdy nie strudzony i niewyczerpany 
Kraszewski, ale tym razem o przedrukach tylko 
mówić tu шашу: nakładem wydawcy „„Kłosów*, 
ukazała się odbitka z naszego czasopisma powie- 
ści historycznój Kunigas, z illustracyami Andriolle- 
go, któréj zalecać nie możemy, ale tóż i nie po- 
trzebujemy. Firma Gebethnera i Wolffa, ogłosiła 
jego Kreyżaków, drukowanych przed laty -również 
w „„Kłosach*, a stanowiących wspaniały, po mi- 
strzowsku skreślony obraz epoki i boju Grun- 
waldzkiego. (Powiemy tu nawiasem, że dzisiaj, 
kiedy znakomite dzieło Matejki znówu się uka- 
zało w Warszawie — w Salonie artystycznym 
Ungra — godziło-by się, aby nasza publiczność za- 
poznała się 2 tém opowiadaniem, godném swego 
przedmiotu). Wreszcie nakładem Paprockiego wy- 
szedł przedruk powieści, ogłoszonćj poprzednio 
w „Ateneum“ р. +. Szalona, którćj treść społeczna, 
nader żywotna, bo dotycząca emancypacyi bez- 
wzglednéj kobiet, ze wszech miar zasługuje na szer- 
szą a gruntowną ocenę. 

. Do przedruków należy także powieść histo- 
ryczna z epoki Stanisława Augusta, p. t. Faktor 
Hetmañski p. Piotra Jaxy Bykowskiego, drukowa- 
na w roku bieżącym w „Wieku“ a obecnie wydana 
nakładem Gebethnera i Wolffa. 

(В. ©.) — Wyborny miesięcznik czeski „Kvie- 
ty“, redagowany przez poetę Sw. Czecha, w pierw- 
szém półroczu г. b., zamieścił nowellę, Jana Liera 
„Herbu Rawicz -Pelikan*, (na tle życia polskiego). 
Okrom tego, znajdujemy tamże: M. Bałuckiego 
„Góral na równinach”, (przeł. Ern. Schwab-Polab- 
sky. — Przeglądy literatury polskićj pisze w Kvie- 
tach znany tłómacz Słowackiego, Ottakar Mokry, 


° 


384 


KŁOSY. 


(Nr. 859, — Tom XXXIII.) 


(B. G.) — Koleda, wychodząca tygodniowo 
w Ołomuńcu, w pićrwszóm półroczu r. b. zamieściła 
następujące przekłady z polskiego: A. Asnyka 
„Baśń duchowa* (poświęcona poecie czeskiemu 
F. Kvapilowi, przełożył F. H. Czaslavsky), Pauli- 
ny Wilkońskićj „Dwa śluby“ (przełożył Jan Hu- 
dec), Karola Brzozowskiego „Гу wiósz, со шека“ 
(przełożył tenże), Bohdana Zaleskiego „Cisza śpie- 
worodna (przełożył Rudolf Pokorny), Alb. Wil- 
czyńskiego humoreska „Przestępstwo urzędowe“ 
(z albumu „Dla Zagrzebia“ przełożył F. H. Cza- 
slavsky), Kornelego Ujejskiego „Przed śmiercią* 
(przełożył A. Zirny), J. I. Kraszewskiego „Było 
ich dwoje“ (przełożył Hanusz Moravsky, t. j. Jan 
Hudec). Z innych artykułów, nas obchodzących, 
znajdujemy w Koledzie Hanusza Machala „Ludki 
w baśniach słowackich i polskich*, wiersz orygi- 
nalny Wacława Veverki „Mendoga, powieść litew- 
ska“, Ernesta Schwaba-Polabskiego „Z literackie- 


go ruchu w Polsce“, tegoż artykuł o Henryku 
Sienkiewiczu ; również o H. Sienkiewiczu podał 
artykulik J. Kouble, a właściwie jest to przekład 
przedmowy do chorwackiego przekładu „Hani“. 

(В. G.) — Chorwacki Vienac w piórwszóm pół- 
roczu r. b. pomieścił następujące przekłady z ро]- 
skiego: „Dla dzieci* (przełożył C...6), ,,Zona 
Harpagona* (przełożył tenże), М. Baluckiego 
„Dzieci Justyny“ (przełożył W. Homotariez), A. 
Kusiemskiego ,,Romantyezne przygody pana Jacka 
Palczyńskiego* (przełożył A. Tkaleziez), B. Zale- 
skiego „Wyjazd bez powrotu* (przełożył A. Pal- 
mowiez). Okrom tego są tam sympatyczne recen- 
zye albumów „Dla Zagrzebia“ i „Kraków Zagrze- 
biowi“, — o tém ostatniém pisał prof. dr. Fr. Mar- 
kowicz. 

(В. 6.) — ,,Svietozor“, illustracya czeska, za 
piérwsze półrocze r. b. podaje następujące, bliżćj 
nas obchodzące artykuły i przekłady: „Królewski 


zamek Wawel w Krakowie“ (z ryciną), „Swaty 
w okolicach Krakowa“ (z ryciną), Adama Asnyka 
„Dwa anioły“ (przełożył F, H. Czaslavsky), B. 
Zaleskiego „Synowski żal“ przełożył Rudolf Pokor- 
пу), J. I. Kraszewskiego „Zadora“ (przełożył Cele- 
stin Friez), A. Asnyka „Na pobojo wisku“ (przeło - 
żył H. Mejsnar), a nadto życiorysy z wizerunkami: 
Bohdana Zaleskiego (nap. R. Pokorny), Augusta 
Bielowskiego i Ottona Hausnera (nap. E. Ton- 
пег). W rubryce „Wiadomości literackich“ re- 
dakcya notuje ważniejsze zja wiska w literaturze 
naszćj, 
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GRES" Dla prenumerujących przy Kłosach : 
Bibliotekę najcelniejszych utworów litera- 
tury europejskiéj w arkuszach dołącza się: 
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| literackim, jak artystycznym, coraz się piękniej rozwijało i wyższej 
| nabierało wartości. Zadanie to ułatwi nam wzmagający się z każdym 
rokiem zastęp zdolnych współpracowników i ta szczera sympatya pu- 
bliczności, która, o ile z једпеј strony jest dla nas najchlubniejszą rę- 
kojmią, że idziemy po dobrćj drodze, o tyle z drugiej staje się naj- 
dzielniejszą podnietą i zachętą do dalszćj pracy. 
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przez reklamy pełne najpiękniejszych obietnic, z kończącym się je- 
dnakże rokiem nie możemy zaniechać powszechnego zwyczaju i nie 
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rozmiarach, z tymże programmatem i pod kierunkiem tejże saméj re- 
dakcyi. Nie potrzebujemy przy tem zapewniać, że niczego nie zanie- 
dbamy, aby nie tylko czasopismo nasze utrzymać na: tem stanowisku | 
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nie, ale dołożymy starań najusilniejszych, by zarówno pod względem | 


Na premium bezpłatne dla wszystkich naszych prenumeratorów 
przyszłorocznych przeznaczamy | 


Reprodukcya oleodrukową, 


obrazu jednego z pierwszorzędnych malarzy polskich, która w tym | 
celu będzie wykonana dla nas umyślnie, a nie wątpimy, że tak treścią, 
jak i stroną techniczną swoją, zasłuży na uprzejme przyjęcie, nawet 
i tam, gdzie nie brak dzieł oryginalnych рела wy2széj wartości. | 


zas— przy uiszczeniu sie za ostatni miesiąc. O wczesne odnowienie pre- 
numeraty uprzejmie czytelników naszych prosimy, od tego bowiem 
zależy ustosunkowanie mających się odbijać exemplarzy, a tem sam&m 
i regularny odbiór pisma. 


Nie mnićj w skutek ciągłych reklamacyi z prowincyi, widzimy się zmu- 
szeni objaśnić, że „Kłosy“ co tydzień oddawane są przez nas na pocztę w ko- 
pertach, na których podobizna tytułu „Kłosówć, w zmniejszonym nieco 
formacie, jest wydrukowaną, i że za wszelką nieakuratność w odbiorze onych, 
lub braki, w takim tylko razie odpowiadamy. Koperta bez wzmiankowanéj 
cechy jest oznaką, że expedycya nie odbywa się wprost od nas, i wtedy 
z wszelkiemi reklamacyami należy się udawać tam, gdzie prenumerata wnie- 
siona została. 


Prenumeratorowie na prowincyi zamieszkali, życzący sobie otrzy- 
mać premium, dopłacić mają za przesyłkę i opakowanie oleodruku 
kop. 50. Prawo do premium bezpłatnego mają wszyscy nasi prenu- 
meratorowie ; rozsyłka uskuteczniać się będzie w sposób następujący : 
Prenumeratorowie, opłacający z góry za cały rok, odbiorą obraz ојео- | 
drukowy zaraz po ukończeniu onego, t. j. w ciągu pićrwszego półrocza; | 
prenumeratorowie półroczni—przy opłacie za drugie półrocze; prenu- | 
meratorowie kwartalni—przy opłacie ostatniego kwartału, miesięczni | 


WARUNKI PRENUMERATY: 


W WARSZAWIE: W CESARSTWIE 1 МА PROWINCYI W KRÓLESTWIE wraz z przesyłką pocztową : 


Kłosy z Biblioteką najcelniejszych Kłosy z Biblioteką najcelniejszych 


Klosy. utworów literatury europejskićj. Klosy. utworów literatury europejskićj. 
Rocznie . rs. 8 kop. — Rocznie . rs. 12 kop. 80 Rocznie . rs. 12 kop. — Rocznie rs. 16 kop. 80 
Półrocznie . AD BAZE — Półrocznie . па PROD САО і 4 Д š 
Келн. TR WE: ККУ. [шагы өй Półrocznie . ZA SZCZE оттовот 8! A 
Miesięcznie. э еј ODE Miesięcznie. AT У 74 Kwartalnie . NE ZAC = Kwartalnie . WA e; TOŻ 
—— n a 7 —— R == ——rV лы = = m — —— == == = e 
Treść: Zad Boży. -Obraz z życia tureckiego, przez Sahi-Beja. (C. d.) — Przegląd Literacki, przez M. K. (C. d.) — Gustaw Zieliński. Wspomnienie po- 
śmiertne. — Kwiaty alpejskie, przez M. J. Z. — Dobroczynnosé publiczna. — Przegląd polityczny. — Kronika Puryzka, przez Nekandę. — Jan Ernest 


Smoler. Szkie biograficzny, przez A. J. Parczewskiego. (C. d.) — Przegląd Teatralny, przez 

cznicy śmierci Mickiewicza we Wrocławiu. — Wiadomości bieżące z pola literatury, nauki i sztuki, — Od Kedakcyi, — Ryciny : 

modlitwę. Kopia z akwarelli J. Fałata. — Bukiet z kwiatów alpejskich, — Do poematu J. Słowackiego „Ojciec Zadzumionych“, 
Rysunek F. Brzozowskiego, 


K. Kaszewskiego. — Pokłosie, przez Quis. — Obchód ro- 
Gustaw Zieliński. — Żyd zwołujący na 
Rysunek W. Mottego. — Po burzy. 


Дозволено Цензурою. Варшава, 2 Декабра 1881 r. — Redaktor odpowiedzialny 5. Lewental. 


„Niedobrana para“, przelo- 


W drukarni 5. Lewentala, ulica Nowy-Świat, Nr. 39. — 
ШЕ Do dzisiejszego Numeru „Kłosów* 


dołącza się dla wszystkich prenumeratorów dalszy ciąg powieści: 
żonćj z ang. przez E. G. 


Nr 33, 


CENA KURYERA w Warszawie: 
ies. Кор. 50, rocznie rs.6. Za 
Bdnoszenie do domu Кор № 
011651602. Na nrowincyi iw Cesar 
stwie: miesięcz. kop 75, rocznie 
rs.9. Zmiana adresu kop. 20, 
Przedpłata zagranicą rs. 1 kop. 25 
miesięcznie. Cena pojedyńcze+ 
go numeru кор. $, 

Rękopisy drobne nio Dede 

zwracane, 


Sobota, dnia 2l 


a 


~ 


= 


ECO 


agentury „Kuryera Codziennego:** w ŁODZI ul. Piotrk 


Siueawha Klubowa na 


owska Nr 46, telefonu Nr 317, przy 


Stycznia (2 


si 


Bra) 


Lutego) 1895 т, ; 


składzie nut i fortepianów Gebethnera i Wolffa, 


' Rok XXXL 


Redakcya ı Administracya Кта 


ena ogłoszeń: wiersz petitem 
па 1 str 30 па 4 str. 1 raz 10 k. 
nast. 8. Nekrol.15 К. Rekla 
garmontem 1-гу raz 95 Кор, 
następne 20 kop, Ogloszenia 
przyjmuje Administraoya,Wag 
szawskie Biuro Ogloszeń Nr 8 

Wierzbowa 


Dynasach, 


Dziś orkiestra wojskowa. 39r 


- Fr + . o 
Wyszło z druka i jest do nabycia w znaczniej- 
szych księgarniach krajowych i zagranicznych: 


Wielkie s 
Bankructwo umysłowe. 


Rzecz o nowoczesnym skrajnym sceptycyzmie 
naukowo-filozoficznym, 
z dodaniem studyum: 


Koniec wieku XIX pd wzgledem ҮА 


Charakterystyka znamion szczególnych, 
napisal 


Ks. Wład. Michał Dębicki, 


Cena 18. 1, 2 przesyłką тө, 1 kop. 20. 
„Wydawnictwo GEBETHNERA i WOLFFA. 
_— OLEJE i SMARY WSZELKIE oraz МА - 
RUCHY poleca Warszawska Olejarnia Pa- 
rowa. Warszawa Telefon 451. 2r 


Jakob Tylka, 


Właściciel magazynu okryć dawskich wyjechał za 
granicę po najświeższe modele i fasony na nadcho- 
dzacy sezon, 38 


Od Redakcyi. 


„KURYER CODZIENNY* illustrowany, ko- 
tzysta ze współpracownictwa całego zastępu 
znanych literatów, dziennikarzy, pisarzy fa- 
chowych, reporterów, korespondentów pro- 
wincyonalnych i zagranicznych, których współ- 
mdział zapewnia mu z dnia па dzień niewy- 
czerpany materyal, jakim rozporządzać po- 
winno pismo, ubiegające się o jak najszer- 
Bza poczytność. Codzienne korespondencye z 
ważniejszych ognisk życia prowincyonalnego, 
ze szczególnem uwzględnieniem Łodzi. 
i Każdy numer „KURYERĄ CODZIENNEGO“ 
©bznajmia swoich Czytelników z najważniej- 


szemi wypadkami chwili, nie tylko drukowa-: 


nem słowem, ale i zobrazowaniem jej wıyei- 
pach, które czynią z niego jedyne w- naszej 
prasie 


* Pismo codzienne illustrowane. 


‚. W wypadkach ważnych „Kuryer Codzien- 
ву“ wydaje DODĄTKI NAOZWYCZAJNE. 
„KURYER CODZIENNY“ wychodzić bedzie 
тада! przy stałem współpracownietwie Bo- 
lestuwa Prusa, 
+ Względnie do obfitości i jakości materyału 
(„KURYER CODZIENNY“ ma prawo nazywać 
Bic przy swojej nizkiej cenie 


najłańszem pismem warszawskiem, 


dostarczającem swym Czytelnikom miejsco- 
„wym i prowincyonalnym sporego zapasu Swie- 
| де) i zajmującej lektury, 

-W listopadzie r. В, rozpoczęliśmy druk пај- 
nowszej powieści Maryana Gawalewic-1, o= 
snutej na tle życia warszawskiego, p. t: 
ээ Bzubrawcy ?, 
której początek mogą otrzymać nowi prenu- 
meratorowie od dnia 1 lutego za nadesła- 
niem 20 kop. 


Najsensacyjniejsze powieści obcych autorów, 
(w formacie książkowym.) 
(W dodatku rozpoczęliśmy druk najnowszej po- 
wieści Ksaw. Montépin‘a p. t: 


»ZLODZIEJKA MIŁOŚCI*. 


Warunki prenumeratyKURYERA CODZIENNEGO: 
е miesięcznie kwartalnie pólrocz. rocz 
“gy Warszawie —50 150 3.— 6— 
na Prowincyi —75 225 450 9—4 
Za odnoszenie do domu w Warszawie i na 
| Pradze miesięcznie kop. 10. 
\Wazelkie posyłki pieniężne najlepiej adreso- 
3, wać wprost pod adresem administracyi 
5! „KURYERA CODZIENNEGO“, 
Warszawa, Krakowskie - Przedmieście 
17. (Telef. Nr 418). 
AGENTURY WŁASNE: ŁÓDŹ, Piotrkowska 46. 
(Telef. пг 317).—PIOTRKÓW, w księgarni Jẹ- 
tirzejewicza.—W CZĘSTOCHOWIE (dom Ram- 
polda) i w SOSNOWCU (па poczcie) u W. Ro- 
wińskiego. 


— J ا‎ 
DZIŚ I JUTRO. 


- X Widowiska. Teatr Wielki: Dziś „Gioconda“; 
m „Straszny dwór“. Teatr Rozmaitoś ei: 
«Dziś „Małżeństwo Apfel“ (wznowienie); jutro „Miesz- 
czanie na prowincyi*. Teatr Mały (przy ulicy 
Daniłowiczowskiej): Dziś „Przygody Berlurona*; jutro 
Mai za drzwiami“ i „Ciotką Karola“. 

X Копсету. Dziś o g. 2 po poł. w salach redu- 
towych koncert studencki; o g. 8 w. w resursie oby- 
watelskiej koncert na rzecz Tow. poddanych nie- 
mieckich, dla wspierania ubogich współziomków. Ju- 

ro о 8,8 w. w sali resursy obywatelskiej koncert 
КЕЛ Śliwińskiego. 


катыны E 
— — 


X Zabawy. Dziś o g. 9 w. w lokalu stowarzysze- 
nia pracowniköw handlowych i przemysłowych m, 
Warszawy, wieczornica jubileuszowa z powodu 10-ejo 
lecia Tow.; ов. 8 w. w lokalu stowarzyszenia sub- 
jektów handlowych. w. m. wieczór koncertowy dla 
członków stowarzyszenia, ich rodzi i wprowadzo- 
nych gości. Jutro: w salach redutowych 4 bal ma- 
skowy, o północy w »Rozmaitosciach*—, Wujaszek 
Alfonsa,“ 

X Posiedzenia. Dziś: o y. 2 po poł. w sali posiedzeń 
magistratu zebranie ogólne członków Tow. opieki nad 
zwierzętami; o g. 6 po poł. w mieszkaniu starszego 
przy ulicy Kaczej nr 22, sesya kwartalna zgromadze- 
nia bronzowników i mosiężników. Jutro: o g. 8 w. 
w gmachu Muzeum przemysłu i rolnictwa roczne 
zebranie ogólne uczestników stałej wystawy prób i 
wzorów; o g. 1 po poł. pierwsze tegoroczne zebranie 
członków inspekcyi fabrycznej. 

X Kalendarzyk. Dziś Oczyszczenie N. M. P., nie- 
dziela 4 po 3 Kr., św. Błażeja B. M., poniedziałek 
św. Ansgarego i Andrzeja, wtorek éw, Agaty P. М., 
środa Doroty P. М. i Sylwana. 

Wschód słońca o g. 7-ej m. 40 rano, zachód ор. 4 
m. 49 po południu. 

Długość dnia g. 9 m. 9. 

Е wody na Wiśle pod Warszawą stóp 4 
esli 2, 


WARSZAWA, d. 2 LUTEGO. 
— sr s 


6 
Ln И 
О śpiewaku „Kirgiza“, | 
(Z powodu uczczenia go pamiątkową tablicą). 
Spiewak „Kirgiza* umarł i pochowany zo- 
stał w Skępem, wsi, która była jego własną 
choć nie dziedziczną. W r. b., który jest czter- 
nastym od zgonu poety, grób ten ozdobiono 
pomnikiem. Postawili go spadkobiercy miliono- 
wemu spadkodawcy. Е 
Dzięki milionom swym, ś. р. Gustaw Zieliński 
ułożył się do snu wiecznego w mogile własnej, 
pięknej i wygodnej. Jest to grób wielkiego 
pana, który, dans ses moments Derdus, zaj- 
mowal się роегуа. 


Gustaw Zieliäski. 


‚ Zapomnielismy już jednak potrosze o „Kirgi- 
zie 1 о jego twórcy. I poemat i poeta, zapisa- 
ni do kursów historyi naszego piśmiennictwa, 
należą wprawdzie do „faktów,* któremi czło- 
wiek wykształcony inwentarz wiadomości swych 
obowiązkowo zbogaca—nie mają wszakże falta 
te takiego znaczenia i takiej doniosłości jak np. 
Malczeski i „Marya,“ 

Jeżeli niema ani jednego ze średniem wy. 
kształceniem polaka, któryby piękności „Магу!“ 
bezpośredniem nie sprawdził poznaniem, znaj- 
dzie się z pewnością więcej niż dwóch, co „Kir- 
giza* tylko na wiarę podręczników literackich 
wystawiaja.., 

Nie znaczy to jednak, że „Kirgiz“ jest utwo- 
rem słabym i że piękności jego z latami się zatar- 
ły. Na własnej duszy wypróbowałem je dziś i 
upewnić was mogę, że tych, których czarowały 
przed laty i teraz czarują, 

Poemat Gustawa Zielińskiego pociąga ku so- 
bie nie tylko czytelnika i krytyka; zaciekawia 
on też w wysokim stopniu badacza artystycznej 
twórczości. 

Poeta, który napisał »Kirgiza® majac 
lat dwadzieścia kilka, żył potem jeszcze pół 
wieku i—nic więcej nie stworzył. Duch, przy 
pierwszem zjawieniu się, rzuciwszy światu tak 
świetną błyskawicę, na resztę długiego żywota 
zaszedł cieniem, 

„Rozumiemy śpiewaka, który duszę całą w 
piesni przelawszy, u schyłku życia komuś, bu- 
dzącemu go ze starczej drzemki odpowiada: 

-- Poéte est mort, "homme Se vepose.., 

Rozumiemy—bo to jest spoczynek żeńca, któ- 
ry o zachodzie słońca zeszedł z zagona. 

Ale jak zrozumieć poetę, który po jednym 
wybuchu, tak wiele zapowiadającym, milknie i 
tylko potem, jakby pod przymusem, kilka sła- 
bych akordów z rozstrojonej lutni dobywa? Jak 
zrozumieć żeńcą, który schodzi z pola zanim 
jeszcze słońce na południu stanęło? 

Mówią, że w Gustawie Zielińskim zabiło рое" 
tę—bogactwo. Młodzieńcem jeszczę będąc, ale 
już po napisaniu »Kirgiza,* otrzymał milionowy 
spadek po stryju, i zaraz, skrzydła zwinąwszy, 
przypadł do ziemi — nie przetwarzając się zre- 
sztą ani w epikurejczyka, ani w materyalistę, 


swych marzeń, 


| Bóg, 


= 


w PIOTRKOWIE Przy ksiegarni Jedrzejewicza 


lecz stając się poprostu: skrzętnym, 
wym i statecznym ziemianinem. 

Nie jestże jednak tego rodzaju wyjaśnienie: 
zastępowaniem zagadki zagadką? 

Niema podobno poety, któryby w pewnej do- 
bie życia nie wzdychał: albo do bezwględnego 
ubóstwa ascety, albo też do milionów. W je- 
dnem i drugiem widzi on spełnienie wszystkich 
gpyż jedno i drugie daje mu 
możność rozwinięcia skrzydeł do najszerszego 
lotu. Czyż można jednak wyobrazić sobie pta- 
ka, ginącego od zbytku powietrza? rybę przepa- 
dającą od nadmiaru wody? Takiem samem dzi- 
wem jest i poeta, któremu krępują lot—szero- 
ko rozwinięte skrzydła. 

Trzeba przeto szukać 
go twórczego fenomenu, 

Są duchy, podobne do średniowiecznych na- 
Fzędzi muzycznych, zwanych monokordami. 
czy przyroda nawiązały na nich jedną 
tyiko strunę, pozwalająco na wygranie jednej 
tylko melodyi, 
rzaé bez końca, ale wówczas, choćby melodya 
była piękna, nuży słuchaczów i staje się dla 
nich nieznośną: Lepiej przeto, gdy, wygrawszy 
ją, palce od struny odejmą... 
| Nie byłże i śpiewak „Kirgiza* takim duchem 
jednostrunny m? 

W samym poemacie są pewne wskazówki, po- 
twierdzające to przy puszczenie. 

Jakie wrażenie na czytelniku czułym sprawia 
„Marya* Malczeskiego? Wrażenie czegoś pię- 
knego, po którem ma nastąpić jeszcze piękniej- 
sze. Jest w tej pieśni wiele tonów rozpływają- 
cych się, jakby niedospiewanych; jest tło gle- 
bokie, w którem poruszają się kształty niewy- 
raźne, niby embriony przyszłych idei, postaci, 
obrazów; jest wreszcie to, co się widzi na nie- 
bie pogodnem o wczesnej porze nocy: poza mi- 
lionem gwiazd, które już wzeszły, milion gwiazd, 
które dopiero wzejść mają, 

I dla tego jesteśmy głęboko przekonani, że 
w Malczeskim poeta- mógł zamrzeć tylko röwno- 
cześnie z człowiekiem, 

Jakie zaś wrażenie sprawia ,KirgizWt Wraże- 
nie rzeczy doskonale we wszystkich swych czę- 
ściach wykończonej i zamkniętej, Po ostatnim 
akordzie tej symfonii, nastąpić może tylko о- 
klask i — cisza, Dzieło miłości i zemsty speł- 
nione; dalszego ciągu czytelnik nie spodziewa 
się i nie wygląda, 

Ta skończoność, którą nazwaćby można kla- 
зусгпа, a która jest właściwą talentom zupełnie 
juz dojrzałym i zrównoważonym, w utworze 
młodego poety zadziwia. Dowodzi ona prze- 
wagi refleksyi nad wyobraźnią i wskazuje na 
rodowód ducha, bardziej od Goethego, niż od 
Byrona idący. je | 4174 

Przegrywka „Kirgiza“ zapowiada pieśń roman- 
tyczną, pieśń z-krwi i płomienia. Wielu z nas 
na pamięć ją umie. 

Dość, dość żyłem ше sobie.. 

Ą Duszno, ciasno jak w grobie 

Żyć zamkniętym w ścian czterech niewoli... 
Mnie tu nuda zabije! 
Ha! tam chyba огује 

Gdzie powietrza, gdzie stepów dowoli... 

Jednakże poemat, choć jest w nim krew i sz 
płomienie, wrażenia wulkanicznego nie czyni. 
Obciąża go i ostudza to najpierw, że jest za- 
nadto kirgizki i to następnie, że zawiera w so- 
bie zawiele żywiołu opisowego. 

Jeżeli w pewnych warunkach może być poe- 
tycznym, nie tylko nasz parobczak, smarujący 
sadłem buty, ale nawet mieszkaniec Laponii, u- 
żywający tranu rybiego do włosów, to піс 
również nie staje na przeszkodzie upoetyzowa- 
niu kirgiza i kirgizki, Ale to—jak je Słowacki 
n3zywa—,pozlacanie ziemskiej gliny“ odbywać 
się powinno bardzo umiejętnie i bardzo ostro- 
żnie, Sadło i tran występować tu muszą w 
dozach jaknajmniejszych... 

O tem przykazaniu estetycznem, autor „Kir- 
giza“ nie zawsze pamiętał, Bohaterka jego, 
córka „bija“ Demela, bogato wyposażona jest 
we wdzięki... 

Szesnaście ledwie poczęła latek, 
Świeża, mlodziuchna jak stepu kwiatek, 
Kiedy się rankiem rozwinie z paczka.. 
Jej kibić giętka; jej drobna rączka 
Odgarnia z czoła włos kruczy, lśniący, 
W siedmiu plecionkach na twarz płynący; 
A z za tych wązkich, ciemnych warkoczy 
Przetkniętych w perły—żywe jej Oczy, 
Jak czarny węgiel, gdy się rozżarzy, 
Siały promienie z ogniska twarzy.» 
Dotąd wszystko dobrze. 


zabiegli- 


innego rozwiązania te. 


nej uczty ze stepowym Romeem i nagle jeste- 
śmy świadkami sceny, nieprzewidzianej przez 
Szekspira, i w swoim rodzaju jedynej, „której 
zresztą nie można odmówić, ani prawdziwości, 
ani lokalnego kolorytu... : 1 
Gość, chcąc pokazać, że cenić umie 
Dobre przyjęcie, w prawach grzeczności 
Ubiedz się nie dai—bo, gdy wieczerzę 
Gospodarz dzieląc, wkoło rozdaje, 
Gość, na stepowe baczny zwyczaje, 
Najlepsze kąski sam w palce bierze, 
Ez uprzejmością, jak sąsiad blizki, 
Posyła do ust młodej крик | 
Otóż ta właśnie scena w tym obrazie Życia 
kirgizkiego jest zanadto—kirgizka. R 
Rzecz dziwna, że autor nie umiał odróżnić 
prawdy życiowej od prawdy poetyckiej; rzecz 
dziwniejsza, że go krytyka o tej pomyłce nie 
ostrzegła i od powtarzania jej w następnych 
wydaniach nie powstrzymała. в ; 
Nie łatwo wyprowadzić literacki rodowód 
„Kirgiza.* Poemat narodził się wprawdzie e. 
pośredniej obserwacyi, choć nie z bezpośrex nich 
uczuć poety, posiew ten wszakże tylko na grun- 
cie odpowiednio uprawionym mógł przyjąć -się 
ikwiatem tak pięknym zakwitnąć. А 
Wątła nić łączy poemat Zielińskiego 2 pie- 
śniami koryfejów naszej szkoły гоф ene] 


` 
~ 


Mogą one melodye te powta- 


Ale oto te Julię z! 
pod skórzanego namiotu sadza poeta do wspól- | 


Pojawienie się poematu (r. 1842), p ak na | komicie 


epokę przejściową, wiodącą do wtórego, chło- 
dniejszego już okresu romantyki. W tym cza. 
sie powstawała właśnie tak zwana „warszawa 
ska“ szkoła poetów i tenże sam rok 1842— jest 
datą objęcia redakcyi „Nadwislanina“ przez, Ro- 
mana Zmorskiego i Seweryna Filleborna, Śpie- 
wak „Kirgiza“, choć przyszedł na świat w Wiel- 
kopolsce, był słuchaczem uniwersytetu war- 
Szawskiego, a ta okoliczność spokrewniała go 
poniekąd z owymi warszawiakami rymujący mi, 
do których doliczyć jeszcze wypada Lenarto- 
wicza, 

Jednakże „Kirgiz“ posiada swą odrębność, 
wypływającą i z wyboru przedmiotu i ze spo» 
sobu jego opracowania. Czuć w nim nieco . 
oryentalizmu, wprowadzonego w modę przez 
Byrona i Tomasza Moora, przeszczepionego 
na inne piśmiennictwa przez Wiktora Hugo, Sło» 
wackiego i Lermontowa, Ale oryentalizm „Kire 
giza* odmienny jest od tamtych: trzeźwiej pa- 
trzy na rzeczy, ściślej liczy się z rzeczywistością 
i uwzględnia pierwiastek etnograficzny, па Кїбє 
rym tamtym prawie zupełnie zbywa. Najbare 
dziej wszakże wyodrębnia go całkowity brak 
egotyzmu, tego najbardziej romantycznego zna 
mienia, które sprawia, że u Byrona i jego na- 
śladowców, pod turbanem lub zawojem rozpo» 
znajemy zawsze—samego poetę. 

Ekspozycya poematu jest stanowczo za dlu- 
ga, kto ją wszakże przebrnie, trudu nie poża- 
łuje. Następują po niej i zmieniają się w szyb 
kiem tempie obrazy, pełne rozmaitości i ruchu, 
Piękność ich porywa czytelnika i o chwilowem 
znużeniu zapominać kaze, 

Zakończenie... ale któż zakończenia nie znał 
kogóż tragiczna jego piękność do głębi nie 
wstrząsnęła? Jest to finale, którego genialny 
nawet kompozytor pozazdrościć może autorowi, 
Jest to także najpiękniejszy obraz w poemacie, 
czyniący wrażenie tem silniejsze, że przybywa 
jako niespodzianka. Obraz ten sam przez się 
zapewnia „Kirgizowi* trwały byt w literaturze, 
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GUSTAWOWI ZIELINSKIEMU 
ZASEUZONEMU OBYWATELOWI 


UR. W MARKOWICACH 
О. 1.STYCZNIA 1609. Q 


ZM. W SKĘPEM 
D 15 LISTOPADA 1981.2. 


W kościele parafalnym po-bernardyńskim w 
Skępem w pow. lipnowskim, gub. płockiej, pa 
solennem nabożeństwie, odbyło się odsłonięcie 
i poświęcenie tablicy pamiątkowej ś. p. Gusta» 
wa Zielińskiego. U góry tablicy, wykonanej z 
białego marmuru, mieści się medalion z ргой- 
lem poety w płaskorzeźbie. U spodu na roz- 
winiętej karcie umieszczono dwuwiersz jednego 
z poematów 5. p. Gustawa: „Nie zginie praca 
dla dobra ludzkości, kiedy pochodzi z najczyst- 
szej miłości.“ Na tablicy zaś napis brzmi: „5. 
P. Gustawowi Zielińskiemu, zasłużonemu oby- 
watelowi i poecie, urodzonemu w Markowicach 
d. | stycznia r. 1809, zmarłemu w Skępem d, 
23 listopada r. 1881. U dołu słowa: „Cześć je- 
go pamięci.* Tablica wyszła z pracowi artysty= 
rzeżbiarza A. Pruszyńskiego w Warszawie. 

Wiktor Gomulicki, 


REIT EI ern 


In 


Dziś sympatyczna instytucya: „stowarzysze- 
nie wzajemnej pomocy pracowników handlo- 
wych i przemysłowych m. Warszawy,“ święci 
uroczystość 10-letniej egzystencyi swojej, której 
działalność ubiegłego dziesiątka lat pokrótce 
postaramy się streścić, | e 

Towarzystwo wzajemnej pomocy pracowników 
handlowych powstało z dawnej „delegacyi subje- 


|któw,* jaka przez ciąg lat 55 egzystowała przy 
‘| urzędzie starszych kupców m. 


Warszawy. To- 
warzystwo obecnie wyjednawszy sobie specyal- 
ną ustawę i przejąwszy fundusze podelegacyjne, 
zaczęło istnieć z d. 1 stycznia r. 1885 przy u- 
dziale 176 członków, " 
Doniosłość założenia instytucyi i pożyteczność 
jej egzystencyi najlepiej stwierdzają cyfry, bo- 
wiem w końcu tegoż roku listę członków zamy- 
ka już liczba 533, a dziś dosięgła 1,600, й 
Dzięki gorliwemu zajęcia się sprawami To- 
warzystwa przezgalozycielitegoz,a zarazem pier- 
wszych kierowniRÓW instytucyi, powstawały ko- 
lejąo wydziały, rekomendacyi pracy, wsparć i 
гарћтбе, pożyczek, krzewienia wiadomości hane 
d ch, czytelnia, biblioteka, zebrania towa- 
Rie, kupna rabatowego, asekuracyi i wiele 
z pomiędzy których pierwsze trzy, 2па- 
ię do dziś rozwinęły. 


іппус 


i c yo adomié десі › | T 
1 k = ry ~ ~ ? N 
mil P: Ñ k 
„е || > 
` > 1 n 
5 ‹ су Í М 
iwr mo * у 
ar un a £ 
Е KI eni [ Ë 
1 ic l 
2 swój | Ат roczni 1 ogłaszane bywa i оо wi | 
í 106 ofwi nia gazem nasze ie, rzy | А МЕ" 
W JT ietnienia dzisiejszej tość { o lowiadujemy się, | viaé ko | ў - - 
; ом izia- ec przesz świetląło miasto | бер : ai ter 
1: A: "Г BACA 3 l gazowych, a w r. b. przybędzie na ; 
SZĄ 5 5 m 1 ontrakt iasta Towarzystwem | I e 1 1ym 
) A ZY RODY WA Р rycl ( z ch tedy bę- | z 
: 3 1 f l › : је 
азага ас! | t 2 pr 
533 = 4 Е а ааз poy robót 1 Ali nych i nych przezna- | Zzagranice > : si . : jz 1 < t 
leci Weg \ - 1 ғ y 
М U łóże есіп! | А + =" im 
не bud h (ratusz, | SE У у ап a JE y: ‹ 
ж ) Я таг ni wodociąg | а 1 фу 7 Dzieł dra n Lv zp v с 
~ } š ków miej х PRE z қ me cel | Szekspirn, YL w prze el a 
= ... 00 tlenie nafta. a ч Е pl 


toatrze 


ywanie i 


raz 


wszystko w wartośc 


inak 


га. dola 


ні 1521 
dzisieis 


“о 


4 33 
0 Mar “582 > 
AN 
i Haube — Clacar m eu РУБУ 
Соер, г “< Leer Ate 2 tere clica ЖҰ <<; 
Co wita teki Cam 


Fon ES ж. 


< bres Page >£ Es Lineas - | 
<J) Фа mu. DZE Ж” аж, <= re 
<“ = 2 tozo те ce SZAN, 


22 @— Pru <° s< ¿Z ау 


(iz = cs P> 


Z< <<< 

2. < Arcee: Z 

š E 2 a tac vlt =з oy i === 

одоре _ koyr ге < TUT PAC тее 

Rio ee wą cena Cad 

A ta aL “< 2% POWA (O б ale 0 - | 
z Z «є, eee. ; lib mó? 

Sai Az Сиа 


9 < 
Caras wt LEK 


2. bai - 2С A canny 


(= Llame 


де BOŻE 
“2. беа” 222 ет 
2 <-. sk << 
56: < 40де % Co а уф 
жесе 22 sto => Села we < 


иг 3 

женеее ее 

Az RAE a = 2 er ud = 
= Z ¿<= ZN 


dee. Kal э ишы а = Да «Ж eas, Edy ¢ 


7 POP. ЛЫН С г. = s= < Kee 
> fen ze u... 
Lese 22> 

Иш. ہے‎ Ae 
GEE bwa 


2 «бо < 


Kc nes Y 
Z Z Car 


-<, 44 
а ва 66000 SZ 


z — BEE: 


raj 2 ack tay 
Саа © ksz; 


7 4 wy la wu «ed? 
auge 
22 PE R lave 
Ж” РАТУ ДС a Z 

је tiy < 


ATT 


72. 
, ASN BID Мо зех 


¿ 
Uy pe 2 7 N : 


CH u ЕА 
Ра мада Ров Клее к 2 Gul. lal za 


s 


perey z“ harapan: Д _Ana к „еы 


| PBs Чех clo login moc ЖОТАНЫҢ эй], Ue ы еМ 


3 Gaja a thay ly GU pa user. x eat Z: ALE tp /83I, 
"ји í Q Ом мо м UN 
= 2р 9 р 
au у 
/ p 
AR | 3) 
~ 
/ 


AE „o 
Ba | = = 
re ç =e ш Am — 5 
5: š 
sag he 
гі ki i 
Р BE PR ` 


| 


(y 


BEN agony о: 
ZZ JA i 


) A 
AX Aath av 5 И Ra СЕ 
V 
> fe 7 : AKC 
A Lu Ma 147 la 22-0 her а PA есте 
(2 2 A Š 25 

227 b ; 7 / . , : . Ka 
аа Lice MH tet Z алллрейћ 2227. 2 Me Y Фу OPINAS + LAUP 

4 4 74 
Zafon Wer, Mar САТ Airy Ur? Z gal „У ty 

/ 4 С 

¿ У. 


2 


2 Я МУ > = 2» / 2. / 
F C4710 Ltt А272 21:27 127 Wad Дл, z wer, рее, Yin 


у / r у 2 2 # / р зе; 2 r ” 
TECH „A ек vet, У (Co 7 АА 4 Atina. Жее, © 
ГА, Fy fi 5 
A ак to ca, 7 Фа (me Ao hon? epte ел. Sdra- 
4 / 
J й 


РА 2 os 
ЛУ. (Ж 7 / А ua ба y 
Pny y WB. (le [МУУ ete Z Ca lte. ес Ay 247 

ç í 4 ( ~ | 
$ шу ы y 4 / A 
Сао Lin 2244. Am O ЄС eta / fr lette © £42477 


+ Me ) 
a m, Chinita) A, 0 lire,” Lila Ltn A et, Cle 


4 


e ç а В р ; A" > 2 и ~ 7 

raus, 1J СЕЧА Li: VARAS fg (42 Lanas ,' La 
4 4 ( j / 
Lett: A; WEIT CLA nase, 2<Z g Z, , Zc 
rot By 7 ( 

4 AŻ š < à 
ARD KE еге Plant УР Илии) CD 29% 

4 . / ; 7 A А 
; ЖМ. 65 / у , ر‎ 23р 1) 
LCi f+ A Frau UTC ta Lp A. LE <>? arti JĄC EAN b 


£, WAM 
f VB LĄD UA Na <> Z Z? fa A Ar wach 2/4 Эта 
% 1 í е ) £ ы 
m 
% P ка қ , / - , 3 r ` 
у u ly AlAtırı Ep rfet] Ае бал Mian ибн 
5-7 Ж 4 } 
7 . ROSZ 2 
у A б tp Lrt ther DO Clit, Пало ТУ wee CH Led CETA 
к № ў р 7 T+ 
=, ¿ ( 5 ZŁE 
¿ m Я. Z Z "< ^\ U 2 4 ( f 
2-22 Z= [ERE JV UA) рле fo hy try py 2 
^ 7 ; RZE SE RA ag > >” 
С; Дл» HF GT 4” Art, ж ГАЯ > уу A Lar lit_gitie 
в 7] рар / 7 
2 / 


4 ŻA 
> 


р 2 4 7 fie Р 2 / ff: 
+ Farga — ary JEFA # 24-0 ИЛ лл. 
/ ¿ 
f OA У; 2 7 * К 
у / 26 и, / / А 42 2 
NEM Le мә, (27 CV ¿Le ln 7 Сй fh thee; BA): 


Age Vorm iay Z 


} 
Meri 


р © 


/ 


hz 


A VEA O 


Maty дә 


A 


a бет reg 


р 


d 


Я , 


ZE M olas AJ 14110 222 
( 
Ј 


7 Є \ 


/ . - 
Av / Uttar 20 К Te var РИК д Фла. 


2 


/ ; р u 2 А 2. - 
MY / б ¿aru бла, VY Ha Artix Zrt) 2122 2 
g 


/ 2% 


MZ RZE 


K-o 


УРУЛУУ. 2 CGD 2, Sy tly rey, 


, 


> / у 2 Y 2 2 „ 
Lira tu Mis Ply yl Плане. 2 ly 
Z ; 2 
hy. | NGA 7,2. yo TRZ 
fur? [ha yr. wy av faery Гл, П Фу 
/ £ ) 
| у L 4 
A 228 GAs Я ff > " 4 1 у 
> DONE, GA pły сал lego ? carrech БР, ASA ttt 
ID > > q? 
<A 22 dA. EEE ) ' р / 
7 1 2-7 Cimo А 500040145 yy атал, Ж 27 2271 
j ر‎ 7 
, - 2 ` ` 4 ME f- 
< Gg Many a I GA tur, Ах лака Yue” ?ж f ita 
/ a / / 
/ r ot OWC и JO 27% 
СА u С? У 242 th Whyte etres б? 
(2 Y Ç / ý A - 
ў 5 ) As 4 r 
LAT! Ear AHA led lf Gren len ch Le / 77 < <-7 
/ 
= ; $ р 
SASZ £ HM Nata laz A717 А ОА PO A Z< 
7 / 
= А 7 / 
zy y ZUD И E 
Kri rt 1124 С р, бл latata ¿ea irre, PY Z 
+ r š Po x q / ' 
SALA ; А, у 
t 24 í? Ch y о ‘Vite e = 
- / ј ы 24 
LA A U ho А у | 7 / =. 
Z fF AKA ha łn. , ДУ УУ PA 
/ / 
24 1 $: ` nr {луг Сг,» Y ; И ` ) 
1⁄4 У ¿ AL, и АГ 2 Aa Y darî Y) Clas 25 2 Ж?” 
) f yE / L E 
/ . 2 
Utar Ar DENA Art f 2x £ DIA) о 7 Z 


7 2 7-9 
A 


УМА Боғ Крила У Ar Ka 


[7 ar: 22,2. ZA > Y Era 2220 
Y Z 


>, 


Y 


ka , ' 


LA Z К hater A Lor pala DE sc 
/ 7) , 2 A ZZ 
25 dane о лед ay lan 22 Тол < bey da fe ltet 
ти >> 22 A + 6. A A ој. 
( 
ZA, {2 Aa у EA e ie ot 
APFEL y сл fr ZAAL Tattoo Kraig iu. do 2, 2 tern, 
/ 
AYA - Ж? r ; BET MZ Dy é | 
O л, AFT Miele I, “Ane — Њу) > a) 211 Ar АЗ 57 1 
7 Ж JE / Z To 
/ 2 Far A MN Z > Илт WILL 5 A ly Abate 
КА / J у ¿ 
ЖЗ f+ £ 2 р N / y 
“2 fad tn wz 2. 4 U СЛАО, c4 ted 24 22 “уш EA Ley 
ee / / И 4 š Тү 2 
/ O / A zat , 22 
KUFA Пал Z Mol Z Le „рт Ра 2 ҒА A ZB 22) Uso 
/ / / ( 4 
; d ad / у 43479 7 
ZE Y y 7 at ¿A A 7T c у CEA. Pe A Жақ” Lotre CZECH 
/ / 7 
/ РЕД 2 i , + 
2244 bet Сту” 2а ONY (алал) иял, Ler, ne “Фа, 2% 
p 7 cient ein ee д: A! 
AAA 72 77 Я . F б 
2 22 7 A Le Ў? د7‎ гл, C (A; Лу E me ¿ 
(~ 2 ў А 4 7 PB 7 5 © 2 
FACIAL | be dera Katta Ту 07 Ltr Afera) 
; 4 7 с | А 
/ E RR Э 
“еи Lea 4+ d les / nę 
Z< А A 
ЈЕ 7 CA Z ТА FAT" 77 T è 
27 = ) PL: 
y V let бе 
rr ; 
Pr 
7 A Бе 
у у Megofon z; Pa d f lany c e h 7-42-27-2-- - 
Ya, 


“ж mem. Pet 74 chev), 2ра кал 2 2 224 REJ 7 2 = 2 


У pe % We def. nes A mer у алл e SPORE 5 STD 
Z "ARE ‘25 ph 2 427 Ls PE Lezo hor ige 4. 
н Ж Ke a 2365 о fe #77 < ЖА = ада 5 ) Z yn- 
> Ал tory pre 2 fr ее %; ho, Ур» да Mae? m2) ZZ 


3 Дл? јр Herma). DE froin, АГУ 
ч 12 Z< row, au pec fe A nt, Pg Гретел" 


“Чә 
4 га 78 Dal et Pedy es a Fest уље > 


Ey le foror ES Le pra tb) deck, t је 


m th ¿tar É A A AS FL "AA PAZ ES e y A ong 


long гора = = ‹ 


>< COP? ےو رو‎ A AA A 


Л == U zab / سے‎ 
A) Рои go i promo KI Alte? adrow Bete, 


nd 
KS 


Касту Justynian 


~ jö 
¡€ 


Awu reg ds ДАТА Sole уши! C92 
na żę fowarty д 2 < wyg nam a tlne n ¡Not 


г 2 | ar 
/.) Wed, € MA OAR Sad таста Гит дори CHCA 
` 4 ! Ж > тарт AA ! ыты ; A. 4 
југа ANY Jt, Affe Y! y ZZ x fy fo ma z Za. 2506 rek фб 
/ / A | 
1882 Y 


Sj AR о флот «ов ат du Se mAs 
dyosryr' Шарлы 42 kato див Wj On 
(Ја ДНА Ку“ ___ (1 реалке & Ја (rem. (Mad — 
Kons/Kıım Mk te Lowarınllem Z Menu pda) 
2 Xylomiebza oll. Maja: 1684. т, 


Kucinske Justynian . Ur, ma Won 24/ forttect2e. 2 
(Усилие mn w r 1809. — W, ио ech byl w 1477 
memu, f «mej w R odacfr ke ANS Ay tom er Lit Ww M, 
ee > 4 Р: r 
$58. melal do 94 Sty mono Konarska ego 
a Kiedy ten odivylo, UUH О тај W KAJ une” с 
L t A ( - 
tam "Madimmy ma Cé Mie rob ody" w hop AMAL 
` / ~ ( x Б se ° 
Na Subir ke przeby” б. Ko dal Zd naa HA), 
/ П ' i М Z” -у 
WTO ПЛАЖЕ do же Ж Хилт 224 Kal w ЖЕСІ TAN 
¿ tu Aanondiyvl Хисле w vr. 1892 , 
= t ! П ; / ‘ 
f Taz- fo Amal A ата сү Sey h Ta УЖ ЖОНЕ 
o Af— Er NG i / “ТА 
(A cu lE Жу d dl елату, [MAW Ode Weep OL zlakhowa-— 
( t / —/ 4 
ИА /— СОРТА о Ai ga ¿ çO MO SL “С NA 074 2 HAN L 
2 і | 1 
Кореи “neda оо Келл Ка , miare ғаға. 
t a ; 24 k ¿ A 
¡deal 4 РАСТЕТ do petung А. Де A kat 
mea Да Кас пр 
Қ ! Хх ға / : 
Ж Ko? [440 Logi A Rus U (Ca 2474. Ho More. 
(РРА Malik A e гг кы 
AWN a? Vint meso ал гн Сү е ә, UA Ag 
“а. ка Сем Vay ? Кисе A me (А А erke Стар 
Дес tas Marvy, Afo ¿AA {afat ТЕЗ 
t ? t ۹ EE са za Es A 2 87 t 
CIMA € Жо Natur 40 mamy 1er f— 
boty 44 > Z. Ky Р u > tec (2 аа ес PR 


( 


l 


Ж 
2 PZ 2287 waded, kochani 2552 m 


е na tng Cha ma А m feeb, 


ЖУУЛУУ alys a жауға да” X paria, 
Z / 
2 PZA 


A њег “е Al MASS PB zet} DITA 2 


Z 
241 Ó Р 


Ge BE “&4, — ża JIa isak жесе 


ду, pi, Же [rerik ОСЫ 2 ЖАР e ge ¿ZZ еее dy 


2 7 


Жуйе” 222222 pra ¿ra 


ała Mo = efirwiehe: 
% Muba, А6” ae va lemas. 27 жебе е Ze — 


„ 


nop . 
Fama 522 eu ofer. 
prob, же” 2а” еа adu, Z Z я 
4: Ham 27 ж р , A еее бе 


2 — E 


Z 7 bo: 0 Abe ж - 


a 8 
224 а ЕЕ. a 27% 


Ж; 
pony ola 4 
ZA ZZ latin ży Бат 
РР. а ува a 
wey ‚4 ее ZZ 
ж PRZ + ado PZ A 
tau w жеде, 2 mamy A ZZ etarra fit p 
рај “ Leis - 2а ZZ жеге” 2 ger 
ZZ дугове и 22 
„РА вата УУУ УУ, tes 2 Жин — > zug — 
ph ор еее еее ж. ZZ 2462. A hae for М 


¿z рт BR РУ ACR Модда 


„У и A pragnieniem - tak Z < 
Але LO 20 СА we и Ина 7 Ў 


РА e- -” 
Жи, Ж AS ғ ЖУУ, 
7 


Sa — 


La “= >" 


Lore ne от 2 
Фен” 
Z пријавило ван. % 
| Ж ZAŁ 
£ Marad Mame еее = ZZ h еее 
Fa bh р ы ee | 


Ж” жетве 277 


7, Komi Lew 
LN EA 


mam 
SE: 


wer RZZE 272, ZZ = 


а A 
ku | Jak hidla utargu, tiie dady da Seek Жы. 


Z Zuz Z$ Arızr euer tes Larmung A Mał г PTP, Lis. 
Z< Жо уе ж ж-е cal. Jad , ж 
byk umorgh dakika. Z ale Ch für 
4 Y 2 , ж 4 + 5 А 
Г ga Reed Bier А À Ferrite жену А 227 
ka enie ung, i. Mak thaku passen жас 
/ ‚ә p u Ą е Е Р „SĄ: 
e ZZA ж”. УА ААА теу codes Eee -r Maze 
tigbo na hint ragabo, Ар Z WARZYWA жеу” 
Arche 2 Adobe GE peta ¿ 24 ze Aus, 2 ее 
Ж ¿RÁ еее => i 
Pikett же ker luda. 2 21 WER 2454 
, . A e 7 2 
Раш takonte «i ta 2 = : DZA 2, Sł Gen 
APO и ‚ 227 778 2224 луд А 
27 әуен те еу | 
лее. уен 2 а муе 
PAŃ nie my pat теле ес е тс СА wen — 
vie pre Жу PP: 7 Ayes клер sree 
Z ж» aroma. Lay а A, maj Frege A wen je fr Р 
sereh do тег na fans tt. ZZ Lr edya 
Z Z же 4 ss УУРУУ РЫ Reż AE ur“ ae = 
46; же © РРА АС ево мај, grey 4 frown nd othe 
еее cb мету - Lachs maśle In wad E 24 ада 
же erur “4 <ç поеме, chocó, еее 79 
Lacy fm w Рет К róę: ғ 
ее Њу ее”: Ж # nay AREA Ma ZA, же €Z2⁄2% _ 
5. @ A” s DE, y З „әй 
fe, етене “Ж жеде “жеу теле świ - 
Ą Ж WW La hartke PZ = 3 


2 


- 


eo ŚR, 5 / 
Дл Zer ebro рута То 77 


7 


$ УУ ZZ or, 


PIJA HR — 


~ 


„У ене е Ze faery, ty £ 2. ABER 
A PZA 2224 ALIAS BRONIĘ ж EZ 
e ei مو‎ repudia put. Lala hd name 2 
EA ает АА. 
ecel, Ер pects, na Urge 4 
fee" We +4 rak жез zadna x ае weno % Ж 
w жедік леду Z< ему АН ем РА 1 
“м 4 ZY 4 е RARAN 2.4, feck: ЖУ maż 2А 4 
panewki, pal pikom, dat л ават) 
alter Wale ARE A drze _ Gre 4 44, / e hp | 
же” #247 Dugi DA holes « е пота] za 
же” Ye di 24 АУА PU Иде # 
wear? “Ж być. — $ | 
Же? ж сае: пеела, < Z e EA 
nak R рит ГЕТЕА! eer; 4% ее у Z 22. „byl 
ef преврата Varad EEE 50 „= ПРУ УУР УУТ 
Ж 42 10 е TRES mace РРА AT 96,0 2 4 же 
КУЛУ y sumo Haro РЯ ы ARE znaj жарас, wasa 
Mii о badź; M diejek po men detach, poło! o prać 
РА kanada, 445“ 2 ¿< TIER nieme EN 
UI PER же” Z ttt» дрва ah a nykyma Ae 
gods, Z= ao rlki Жа», же bym ее 8 (ҒА ш 
dus, ca hows ha Attn УУУУ, УГ TEE A TA Ly ho 
ООХ 04 wyż dolore te 226, GZ Gta, 


, 5 , 7 Й 
Sau г Vans ете? Ж Kania ze hin, Ze 


2 


Жи ди» dą PY 
рети tay леке mi pcx 
элә ACAD cher “ H дета, leer. рит трења ر‎ Aer 
Maruda ж SB es “té ga Ж “< klauna „pako 
СА И. Z: kasuje 222 ~ АА “е ”- 
WIEŻ Z x, bod £ ZZ Z 
Lad, pe pen aa Z= бес mitte еее, Sur © 7 


{i | y 3 
it ) 
(4 


e 22042 M. 


f ` 
f asa 


46 


Le cal же 2224 fonte 2 8, Каа жәе Bo fitti- Apher, 
РУ, я soweit, We! 8 Kay kere Za 
а 2» үрде Z Że, ZE 44. Деді ae 222272 AS: 
A | nagi l erlag د‎ Z > kadets "ZZ, 2% ж“ 


” рате 2 ене Рога ж фео „у Жайы; е? 92% 


пот: 2 Pok Ze оман + 4444 Lleshi. Ж 
7% PPP A РРА п еее Fam ж ж? pene 


Л желе? Heros, ATA rie A kg есе е PW 


Cyfomane жб“ A q Hang he ¿Z aha „бане - 


7 
“£ Д 4 оаа ae ДА р рай. faktr- x a 
A 2 а, + Ји 


¿“Z е ж Ly steam,‏ ر 
ж праве 78 “#7‏ 


kak, мрена, бе же4у mea 
же” ksiege = 2 е * еее е-е еее Фе 
ее => alg e 242. m 2: co то Le Adasıız, 10 


ojana тие + Potni dad PAL ее лен 7542? 


rog fra bjj риает несе 24” 
А 2? Дете, ad 234 4 2727 > 


еее 2 Br 

ж każym ŻE пуро, an gehan + repr 

how Ze ем 2 меже; к porn fi же add er Е 
СА Ka canina Ch ” Łe 7 Же ~ желе inn 
Ey RATA Sehr +Z fad 4g на. 
2” ж“ Sa Gary 2%, uk Кдн жен“ 
be nket Amen? 4 рит CO Z<. 4 РА ad УРАЛА 
ДИ UN Ири I. я <“ 
Z=. РА Z< EL M жу РЕ wk #223 


дуг ЖА. 
(2 дее 0. zh ЖТ < ferry А son os 
Же XZ, porter УР fbi Ж 


жг Frk- 77.777 таг те. же» 


уе Жем Ж Фе m be — 


>” Фуғетб еее — 2 4% же PZ Жж же» LY K Frame. : 
hint, 2% ее Aki - АСА E жел” 2 SA 
2. ж L Lario словом РР кеде дене 
za 2 we OZGA ү 2А rad. = 
ее now е As pr bol AU ИЕ ПИЋА, 78 
4 2” TB Ле) РЭР, Ж. АЕ %% >>> pe 
¿ZZ У 4 же еее PA ие tr ALY» “Ж Lor 
ca migo pots 22. weeny tt Желе Р а A Жез 


ALA: سے‎ | 
Prke sharh е ж же a tokarz, ZZ РА - 
ZZA > еу See УУ УУУ fagara , ‚Фу, jet еее Pit 24 - 


lad, po = КЕ pis pro! G te RAA # ӘР ~ 


жене” г же” 2 улт) PA =< ж oz 2 
Се 


Ире PP 2627 AAC ны Р a Że 
Minos ене да Fara ter => Же» Lo #> % же 


> kolega тоо 2. ин . > 
% С 6 желе” “Z= 20 = tony pelas 
ж“ ди RR бел ей —— 


Ж %. Фу” 25 


Ж. Же ей Phy хе, ma „wad 
z Ж ra , PER ARE ze tit tt skany <> . š 222. 


dymie , badań Мет 2, Y ее АЯ «еч LE 
EIER FORTE Ы Z, ~ 


© Ж. 
4 сус? enny fy OLS, 


ids 
age ee fa с? («С (KOLV REGO AŻ | rau e pug dx WY — 
gn ос сала с learn dec Caso mala 1 y erwan 
an fwd К+ m е na Sy 6 exc W a 
dr: ЖОЛ акт we (ua — pues di y ER ama о tal” 


sig A. Piotr Soregson ny A hg 79 SZ Marte JISH y 


= 


ee 


a ŻA Sohn M. a A z a Gone “же > 2 
РРА Sr ondgka EL pete а 
Pry еее Тара. У 


CPt tow ni Ka Z 


Же еее że. “puwaq Zao ê aa 4 Жы» 

AL o >z ` | 
PORZE Ay ler he skos sechs 4724 ее | 
Ки e Eg Ola be иеден Ы ` vez еб езе “Z lod af ny ot ғ» лем, 


> 


eenemntoto tło u Geste <<, врат. шы 
қ 22 п 2 


жаре, > 2 Ta 22 Z ; жесе 
ме gti SEA Мез `Z жеу 
Eee i, <> o TE nc >> ғғ DEP — 
ZY EAST, andere wa Š 
lese ЖЕ еы лесе ` Ж #24» a, Luz гесе 
“% № 2 ys 


үз өрт | IE, 

Өс Р PERO RE aaen 
¿IA > Z< 2, ° 

[Же qua = En ZZ 


2. ” ZO 
Z= Ze ZZ ZELLE „>Я Р /? 
“BLL fir Же, bee eben 


РЕФ LPI < ace 2 Z#x=s PD 5 AL. 297, 
Za hohe Y г. = 22 РСА 3 e 
p деле >» Z= Сат posz c 7 Che or Fanta, 2 - de 


sau. emis RER ices = =‏ ےا ووو ججج 


г бе 22 Р 2 е За 27-44-24 

” ДЕЕ g RES i er 

a Gerke, с sees 2 < сы ат 
LITA sess RE Ye. “¿Z< Wer Lacey 


“ç 26 4 
“2 ; 5 pur 4 <> ze gra "z R wej ےیور و مزر‎ PZŁ ¿eÍ ¿<o 


AMA bc MESELL gel Z bae ŻA > 
ELL <-> en. Z ,2 FILE — 

р есе УУ ОУ Pr m oś za? 
M EPR, <, Axa “= Mircea е SE 29% paz 
2 ҰС ге, 2,272 Z< << eÉ en ZZ SLA 
EN 42:22 4 рее» > 5 SI 

e a 2: z: zc 4384 


% ча 


"i MES та , Ж DA лесс CLF 3 
> 


Ya қ Fen £ ве 2. 2. 2 Keg Areia 
l “сс js Ж” eier, „Br 
7 2 4 4 
ae len mieso dr ar, P ges PZP белер PMA #2 
А > FO MEZLOPRA L > са >, = << et 2 
LEE. Pa « FL сел" ар 
— Же” чё < el en wę 


“222 22; 22- < Sek dora > = A) za AAA УУУ 
Proca fases ora > Le 


A‘ 


: kok кайран ger теру лай 
rose! A LAIA qe : z ŁA Dee 
te Д х 7 „2 AE Lod. ag 2 w MRachktar = | 
2 PSE ë apa фанн GI Tee” a “в z >>> م‎ б ады. 
ea x у пралине szła, 
ehe РРА Меру SSAA 7 “му Cat жле... __ “Же “Жас 
xe | — >=, 7.24» «ғ wg 


{ 
А 
е 
w. 
ШІ 
N 
ЈЕ: 


ero area W ECPREPPLĘ 


ZZ ZE... 


ou 
Ae. A e Z pz. ‹ SE Ж. | 
7. 2 
“24 
Ж 


50 | 
22: 


E e PRZ 2 s pe 
> Z nn Б е AFI Б 4 | ło 
< ZZ а ЖЫЛГЫЗ ЕЕ 


4 ; ZPR Le - “ые. “e ana Aa Haberes 7.7 У У 


| 


МАТ МЕРА ARENA 
RAE 


— 


“ ZZ” л ee шы 


N 
] 


M 


27 

As. Биг Jevegrenny 6. Fra że, pania : 
praboszh w Chodlu,ruzpohaąT w r. 
/8 = prop agan de ug 47% ЖЕЛЕРІ panty 
mającą na celu отете porttan 
| РР ГЕ na gru Arcee spolno 24 
vel giy ny rr. NA ch a,c Jam Ко slinu 
WAM ата ЛУУ, MCL u ludu taj 
4772 SAULETE nmóipanie у chl opt gar- 
pal 254 Lo m ega / Aro АЛУ УТ УГ”, 
Z со Tied AO nagro madel 
pimin tajpas brom ете), for fne 
С amunieyis. W Tratat tych priy- 

Jolowan na sla pi ly ДУР Lo ro f1 L 
At Ға 0126 голл е man czony lU 
vf (4749 „co “Ж 7 ŚR de Жа. cgi er: Meg 
Lo pr tpi kerma” уи thi 

{ (atm Al z no 27У, Lick. mes, 
204 4 4 A ut ct hon 107 O UTZ uhren 
p 20 dy ЖИ: 7 2] % = / 2, Kor 12772 , hatal 
#19:% y debra леј PA Holy patihe 
(Mey Ko rack, ДАВАЯ AN tvs 


2 


J 


A веди. le ER 7227 4 WEH НА 
ПР А wmn 7 malu Ze пла 2 
Ks. Sata nry аза, ЖУЛА, 2 


1 


1 14. Berna rdynow 77 Kr yć ry of 2, 2⁄2 A ' rZ 7 7 


ME e dac АН РА Ж шыде Ж 24, A 
147 ето а. И 0017 UVA 
Жоға , ZZK е. 774 Кој artrilowy 
узж ау 2244 Yow W wre ti Niti vo Kırleuch 
dr РО: sony toral AD Z Av war, Law 
Shier’, geste VO dAlugof wałem менее 
mehin ALU y Od, Aion na E 
иле етт. ¿— @&°@е{‹меА. fi алла enc 
Ж. oe 24 29371640 И Е Jzubremie Ad fe 
p? zd AU VAGA LY alo ИЗА, (2 ж 
fna / Лун ma la Zí AI 
К xal une ба” Jom etic, AA ' da ZZ OO 
AMO VL Fra ¿Ce AG (све ŻA 4 
gih 1S te} AŻ “6 ‘Aya са LM, e 
Venre A 72777 f G 
dene Jka БАТЕ РА ЫА. 127 daru 
00 УУ, Ar OW / TAZ Z. Tnn tone аре 
ов do ka BAG а, 4, Ad? nA c íz 
Meri w dybewyś Na LK CL “A Fe" 
prawy, trany voutterh nite AS Late 
avrg th ft 1k VIN 27. и. Ko СНА 
ATE Hons aly Aoyıero Z 2 lad. doki 
I рату tv RADA" wart: | 
Had wyglany lo Orenburga? , _ 


ZZ 
oz 
26 


А! 


Lot. Cutty Ре ту сё п. Jybe гии. 27. 44 


‚ mogła życie swoje urządzić na zasadach 


| nowego biskupa— dodaje taż gazeta — który | 


| spiesznie chcą nowi biskupi katoliccy do- 


| politycznym». Dziwna rzecz, dodamy od 
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co LUBLIN. Historyę pewnego kapela- 
na lubelskiego opowiadają < Wołyńsk. Eparch. 
Wiedomosti», a za niemi i «Mosk. Wied.» 
jakoby według słów , gazet polskich. 
Rzecz dotycze ojca Ściegiennego, 
nominowanego niedawno przez biskupa Wno- 
rowskiego kapelanem przy Kościele 5. Jana 
Bożego w Lublinie. «Ksiądz Sciegienny jest 
synem włościanina ze wsi Bilery pod Kiel- 
cami. Przed rozpoczęciem jeszcze socyalno- 
politycznej agitacyi, był on wikarym w Cho- 
dle, powiecie lubelskim. Tutaj, studyujac 
ewangielję, przyszedł do przekonania, że 
ludzkość byłaby bardzo szczęśliwą, gdyby 


braterstwa i ewangielicznej wspólności mie- 
nia. Przekonania te księdza Sciegiennego 
były oryginalne, lecz w nim, naturalnie, 
powstały one, pod wpływem działalności i 
pism towarzystwa demokratycznego, powsta- 
łego wpośród polskiej emigracyi. Ksiądz 
Sciegienny postanowił te swoje przekonania 
wprowadzić w życie, rozpowszechniając ie 
pomiędzy ludem i podmawiając go do ru- 
chu przeciwko Moskwie, w celu uwolnienia 
kraju, ażeby następnie urządzić go zgodnie 
ze swojemi doktrynami. Powiat lubelski dla 
tych celów wydał mu się niedogodnym, i 
dla tego porzucił swoją parafję, i rozpoczął 
energiczną tajną agitacyę wśród ludności 
wiejskiej, zamieszkującej okolice gór święto- 
krzyzkich. Miał on tutaj licznych krewnych, 
wszyscy go znali, był wymowny, używał 
przypowieści i obrotów. Agitacya przenikła 
i do miast, gdzie ogarnęła i młode pokolenie 
szlachty. Ks. Sciegienny, zachęcony powo- 
dzeniem, postanowił zrobić powstanie w zi- 
mie roku 1844. Lecz wydał go włościanin 
ze wsi Krainy, z okolic Łuysej-Góry, pod- 
mówiony do tego przez wójta kieleckiego 
Perkowskiego. Winnych włościan areszto- 
wano wtedy masami. Aresztowanych wy- 
słano do Syberyi i ukarano pałkami. Ksiądz 
Sciegienny zbiegł, lecz latem tegoż roku 
został ujęty na górze Karczówce, pod Kiel- 
cami. Był on skazany na karę śmierci przez 
powieszenie, lecz wyrok ten został złago- 
dzony: pod szubienica zostało zeń zdjęte 
święcenie kapłańskie i zesłano go na Sy- 
beryę. W Syberyi, ks. Sciegienny probowal 
urządzić swoje towarzystwo pomiędzy wy- 
gnańcami, lecz i tutaj, pomimo niektórych 
dogodnych warunków, zamiar się nie udał. 
Przebywszy na Syberyi przeszło dziesięć lat, 
ks. Sciegienny za zezwoleniem władzy, wró- 
cił do kraju i osiadł w powiecie lubelskim. 
A teraz, z «inicyatywy biskupa», powróco- 
no mu święcenie kapłańskie i dozwolono po- | 
wrócić do pełnienia swoich obowiązków. 
«Niezmiernie oryginalnym jest ten postępek 


powrócił kapłaństwo osobie.skazanej niegdyś 
za przestępstwo polityczne, zesłanej до Sy- 
beryi i pozbawionej praw kapłańskich. Zbyt 


wieść, że mieli słuszność ci, co wyrażali | 
obąwę, iż nowi biskupi będą służyć nie ko- 
ścięłowi swojemu, a fanatycznym planom 


siebie, czego chcą gazety rosyjskie. Ksiądz 
Sciegienny odbył karę za swoje winy, prze- 
bywając na wygnaniu nie przeszło dziesięć, 
lecz przeszło trzydzieści lat. Nie kto inny 
jak rząd ułaskawił go i wrócił do miejse 
rodzinnych, a i nominacya na kapelana nie 
odbyła się też zapewne bez zgodzenia się 
władzy. Charakterystyczną jest ta zaciętość, 
nie dająca się hamować dziesiątkami lat 
kary, bo przecie według najzatwardzialszych 
pojęć kryminalnych, ta ostatnia t. j. kara 
okupuje winę. 


stanowienia ego wejść w życie z dniem 
1 lipca b. r.; wydawane bedą bilety po zni- 
żonej cenie nietylko żonie i nieletnim dzie- 
ciom, jak to dotąd ma miejsce, ale nawet i 
służbie, lecz z opłatą 25°/ pełnej taryfy 
dla biletów I klasy i 20%, dla biletów TI; 
III klasy w zamian istniejącej obecnie opła- 
ty 10%. Istniejące zaś dziś ograniczenie 
kredytu dla otrzymania biletów po zniżonej 
cenie przez każdego z etatowych urzędni- 
ków № normie 20% z odbieranej rocznej 
pensyl, 2 maxinum kredytu w sumie 400 та 
utrzymanem pozostało i nadal. 

= Grono przyjaciół i wielbicieli Tamber- 
lika, literalnie nie chce 80 wypuścić z Pe- 
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wionem zostanie osobom zaliczonym do służb; 
rządowej, t. j. korzystającym z prawa awansi 
w rangach i prawa noszenia mundurów, lec: 
zajmującym tylko godności honorowe, do któ 
rych nie jest przywiązaną określona pensya, ја 
ko to: kurątorom różnych zakładów naukowych 
dyrektorom i członkom komitetów czuwającycl 
nad więzieniami i t. p. i 4) po wyłączeniu tyl 
ko co wymienionych godności, zabronienie zaj 
mowania posad prywatnych będzie się jednakow« 
tyczyć tak urzędników wydziału sądowego, jaki 
i etatowych urzędników wszystkich ministersty 
i zarządów głównych, nie wyłączając glówneg: 
zarządu więzień i głównego zarządu вбадпі 
państwowych. Projekt ten będzie rozpatrywa 
nym wkrótce na posiedzeniu ogólnem rady pań 
stwa i ma być, jak słychać, wprowadzony w czy! 
jeszcze w roku bieżącym. 

X Rozporządzenie ministra spraw we 
wnętrznych z dnia 22 kwietnia 1884 roki 
brzmi jak następuje: Zważywszy, że <Ga 
zeta A. Gatcuka» nie przestaje druko 
wać artykułów, których treść naganna by 
ła jej wskazana przez dane jej ostrzeżenie 
że w № 14 stara się ona zaprzeczyć słusz 
ności tegoż ostrzeżenia, przypisując je do: 
wolnie wymyślonym przez nią motywom 
i dowodzi tem samem, że środek przeciwk« 
niej zastosowany nie wywarł na niej po 
myślnego skutku, minister spraw wewnętrz 
nych, na zasadzie $ 50 dod. do 6 4 (uwagi 
ust. cenz., Sw. zak. t. ХІУ, z dalszeg: 
ciągu r. 1876, i zgodnie z opinją radı 
głównego zarządu prasy, postanowił : udzie 
Jié tej gazecie ostrzeżenie drugie, w oso 
bie redaktora wydawcy sekr. kol. Aleksiej: 
Gatcuka. 


X Główny zarząd więzienny przesłał di 
«Now. Wr następujące urzędowe s prosto 
wanie: eW М 2919 gazety «Now. Wr.» po 
mieszczoną została zaczerpnięta z gazet warszaw 
skieh wiadomość, jakoby aresztanci, trzyman 
w nowogródzkiem więzieniu powiatowem (Minsk: 
gub.) opuszczali w nocy wraz ze swymi straż 
nikami cele więzienne i dopuszczali się w okoli. 
cach grabieży, okradali sklepy a rano powracal 
do gmachu więzienia ze znacznym zapasem skra 
dzionych rzeczy, które jakoby ukrywali pod po 
Чора izb aresztanckich. Według wiadomośc 
otrzymanych droga telegraficzną od minskieg« 
gubernatora na żądanie glównego zarządu wię 
ziennego okazało się, że wspomniane doniesienie 
gazet nie jest zgodnem z rzeczywistościa, która 
przedstawia się tak: w końcu marca, trzecl 
aresztantów, osadzonych przy zarządzie 
gminnym (wołostnom uprawlenji) w miaste- 
czku Snowie, wypuszezani czas jakiś przez wój: 
ta (wołostnoj starszyna) i stróża na wolność, 
okradli żydów Zajczyka i Skalskiego, a rzeczy 
skradzione schowali pod podłogę izby aresztan- 
ckiej w zarządzie gminnym. W ogóle czujna 
baczność i nadzór nad aresztantami w więzie- 
niach usuwają w zupelności możność podobnych 
do opisanego wykroczeń, które nawet w aresz- 
tach po wsiach i włościach przedstawiają wyjat- 
kowe zjawisko, bez względu na słaby i niedo- 
stąteczny nadzór, zależny od obywateli.» 

X Rada państwa na przedstawienie ministra 
spraw wewnętrznych, zatwierdziła po większe- 
nieetatu kole g j um duchownego rzym- 
sko-katolickiego, przez utworzenie nowej posad 
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kie celem dostarczenia pracy ludności, pozba- 
wionej zajęcia. C e sa r z parę razy w ciągu roz- 
ruchów wyjeżdżał na miasto, bądź konno, bądź 
otwartym powozie. 

Austro-Węgry. Cesarz w d. 26 lutego n. s. 
powrócił do Wiednia z Budapesztu, dokąd się był 
udał dla otwarcia sejmu. Węgierska izba deputo- 
iwanych uchwaliła jednomyślnie odpowiedzieć 
adresem na mowę tronową. 

Francja. Prezes nowego gabinetu Loubet 
oznajmić miał, że kościelna polityka 
„f rządu oprze się na ścistem poszanowaniu Ко n- 

kordatu. W Soisy-sous-Etioller jeden z wła- 
| ścicieli łomów kamiennych wykrył i doniósł rzą- 
| dowi, że w jego zakładach wykradziono 360 па- 

bojów dynamitow ych; poszukiwania po- 
) lieji wykryły część tej kradzieży u anarchistów 
$paryzkich, którzy, jak się okazało, zamierzali 
| azyé jej dla wysadzenia w powietrze gmachu 
ambasady hiszpańskiej, w odwecie za straconych 

w Xeres przywódców ruchawki rewolucyjnej. Ja- 

koż, w dniu 29 lutego n. st., zrana, przy ulicy 

St- Dominique nastąpił wybuch ładunku dynami- 

towego naprzeciw domu księżnej de Sagan. Niesz- 

część z ludźmi nie było. Policja mniema, że za- 
mach wymierzony był istotnie przeciwko amba- 
sadzie hiszpańskiej, która do niedawna mieściła 
się przy ulicy św. Dominika. Skargę deputowa- 
nego Laura na senatora Constans'a, 

w znanej sprawie obrazy, paryzki sąd poli- 

cji poprawezej uchylił pod tym pozorem, 

że nie było dotąd pozwolenia senatu na pociąg- 
nięcie Constansa do odpowiedzialności. 


KRONIKA ZAGRANICZNA. 


> Eks-król Milan, który czas pewien myślał 
nad przyjęciem poddaństwa ruskiego, jak dono- 
szą gazety francuzkie, obecnie chce się naturali- 
zować we Francji. 

> O chorobie uszu cesarza Wilhelma 
donoszą z Berlina do «Petite Republique Fran- 
çaise», że przechodzi ona trzy okresy. W pierw- 
szym, kiedy wrzód wzbiera, chory czuje się do- 
| brze; w drugim zaś, skutkiem dokuczliwego bólu, 
| charakter chorego przybiera odcień niecierpliwo- 
ści, wybuchy gniewu zdarzają się bardzo często. 
Wówczas cesarz w towarzystwie bardzo blizkich 
osób udaje się do której z letnich swych rezy- 
dencyj, gdzie łatwiej mu uzewnętrzniać swoje złe 
usposobienie, W trzeciej fazie wrzód w uchu pę- 
ka, a chory musi w ciągu dwóch-trzech dni le- 
żeć prawie zupełnie nieruchomy, gdyż w ten tyl- 
ko sposób materja doszczętnie z ncha wycieka, 
Operacja jest niemożliwą, ponieważ najmniejsza 
nieostrożność mogłaby uszkodzić zwoje mózgowe. 

> Nowe materje rozsadzające i bezdymny proch 
mają obecnie być przewyższone przez nowy ame- 
rykański wynalazek, <terrorite», który wy- 
nalazł profesor Mindelew w San-Francisco. Ten no- 
wy «rozpowszechniciel przestrachu» został w ostat- 
nich miesiącach zbadany przez władze wojskowe 
w Stanach Zjednoczonych i Meksyku, a sprawoz- 
dania o rezultatach są zadziwiającemi. Przy pró- 
bach w Fort-Hamilton okazało się, że przy roz- 
sadzaniach <terrorite» ma cztery razy tak wiel- 
ką siłę, jak dynamit lub nitroglyceryna. 2 innej 
strony twierdzą nawet, że posiada ośmiokrotną 
siłę tak zwanego «Giant Powder», t. j. najdrob- 
niejszej nitroglyceryny. Oprócz tego przecież nie 
jest niebezpiecznym, gdyż eksploduje tylko wten- 
czas, gdy jest doprowadzonym do najwyższego 
stopnia ciepła. 
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ŚMIERC PADLEWSKIEGO. 


P. Labruyére ogłosił obszerny artykuł w «Fi- 
garo» o śmierci Padlewskiego. Podajemy go 
w streszczeniu: W nocy z dnia 27 na 28 paź- 
dziernika r. z., zabójea jenerała Seliwerstowa 
trzema wystrzałami odebrał sobie życie. Nędza 
i miłość były przyczynami tego samobójstwa, 
oddawna przewidzianego przez tych, którzy 
w życie jego byli wtajemniczeni. W Teksas 
(Stany Zjednoczone) skończyło się to życie 
romantyczne i dramatyczne. Przy trupie zna- 
leziono paszport na imię Otto Hausera wyda- 
ny i kartę wolnego pobytu, wydaną przez po- 
licję Stanów Zjednoczonych. Wszystkie oko- 
liczności wyraźnie wskazywały, że nieboszczyk 
sam się zabił. Pochowano go na cmentarzu 
ubogich. Nikt nie znał nieboszczyka, a uazajutrz 
«San-Antonio Light» w trzech wierszach do- 
niósł o fakcie, do którego nikt żadnego nie 
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przywiązywał znaczenia. Przeprowadzono kró- 
ciutkie śledztwo, którego rezultat był żaden. 

W rozmaitych jednak miastach Stanów Zjedno- 
czonych, których dzienniki powtórzyły wiado- 
mość «San-Antonio Light», znaleźli się ludzie, 
którzy odgadli prawdę— ale milezeli. W opowie- 
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ści ucieczki Padlewskiego obszernie opowie- 
działem wiele epizodów z tego życia, złożone- 
go z burz, cierpień i uniesień halucynacyjnych. 
Wiele jednak faktów pozostawiłem umyślnie 
w cieniu. Te właśnie obecnie można ogłosić. 
Powiedziałem, że Padlewski zabił się z miłości 
w równym stopniu jak z nędzy. W Paryżu 
poznał kobietę, którą ukochał, dla której praw- 
dopodobnie umarł. 

Na wiosnę 1890 roku, kiedy przybył do 
Paryża na stałe mieszkanie, wszedł w stosun- 
ki z wielu swymi współziomkami. Zakochał się 
w żonie jednego z nich. Kochał ją szalenie, tą 
miłością nerwową i chorobliwą, do której są 
zdolni ludzie jego pokroju, ale że była za- 
mężną, kochał ją więc i milezał, marząc tylko 
о tem, ażeby w oczach jej okryć się sławą. 
Chociaż nigdy żaden wyraz go nie zdradził, 
przecież całe zachowanie się jego, każdy ruch 
wyraźnie głosił Światu jego sekret. Nikt nie 
wątpił o jego uczuciu. Odtąd postanowił umrzeć 
niezwykle: życie swe ofiarował całkowicie. Go- 
dzina i miejsce morderstwa wyraźnie to wska- 
zują. Dzięki tylko nadzwyczajnemu zbiegowi 
okoliczności, nie był schwytany na miejscu, 
w tym samym pokoju, w którym popełnił mor- 
derstwo i w którym dwadzieścia minut cze- 
kał, ażeby go aresztowano. 

Odtąd pędził żywot bezmyślny prawie: cho- 
dził bez celu, nie nie robił, ażeby żywot sobie 
osłodzić, nic go nie obchodziło. W takim sta- 
nie rozstałem się z nim nie w Tryeście, ale 
w Genni, zkąd odpłynął do Sycylji. 

Padlewski powziął zamiar udania się naj- 
przód do Londynu, a potem dopiero do Ame- 
ryki. Od zamiaru tego, którego niczem nie 
mógł usprawiedliwić, odwieść się nie dał. 
Dzięki temu właśnie, ani policja, ani ci, któ- 
rzy go ścigali ze znacznemi sumami, przezna- 
czonemi na jego utrzymanie, dogonić go i 
znaleźć nie mogli. Jeden tylko Gregoire spot- 
kał go w Palermo, zkąd odpłynął do Malty. 
W Gibraltarze zatrzymał się czas dłuższy, 
gdyż środki się wyczerpały. Doszło do tego, 
że wymówiono mu mieszkanie. Zdesperowany, 
zły na świat cały, Padlewski postanowił oddać 
się dobrej woli gościnności angielskiej. Wów- 
czas to udał się do naczelnika miasta, ale na 
drodze spotkał wędrownego śpiewaka hiszpa- 
na, który ofiarował mu u siebie schronienie 
aż do czasu nadejścia pieniędzy. Było to wów- 
czas, kiedy w Olot schwytano fałszywego 
Padlewskiego. Tymczasem wypuszczono mnie 
z więzienia. Dowiedziałem się jak rzeczy stoją 
i zdołałem mu przesłać kilkaset franków. 
Jednocześnie nadeszła i oczekiwana zapomoga, 
mógł więc udać się do Anglji. W Londynie, 
gdzie czas pewien przebywał, można było na- 
reszcie na serjo pomyśleć o jego wyjeździe do 
Ameryki. Wypłynął z Liwerpoolu 7 czerwca 
па paroweu «Etruria» i przybył do New-Yor- 
ku 15 czerwca. 


Natychmiast zawiadomił o swojem przybyciu; 


starego swego przyjaciela dra Schroetera 
w Buffalo, prosząc go o radę. Dzięki Schroe- 
terowi, Padlewski znalazł w New-Yorku dość 
ludzi życzliwych. W taki sposób przebył tam 
dwa miesiące. Ale gościnność amerykańska nie 
zadawalniała go. Dowiedziano się o jego przy- 
byciu. Policja poszukiwać go zaczęła. Trzeba 
było wyjeżdżać. W ten sposób, pod nazwi- 
skiem Hausera, znalazł się w Teksas, gdzie 
zajął się dość czynnie pracą rolną w jakiejś 
fermie. Trwało to jednak niedługo. Chory na 
nerwy, rozbity fizycznie, Padlewski opuścił 
fermę i udał się do San-Antonio, gdzie <wy- 
najął się» niejakiemu p. Engelke, u którego 
pozostawał do 4 października. Dr. Schroeter 
otrzymał ostatni list od Padlewskiego z datą 
19 października. Odtąd zerwał wszelkie sto- 
sunki z przyjaciółmi w Ameryce i w Europie. 
Przez ośm dni nikt go nie widział. Gdzie prze- 
bywał, co robił? — niewiadomo. Nareszcie 
28 października znaleziono jego trupa w par- 
ku Marverrk.W gruncie rzeczy był to entuzja- 
sta, fatalista, zdolny do uniesień, dążący do 
celu bez żadnej uwagi na okoliczności i środ- 
ki, chory przytem, gnębiony i nieszczęśliwy. 
Jeden z przyjaciół powiedział o nim, że śmierć 
tylko mogla mu spokój zapewnić... P. La- 
bruyere zgadza się z tem w zupełności. 
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Z TYGODNIA. 


Petersburg, 20 lutego. 


Cesarz Wilhelm II ponownie tedy 
opuścił doskonałą sposobność zachowa- 
nia milezenia i na obiedzie sejmowym 
swoich wiernych brandenburezyköw 
wystąpił z mową, która od tygodnia 
stała się pastwą wszystkich dzienni- 
ków niemieckich i zagranicznych. Ten 
powszechny niemal protest jest daleko 
większem i ważniejszem w skutkach 
zdarzeniem, niż sam tekst mowy wi- 
docznie obmyślanej, a jednak pozba- 
wionej głębszej myśli, rozważanej, a 
jednak nierozważnej, właściwej w ustach 
młodego agitatora, odbywającego pry- 
micje swej publicznej służby, lecz nie 
w ustach naczelnika wielkiego państwa. 
Co prawda, cesarz Wilhelm II od lat 
trzech przyzwyczaił już nieco europej- 
ską publiczność do swych fajerwerko- 
wych popisów oratorskich i złotego 
deszczu słów, które, trzeba to wyznać, 
przyczyniają się raczej do zagmatwa- 
nia pojęć i obłąkania opinji publicznej, 
niż do wyjaśnienia sytuacji. Dziwnie 
np. brzmi w ustach monarchy, który 
miał wyobrażać idee tolerancji i spra- 
wiedliwości na niemieckim tronie—owa 
rada emigrowania, bezwzględnie rzuco- 
na wszystkim w państwie niezadowol- 
nionym, dziwnie w ustach chrześcjań- 
skiego króla i władcy wygląda owo po- 
gańskie pojęcie pruskiego Boga w pi- 
kelhaubie, jako wiernego sprzymierzeń- 
ca Hohenzollernów na polu krwawych 
bojów przeszłości. Zaprawdę, cesarz 
Wilhelm II posiada specyficzną zdol- 
ność kompromitowania swojej własnej 
polityki, jakoś dziwnie niepoważnej i 
niepewnej w wykonaniu i jest wielce 
zasmucającym na tronie typem ner- 
wowego wieku, w którym temperament 
góruje nad rozumem i wolą. Zasady 
szlachetne a wspaniałe zamiary wyma- 
gają dla swego urzeczywistnienia ludzi 
silnych i zdrowych, a nie trawionych 
gorączką i żyjących tylko nerwami, 
wymagają tak samo poczucia miary i 
praktycznych zdolności, jak i ponure 
zasady polityki bismarkowskiej. 


Zaburzenia uliczne w Berlinie, jak- 
kolwiek nie dorastające do znaczenia 
poważniejszego same przez się, są jed- 
nak doniosłym objawem symptomatycz- 
nym. Po raz to pierwszy od r. 1848 
stolica pruska była areną krwawych 
starć i demonstracyj, po raz to pierw- 
szy spokojny obywatel z nad Sprewy 
widział groźny wylew mętów społecz- 
nych, po raz to pierwszy zachwiał się 
nieco w wierze w stałość porządku 
publicznego. Z góry więc i z dołu pra- 
cowano nad wzbudzeniem nieufności do 
nowego kursu, z góry i z dołu powięk- 
szono sporą już i bez tego dozę nie- 
zadowolenia. Prasa francuzka upatruje 
w obecnem położeniu Niemiec uderza- 
jącą analogję z położeniem Francji 
w 1869 roku, z którego jedynem wyj- 
$ciem była wojna zewnętrzna. Jest to 
jednak nieco zbyt powierzchowne po- 
równanie, bo ani opozycja niemiecka 
pewna swego zwycięztwa, ani cesarz 
Wilhelm II, widocznie aż do zbytku 
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dotychczas ani potrzebują wojny ze- 
wnętrznej, јако dywersji przeciwko za- 
mieszkom wewnętrznym. Można raczej 
przeciwnie przewidywać, przynajmniej 
do czasu, pewne zaniedbanie spraw za- 
granicznych, bo cała energja i uwaga 
niemieckich mężów stanu skupiać się 
będzie w dziedzinie wewnętrznej. Oba- 
wiaćby się raczej należało, czy w tem 
starciu i zaostrzeniu się przeciwieństw 
nie wypłynie znów na widownię przy- 
najmniej system bismarkowski, jeżeli 
nie sam żelazny książę we własnej oso- 
bie, którego, w smutnym epilogu zabu- 
rzeń berlińskich, zdawały się powoły- 
wać olbrzymie plakaty. Gdyby w rze- 
czy samej przez takie <deus ex machi- 
na» miał się skończyć zaledwie zaini- 
cjowary dramat europejski, gdyby ze 
skłębionych chmur miało znów wyj- 
rzeć jowiszowe oblicze eks-kanclerza, 
byłby to bardzo smutny i bardzo za- 
razem tymczasowy rezultat. Dowodziło- 
by to albowiem nie bankructwa zasad 
«nowego kursu>, ale tylko bankructwa 
i nieudolności jego wyznawców, od któ- 
rych jednak sam ks. Bismark, bezwąt- 
pienia w swoim czasie genjalny mąż 
stanu, ale dziś przeżyty i zdystanso- 
wany przez bieg wypadków dyplomata, 
jeszczeby mniej sobie mógł poradzić. 
«Nowy kurs» wymaga w każdym га- 
zie ludzi nowych, a nie powrotu do 
przeżytych tradycyj i do przeżytych 
osób. 


W tych dniach zbiera się po 15-mie- 
sięcznej przerwie sejm galicyjski na se- 
sję, która właściwie obradować będzie 
«ех post», bo układać preliminarz bud- 
żetu na rok 1892, który od dwóch już 
miesięcy wszedł w wykonanie. Pomi- 
jając finansowe niedogodności takiego 
stanu rzeczy, jest w tem odraczaniu 
sesji sejmowej niejakie lekceważenie 
politycznego stanowiska reprezentacji 
krajowej, przeciwko czemu sejm, cho- 
ciażby w najbardziej umiarkowanej for- 
mie zaprotestować winien. Sejm albo- 
wiem przedewszystkiem powinien wy- 
chodzić z zasady pożyteczności i ko- 
nieczności swych sesyj dla interesów 
krajowych, powinien się do pożytku 
swej działalności poczuwać. Ale oprócz | 
stwierdzenia tej apriorycznej zasady, | 
teraz właśnie więcej niż kiedy należy 
dowieść aposteriorycznie, że sejm nie 
jest tylko ciężką maszynerją do stereo- 
typowego uchwalania podatków do do- 
datków, ale że jest instytucją, pracu- 
jącą gorliwie i skutecznie dla intere- 
sów krajowych, że zatem pomijanie jej 
jest w wysokim stopniu dla tychże in- 
teresów szkodliwe. Nie mamy tu na 
myśli żadnej «wielkiej polityki», tem 
mniej demonstracyjnych enuncjacyj, ale 
przedewszystkiem pogłębienie dyskusyj 
sejmowych, wszechstronność i gruntow- 
ność prawodawczej pracy i ów, korzyst- 
nie zresztą oddawna zaznaczający się 
w galicyjskim parlamencie, kierunek 
rzeczowy i pozytywny, daleki od bły- 
skotliwych fajerwerków oratorskich i 
od wyczerpujących walk stronniczych. 
Główne zadania, zarysowujące się na 
obecnej sesji, zawierają się w uporząd- 
kowaniu krajowego budżetu, chorują- 
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trzeniu gruntownem kwestji szkolnic- 
twa ludowego. 


Ostatnie telegramy doniosły o stereo- 
typowej dyskusji, która się przy uchwa- 
laniu budżetu komisji kolonizacyjnej 
powtarza w sejmie pruskim pomiędzy 
posłami polskimi a ministrem rolnictwa 
Luciusem. Poseł Czarliński, jak zwykle, 
motywował, że polacy przy obecnej or- 
ganizacji komisji kolonizacyjnej nie 
mogą na nią głosować, p. minister zaś 
zapewniał, że komisja wcale nie ma na 
celu «wywłaszczenie żywiołu polskie- 
go>, a tylko «wzmocnienie żywiołu 
niemieckiego». Ze ten cel niekoniecz- 
nie jest z powodzeniem osiągany, świad- 
czy o tem sprawozdanie komisji kolo- 
nizacyjnej, z którego okazuje się, że 
w ciągu 5 lat komisja zdołała prze- 
flancowaé zaledwie 2,500 osób niemiec- 
kiego pochodzenia do prowineyj wschod- 
nich, gdy w jednym tylko roku wy- 
emigrowało ich do Ameryki z tychże 
prowincyj 12,000. Sprawa ta w dzi- 
siejszem wzburzeniu stronnictw nie- 
mieckich przesunęła się niemal niepo- 
strzeżenie, poświęcimy jednak jej, jako 
jednej z ważniejszych spraw w Wiel- 
kopolsce, specjalny artykuł. Zresztą 
obiega w Poznaniu dość nieprawdopo- 
dobna pogłoska, iż z dniem 1 kwiet- 
nia 1894 roku, komisja kolonizacyj- 
na zleje się z jeneralną komisją ren- 
tową, wszyscy bowiem urzędnicy an- 
gażowani zostali tylko do tego ter- 
minu. 


Wielkie wrażenie w społeczeństwie 
ruskiem i w kołach urzędowych wy- 
wołała nominacja rz. r. st. Sergjusza 
Wittego na stanowisko ministra komu- 
nikacji. W rzeczy samej jest to fakt 
doniosły z dwóch względów. Przede- 
wszystkiem jest to nominacja w duchu 
wysoce nowożytnym,  odbiegająca nie- 
zmiernie od tradycyj biurokratycznych, 
w imię zasady uznania nie tyle rang i 
zasług bezpośrednich, ile niewątpliwej 
znajomości przedmiotu osobistych kwa- 
lifikacyj i niepospolitych talentów ad- 
ministracyjnych. Pan Witte, słowem, 
został nie dlatego ministrem, że to 
lub owo zrobił, ale dlatego, iż przy- 
puszczano, że nikt lepiej nad niego zro- 
bić nie potrafi, co jest w ministerstwie 
komunikacji do zrobienia. W praktyce 
ruskiej nie znamy analogicznej nomina- 
eji, a w praktyce zagranicznej chyba 
tylko nominacja pruskiego ministra ro- 
bót publicznych, von Tillena, przedtem 
dyrektora okręgu hanowerskich dróg 
żelaznych, da się porównać z nomina- 
cją p. Witte. I właśnie dlatego należy 
w niej widzieć zapowiedź wielkich zmian 
nietylko w osobistym składzie urzędni- 
ków, ale co ważniejsza, zapowiedź za- 
sadniczych reform w całym systemie 
kolejowego gospodarstwa. W pełni sił 
męzkiego wieku, z ogromnym zasobem 
praktycznego doświadczenia i wiedzy, 
z temperamentem twórczym i z nie- 
zwyczajną zdolnością do pracy, obej- 
muje nowy minister zadanie trudne, 
ale zarazem dające niezmierne pole do 
zastosowania wszystkich jego przymio- 
tów i wymagające inicjatywy. Zgóry 


nie poprzestanie na kontrolowaniu bie? ` 
gu spraw ministerjalnych, ale rozwinie 
reformatorską działalność na wielka 
skalę. Otóż dziś w państwie ruskiem 
w sferze kolejowej zarysowują się dwief 
wielkie kwestje: upaństwowienie drög® 
żelaznych, które zapewne pod energicz- 
nym kierunkiem p. Wittego uczyni alr, 
sze postępy, i podniesienie zdolności trans- | 
portowej linij kolejowych. Że przede- | 
wszystkiem w tym kierunku zwróci się 

działalność nowego ministra, t. j., ze, 
będzie działalnością całkiem nową, a! 
nie uzupełnieniem dotychczasowej, do- , 
wodzi tego pozostawienie departamentu 

taryfowego przy ministerstwie skarbu. 

Przewidywać także można, że nowy? 
minister przedewszystkiem zreformuje 

dotychczasową organizację państwowych 
dróg żelaznych, podzieliwszy je, na wzór 

pruski, na okręgi. Jakie metody obie- 

rze p. minister komunikacji dla roz- 

wiązania tych zadań, przesądzać nie- 

podobna, o ile jednak można wnosić$ 
z jego dotychczasowej działalności, bę- 

dą to metody bezwzględne i, że się tak 
` wyrazimy, «prostolinijne>, nie tyle w du- 
chu praktycznego oportunizmu, jak na- 

przykład w ministerstwie skarbu, ale 

raczej energiczne zastosowanie teore- 
tycznych zasad do praktyki kolejowej. 

Przytem jeszcze jedna specjalna uwaga: 

p. Witte jest człowiekiem nietylko oso- 

biście fachowo uzdolnionym, ale паде 

człowiekiem, umiejącym sobie dobierać 
pomocników i wykonawców, w których 

również przedewszystkiem ceni fachową 
umiejętność i zdolności, pomijając inne 
względy postronne. Wątpić nie należy, 

że tej zasady oceny przedewszystkiem 

kwalifikacyj osobistych w wyborze 

urzędników, przestrzegać będzie p. Wit- 

te na swem nowem stanowisku. 


— tes 
WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 


X Omawiając pogłoski szerzone 
przez pisma angielskie o ruskich 
uzbrojeniach, prasa ruska widzi 
w tem manewry wyborcze rządu angiel- 
skiego. W inny sposób, jak pisze «Now. 
Wremia», niepodobna wyjaśnić sobie sen- 
sacyjnej wiadomości «Standarda» o uzbro- 
jeniach Rosji. Londyńska ministerjalna 
gazeta wprost oświadcza, że Rosja przy- 
gotowuje się do wojny, że nawet główno- 
dowodzący już został mianowany, a ma 
| руб nim jen.-adj. Obruczew. Cała armja 
(ruska na wiosnę ma być podzieloną na 
trzy armje «czynne»: «północną», pod 
wodzą W. Ks. Włodzimierza Aleksandro- 
wicza, «zachodnią», którą ma dowodzić 
jen. Gurko i «południową», jenerała Г 
gomirowa. Już teraz jakoby nad granicą 
niemiecką i austrjacką stoi 300,000 k: 
zaków (sic) i innej kawalerji. Już 
«300,000 kozaków» świadczą o fantastycz- 
nym charakterze wiadomości «Standarda» 

X «Agencja Reutera» ро raz drugi r 
zesłała do wszystkich gazet zagranicznych 
wiadomość tego rodzaju: «Rząd ruski 
uznał, że wydalenie Jungges- 
banda i lejtnanta Dawidsona z Pa 
miru przez pułkownika sztabu jenera 
nego Jonowa było niesłuszne i z tego po 
wodu rząd ruski wynurzył swe ubolewa- 
nie rządowiindyjskiemu» (?). «Piet. Wied.» 
dodają, że trudno pojąć dlaczego «Ageu- 
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ACTS еще теперь принести, въ ABP COXBICTBIA 
ибкупщнказмъ къ opiodpbrenio nwbnii. въ 3a- 
падных» губернілхь, той доли пользы, которую 
слБдовало-бы ожидать OTS кредитнаго учре- 
жденія. 


Что касается до причинь, почему »Одесск. 


херсонскій земскій банкъ, говор i ‚что этому 
банку было-бы невыгодно, и нестомцизљ 
уовілхь, распространить CROW тельность 
найогозападныя губернш, то осповахелностњ 
AXP ТОЛЬКО видимая M oH Y HILO RULO RA даже 
при поверхностномђ знакомствв съ Bon: 
Прачини эти, по мибнію почтенной газет 
| zie pas, разверетаніл, потрясенное положе- 


| Hie крал, неопредбленност права поземель- 


| ноћ собственности, отсутствје y $ хь судеб- | 


| пыхъ учреждений. 


туеть за необходимость введепія новой судеб- 
ной реформы въ югозападномъ краъ; этому 
предмету мы посвятили цфлый рядъ статей и 
неоднократно уже сБтовали на отсутствје у 


ВЪетвикъ«, находить возможнымь, отвёчая за | 


Никто болђе wach не ратоваль и не ра- | 


медлепн%е, полюбовныя разверстанін, при co- 
дБйствій мировыхь учрежден, совершаются; 
Bb третьихь, наконець, если перазверстан- 
ность представлиеть безспорно своего рода 
певыгодную сталью въ HM ñin, за то, съ 
| другой стороны, эта же неразверстанность 
сильно понижаеть плату за пибліе и vb dern 
| npioópkrenie его во венкомљ случаћ выгодныўь 
діл покупателя. Bors если-бы Bb краф вводимо 
| было теперь-же принудительное разверстанје, 
| »Одес. В®стникъ« быль бы правь, говоря 
o пеопредфленности права поземельной соб- 
ственпости —и мы сильно задумалиеь-бы сов5- 
| товать русскимь покупать здБсь имён, a kpe- 
| дитнымь учрежденіямъ выдавать ссуду подъ 
эти ими. 
| _ Теперь же мы стоимъ твердо за свое миф- 
| Hie, ибо сгоймъ на твердой почвћ. Мы cosb- 
| туемь не Только покупать, HO спешить nory- 
| пат эдВеь имбнйя; дЕйетвительность показы- 
| ваеть, что, не смотря на већ возгласы pag- 
| ныхъ господь въ родЪ, Hapa ръ, неудавшагося 


докторъ празъ парижскаго университета, сынъ вар- 
шовекего домозладёльца, Әлуарль Грабовекій, исиол- 
Bacmili, Броз того, Ap} rin револющенныя обязанности, 

6) Воевохекими Roskccapana былш сначала по- 
м5шикь Холзынекй, слызшїй поль пеевдонимомъ 
| Людвига Baaaro, шотомь Мархвансвій, сомъшикъ 
| остроленекаго уфзда, Помощникомь myb быль Аламъ 
Васпевскій, служивший впослЪдетвін землемъромъ 
upa илоцкой комисеіш по крестьяневи o дъламъ, 
Хојзычекій быль danme изъ самыхъ дфятельныхь 
Певолюціонеровъ ; онъ ефориировазь жандармзғь- 
въшателей въ уфзлахъ пржаевышекомъ, пултусвомь 
M остроленекомъ, сопермившихь orbe дау хеоть са 
MAIYŁ безчелостаныхъ убійствъ, Qun aki совал no 
вестрӯвціи, слагаетейся изъ 12-ти aptnk 108%, на- 
челтанной саныы Холзыпекпуъ, u 27 а 1863 
года разосланной 116 узадамъ. На antorpá inogaguoñ 
пнетрулціп Холзытекій подунсалея » ЛюдзиЕ 

B) Начальниками города Плоцка посл ательно 
один ая Apyrumb были: сначала eyacón Я zamer- 
пакь Тышка, которага зекор® еменилъ Reed. 6 Петров- 
екі), потом» регентъ плоцкой земекей unnedapiu, 
Лаврентій Янчевскій, отецъ изезетнаго эЭмисеара, 
зат шы чинозникъ паощкаго губерискаго правленіз, 
 Hrnaciii Главацкій 


2.4 | 


Bade, 


а, наконељ, бузгалт pb Шлацкаго 


озтесјоперснаго доза, Anson Кручковекій, 

| 1) При пачальникт гороха состонло увравленје, 
Aba 
пое, полидейское, военное м Финансовое, Начальником 
HOCJEAKATO OTADICUÍA омот, между прозимъ, казначей 
бредитнаго общества плоцкой губернш, Фелаксъ 
|Гржебекій, 

| a) Городъ Паоцкъ быль раздвлень’ на четыре 
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sen ua четыро отдфленя: ва AAMANUCTPATHB- 


ж 


= —— rs 


округа. Онъ nubis также свою олобую кассу H 

| казначея; городекимль казначеемь былъ кеөниаһ Тржем- 
жальекій. Сборщиками податей была пренмуществению 
женщины; изъ BUNS санып ловъренныя приносили 
сборы къ кеенізу по вечерамъ, 

е) Кроу того, въ Плоцић, по образпу Варшавы, 
существовалъ AJA города и AJA всего воеводства 
певолюціонный трибунать, слагавшійся изъ предев- 
ANTOJA, прокурора п Cylkl: иредсъдатеземъ быдъ 
судебный защитвикъ иол OMRON гражданекомъ 
трибуна? Фердинаиь Тышка, запилаошій, kpowb 
Toro, друмя должности, а Cyakeii—yuoguowogenuwi 
Олоцкаго комисејонереваго дома Падзевекій. Плоцкій 
революціоншый трабуналъ мередадь, черезъ началь- 

| "ека города, 17 смертвылъ приговьровъ, пепризв- 
| денпыхъ, вирочемъ, въ исполнеме, по обетоатељ. 
ствамъ, пезависёвшимъ отъ воли трибунада, 

ж) Asa политическизъ убійствъ въ г, Ildonkk 
была yupeieka особаа команда жанлармовъ-кинжа= 
зистовъ, Начальникомъ бызъ табачный суражникъ 
Kuuekiil; агертолъ при начальник рмовъ быль 
| содержатель корчмы въ Плопић еврей l aap Бишефс- 
вердеръ. Виродолженю poro возлани въ самохъ 
| Город Пзощк® совершено толь дао убиство: an- 
F040Tb вивжалами даума злоумышаленнивами въ своей 
квартир частный писецъ Юрчаковек!й, 

Peso. а abllsraia RCBX% назваваных веште 
личностей, кромћ воеводъ, NaBŃCTUŁIKA прежде, не 
104660 ие были обнаружены до начала 1860 года, 
но большая часть NYb, д0 pagaria вомлесјен елъд- 
| SIBIA, состояла въ гоеудеретленной службћ, 
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составђ 


i De: | 
сихђ | 
Bor- 
poa- 
RO- 


хакъ 


as | 


туди. Икопостаеь большой велвколБиный 
| дарв Изшератрици, быль уже поставлеяъ. 3 
mesa пришло предписаніб къ о. Игиатио, 
чтобы народъ, духовенство изъ окрестпыхь 


| визаци, 


fist. г. бетрога (возынской губерніп). Гра- 
Qusa A. Д Блудова доставила въ редакцію | 
Моск. Budomoc й полученное ею изъ города 
Острога, волыпской губернији, письмо OTS од 
ной изъ дамљ, состоящих при основапномт, CA 
трудами и үсердемь женекомъ училищ, по- 
священпомъ памяти ел незабвеннаго родителя, 
графа Д. H. Баудова. Письмо это исполнено 
Подробностей, которыя вводятъ пась въ жизнь 
того уголга, п мы перепечатываемь ero въ 
пзвлечепіа. 

»4-го числа (мая), въ субботу, преосвящен- 
ый пріћхалъ къ намђ въ четыре часа nono 


въ облачети и съ хоругвами, Bch брал- 
ки и братчицы и дфти ветрђтали его у 
тской большой дороги. O. Игнат Ch 


частицей Жавотворицаго Креста, хоругвями, 


служилъ просто. въ 
ODIS UOMOLIAAROMK 


варшавской организадія, 


вачальшика OTABAA, 32- 


альникомъ и чзевомъ городскаго совъта, а 
u 


быль пранъ городскими отдъленівми 
Варшавы, vocab побфга naeter- 
ныхъ преетушшивовъ „Лемпке m Гавадкевича, Var 
Wlierajii Нера нельза пе указать ва 
, STO ОНЪ предварительно зналъ о поджогв зланія 
варшавеваго магиетрата и самъ передаль. начальнику 
револоцонной uognniu Яну Карловичу 4 бузызки 

рорнаго состава, употреблешнето ири поджог. 

1 NOOB евовмъ изъ Варшавы, [lp сдалъ свою 

укносте варшавекому жителю, Викентію.  Соевов- 
скому, также арестававному по указанию KONACEIN. 
акимъ. же образомъ открыты  компесјен два 
Ъънива г. Варшавы, именно; Autost Cipame- 
вичь, ЧИНОВНИКЪ правительствениой KOWNECIA внут 
ренапхъ и духовнызъ дфаъ, п Алольоь. Ilepaokckiii, 
waro училища, Страше- 


үйныхъ 


area, быль начальникомь отдъла п членомъ 
городеваго а наковецљ, вородолжене 
Скодькихъ нед?ль~—начальнпкомъ г. Варшавы, Mar, 

a OMT, жи- 
воспрешавшћ ваа- 


cosh! н%» 


b его : ranie: 


TEJANL сня 


окончани разелъдованїя [Шнейцерь и еще 6 челов®въ, 


"BMBETR съ аознащемь въ комиеено. 


BGB оратчиви п оратчици, мальчи: 
вовъ и Be старшины выступили впередъ, A 
владыка, сказавъ предварительно нФсколько 
словъ о TOM, RËMT прислань образъ и ga- 
чђић, благословилъ дБтей и крестьянъ. Еслибы 
вы могли видфть эти радоствыя лица отдовы 
Видно, что они были тровуты до глубины 
души. По oronyanim молебпа и панихнды, RO- 
гда владыка сталь принимать веВхь къ себћ, 
A подошла. KG старшивамъ поздравить Их. 
Между пими есть и von добрые приятели; они 
благодарили и сказали: »Не зваемъ, BA что 
Господь послаль намъ такую радость, ч®мъ 
заслужили мы такую милость? И молиться-то 
въ такой церкви, да еще и образъ Госу- 
дарыня памъ прислалај« И воть паша mbas 


пачинаетт достнгаться, NAPOJE узпалъ nach 
и повфриль намъ, убфдилея, что мы ве 


AM вла и не дли upurkcnenia появились saber. 
Преосвященный во второмъ часу огправился 
въ путь, сопровождаемый благословетими и 
молитвами сотни людей. ДЪвочки вышли npo- 
водить его па крыльцо. Онъ самъ благосло- 


— 


раскрытіе, преступлений, шо характеру своему, Go- 
Тотическихь, но въ данныхь елучаяхъ комиссія, 
съ войзволешя намђетвива, завимазась обваруженіемъ 
правонарушеній ебщихъ уголовныхь Tans по жалоб 
жителя гор. Торна, прусекаго поддавнаго Бадта, 
былъ арестованђ на лини варшавеко-бромбергекой 
железной дороги озорковскій еврей Mousa Швейцер, 
заподозрфаный въ расоространевіи фальшивыхь Бре» 
Айтиыуь билетовъ патирублеваго достоинетва, [lo 
, 
ñ переданы 
Catactsiews, 
произведенным ею раеврыто, что Фальшивые Брег 
дитвые былеты первоначально привезены изъ Лонлона 
въ Торнъ переданные изъ Пруссии, арестованвымъ 
по указанію компесш, eapeows Бергеломъ, a что 
'ОМЪ BAD PasBHBINB образомъ прамышанан четыре 
еврей и одянъ полякъ (већ арестованы), Въ Ловдовђ 
ии торговаль 02жавші другой озорковеки еврей 
Абрамъ Бергеръ и живущій по нын? въ Лондон 
еврей Вальдманъ. Дальнейшее елбдетеје раскрыло, 
‘то патирублевыхь кредитныхь билетовљ названимим 
евреями было пріобрътено до 10,000 MTYKb, но 
распространена самал ничтожная часть (S штувљ); 
По, елфланін  затьмъ правительствомъ нЪкоторыаъ 


заподозрбињиљ властями въ соучастия, был 


тать заков подати. Страшевича | предупредитезьныхь распоряжений, по привегети 
vanas. Ilenzonekiii, переда i потомљ 6300 104- | этого сложиаго и запутавнаго дла въ возможную 
ŻRHOCTE известному казненному стуививу Ваш | полноту, оно, suberb съ сенью ВИНОВНЫМИ. дитн 
ковскому. Страшезичъ в Пепловекій преданы o. | ностами, передано BŁ варшавекій уголовный суды, 


левому суду и раскрытіемъ и 


варшавской город 


Xb исчерпанъ 


Весь 


соста: кой. резолюціонной 0; га» 


48% 


отв. задачу KOMUCCIA составляло. исключительно | 


АЈА поступленія съ виновнымь на основанін общих 
существующихь на сей предметъ узаконен k 
(Ao cata. №). 
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\редъявзеиныхъ Kb задогу имъии, показанной въ 
раземотренныхь и одобренныхь уже прарленіеть 
Общества описяхъ; и во-вторыхъ, чтобы сумма, 
вырученная отъ пролажи сихъ дистовь, была вы- 
даваема завищикамь не прежде, Бакљ по оконча- 
тельномь upiewh вуфн въ залогъ Общества, а до 
того времени храпилась въ Государственномљ Банк 
ила въ. государетвепныхъ ироцентныхъ бумагахъ, съ 
обрашенјемљ шолучаемыхъ на оныя процентовъ въ 
пользу“ заемщиковъ, которые должны производить 
платежи по есудамъ со времени выпуска заклад- 
HEIN листовђа , 


—— EES 


Kowneciomiaa продажа представленныхь частными ли- 
цами государетвенныхь процентпыхъ бумагъ, въ кіев- 
ской коптор государственнаго бапка; 


11-го iiona: Просятъ продавцы: Продано: 
Билеты 1-го займа съ выпгры- 


шаи - - - = = = 132". 134 р. 132%0. 133 р, 


столько достаточно, чтобы оправдать үчреждо- 
nie и означенпую дфятельность конторы. Мы 
видБли, что, при продаж облзательныхъ пмђ- 
ній, покупщики, за САМЫМ» ничтожнымъ HERO- 
чешемъ, предпочли обойтись безъ помощи есудъ 
Общества взаимнаго кредита, Сь другой сто- 
роны, мы продолжаемъ получать заявления, 
что лица, раечитывавшія на помощь бывшаго 
Товарищества пріобрВтателей имФній, постан- 
лены въ настоящее время, когда ихъ отсы- 
лаютъ въ Обществу взаимнаго кредита, въ 
крайне затруднительное положенје, доводитее 
нФкоторыхь изъ нихъ до убытковъ, велбдствіе 
разстройства заключенныхь уже запродал- 
пыхь сдфлокъ. Наконецъ, многи покупки CH 
вольной руки, которыя, какъ мы слышали, 
теперь совершаются, происходять большею 
частно также безь помощи ссуды". 

Въ »Одесек, ВЕетникћ-же говорится: »Ha 
прасно говорить » Кїёвлянипъ:, что ecw избћ- 
гають этого Общества, что предлагаемымъ HMT 
кредитомь ликто не хочеть пользоваться, что 
условія его ссудь—и тяжелы, и невбрные. 


ОСТАТКИ НЕДАВИЯГО ПРОШЛАГО. 


Извлекаехъ nar ›(.П.Б. Въломостей« sparkili 
очеркъ дфятельноети с./Бдетвенной комиссін по поли- 
тическимљ дїламъ, учрежденной въ 1866 году при 
вамфетникв въ Царств цольскомъ, 

Съ camaro начала 1866 гола, по случаю BA- 
врытія военныхъ отдфловь п упраздневія веъхъ BO- 
енно-слъдетвенпыхъ комиссій по политическимь д%- 
даль въ провиншихљ Царства польекаго, весь про 
Hece раскрытія престуйленін полптичесвихт еосредо- 
точилея во временной военцо-сл®дственной көмпесіп 
при намђетникђ въ Царстоъ. Такимъ образомъ ga- 
дача комисеји усложнилась, а давность, безлФетнов 
oTcyTeTaie и ссылка многихъ престуінаковъ ед®лали 
ee еше трудеђе, Не малою, наконець, помФхой въ 
Abas раскрытія служило ú то, что многе изъ mpe- 
стушниковђ, рріобръвъ чужіе паспорты, перешан съ 
прежнихъ мъетъ жительства и поселились въ MECT- 
HOCTAXD, PAŃ AX HURTO He зиаль, полъ именами раз- 
BLIXS лиць, убитыхь въ бапдахъ, или пностранцевъ, 

За већиљ ThMb, при содъйствій военно-полицей- 
екпхь властей и въ особенпости при помощи вре- 
стьянскаго сословји, көмтесіл раскрыла весьма MHO- 
гов, до 1866 гола неизатетное. Tut, усплами 
этой комиссіп обнаружены ве только отдфльныя INY- 
ности, привимавшія крупное участіе въ минувшемъ 
возстанји, KAKb-TO: организаторы, начальники горо- 
довъ, шаекъ и проч, по U организаци цели такъ- 
вазываемыхь революціонныхь воеводетвъ, ућздовъ H 
округовъ, остававшіяся почти нетронутыми, потому 
что многа изъ лицъ,. приномавшихь участ!е въ воз- 
станін, усифаи примкнуть къ средв върныхъ CBO- 


) 
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ему долгу, а другіе оставались даже BŁ госулар- 
ственной caymöb, или mocryumam на оную nocat 
мятежа. 

Aaa примфра достаточно привести по одному изъ 
такихъ раскрытій: 

Въ начал? muvapa 1866 года постутило cekpor- 
вое донесенів, что комиссїонерскій домь плоцкохљ 
земаовладфльцевъ, во главђ воихъ етояль тогда 
пъщикъ Александрь Яцковекій, своими капиталами 


10- 


поддерживаль вооруженный water, Тщательное paz- | 


cabqoBawie, предпринлтое съ цблью установить 19- | 


стовђрпесте эгихь обетоятельствъ, AAREJO, мел 
прочимъ, ва caba бывшей револющонной организа 


H" 


тэкъ называемаго плоцкаго воеводстаз2, Granada обна- | 


рущена было нФеколько личностей, раеполагавшахь 
Зозсташемъ въ илоцкой губерни, а потомъ раскрыта 
и вея сфть революшенной организаціп города Плоцка 
H взегодетва плецвато, отъ воеводы до шослъдняго 
жандарма-винжалиста, 

а) Обнаружено, что плоцкичи воеводами были: 


а) военными: Спгизмуядъ Падлевекій, orerapuoi na- | 


поручикъ гвардейской apruaaepiu (казяенъ), а вотомъ 
Конраль Блашанекій, тоже офицеръ, б®жазшїй изъ 
A аргиллерійской бригады, пззфетный подъ имеп 


Бончи; 6) гражланскими: сначала помфщекъ дерезни | 


Нагурне, плоцкаго ytaaa, Kapa Уяздовскій, испол 
uasmiii вцоелъдетві должность. »мужа довђри“, 
хранившаго денежные сборы цблато воезодетва, no- 
toms Евотарій Граўозевїй, за отеутетріехъ коего 
обазанность воезоды неполнялъ ксендзъ изъ Варшавы, 
Войцеховекій, бышшїй капелланомь шайки Majes- 
скаго. BATIN до конца возетанія помфщикъ Заннез= 
боргъ; помощникомъ гражданеклхь воеводъ быль 
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